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z okazji Świąt 
Wielkanocnych 

Wesołego Alleluja! 
Smacznego jajka 
Mokrego dyngusa 

oraz szczęścia
i radości 

życzy swoim 
Czytelnikom

Zespół redakcji 
"Kuriera Wileńskiego"

Pozdrowienie Wielkanocne 
Arcybiskupa Wileńskiego

Z  Grobu zmartwychwstał Pan. Alleluja!
Radują sif niebo i ziemia. Alleluja!

Pozdrawiamyz okazji Święta Wielkiejnocy!
Święto radości, zwycięstwa, wieczności znowu przyszło na naszą 

Radość w niebie —  to radość Boga, że dla zgładzenia grze- 
“ ó* jego synowie i córki znowu zostali z Nim połączeni Krzyżem 
Gajstusa. "Bóg tak umiłował świat, że oddał swego jedynego Syna, 
% każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał wieczyste życie". Tylko 
Jto rerce Ojca całkowicie rozumie ofiarę swego Syna i znaczenie 
Okupienia.

Iskry niebiańskiej radości rozsypały się również na ziemi. Czyż życie 
® j*# silniejsze od śmierci? Czyż Łaska nie pokonuje grzechów? Czyż 

nie jest potężniejsza od kłamstwa? Czyż dobroć nie rozbraja 
Piękno nie jest milsze od błota? 

właśnie wielkie dary, które otrzymujemy poprzez naszą wiarę 
anart*yctawstałego Chrystusa. Dary, które Jezus Chrystus przekazał

“ oaSwegoKrzjIa.
f̂fliecony 600 lat temu święty ogień wiary na naszej ziemi płonął 

i człowieka tam, gdzie nie zniknęła dobroć i miłość
’ 'JasnegD domu, własnej rodziny i własnej Ojczyzny Litwy. I nasi 
“»towie nie splamili się tchórzostwem czy zdradą —  same opadły 

'Behle gałęzie— nie pozwolili zgasnąć ogniowi wiary, chociaż wiały 
^P j^ y s tk ich  stron, chociaż wielokrotnie byliśmy samotni. Jed- 

Opatrzność Boża czuwała i strzegła Litwy. 
il0cc J Jcałe8o serca dziękujemy wszystkim, którzy do naszych czasów 
J^°*®ognia wiary I uczucia, czystości —  naszym matkom, ojcom, 

•̂ °m' za*conni'com | biskupom. Wielu z nich doznało wiele 
l®*Pteń za swą wiarę i pragnienie zachowania moralnej-Litwy. 

Chrystusa na naszej ziemi był i Jest znakiem, że tu Litwa, 
i f c g  “ Jyżu w naszych domach jest znakiem, że mieszka tu 
Bojyl ro<k*na' Urzyż na wieżach naszych kościołów świadczy, że żyje 

ffomadzą się tu ludzie, pragnący żyć szlachetnie i treściwie,

m anfrtwychpowstatego c *,r>stusa-
Sgy|?™Wiwstanie trwa również wśród nas, w naszym życiu. Po 
H się nasza Ojczyzna, powstaje do nowej wiosny. Dzwo-
ilj^j^wbudzą też nasze dusze, podnoszą do nowego żyda —  życia 
^  Przynieśmy iskrę Chrystusowego światła do naszych do-
l< x C ^ 2martwychwStania niech przede wszystkim obejmie nasze 
t̂ >Vjni~~TJienia i kłopoty przygniotły wiele rodzin. Śmierć I Zmartwy- 
k*40ej bUv^StUAa n'cch ożywią nadzieję, że możliwe jest powstanie z 

* nędzy. Bóg stworzył nas ludźmi i ogłosił synami, więc 
'Możemy wznieść się do Boga. Mamy dane ręce do pracy i 
7an'y serce do miłowania. Zwycięstwo Krzyża Chrystusowego 

^kopopj^*10 Pokonuje się ofiarą i poświęceniem. Bóg jest osiągalny 
Bdg tylko poprzez miłość przychodzi do tych, którzy

I .
Pan uczynił szczęśliwym. Radujmy się i  weselmy. Alleluja!*
_ ar c yb is k u p  w il e ń s k i a u d r y s  ju o z a s  b a ć k is

Serdeczne 
pozdrowienia
Całemu zespołowi "Kuriera 

Wileńskiego", jego Czytelnikom i sym­
patykom, parafianom, duchowieństwu 
— wszystkim, kto kiedykolwiek mnie 
wspierał dobrym słowem, uczynkiem, 
czy modlitwą, przesyłam z serca 
płynące błogosławieństwo kapłańskie.

W Świętą Noc Zmartwychwstania 
Pańskiego, życzę wszystkim dużo zdro­
wia, wewnętrznego spokoju, radości 
oraz wytrwania w duchu wiary i tradycji 
narodowych.

Ks. prałat 
Józef OBRĘBSKI

Allelujat 
Alleluja! 
NaveZyae!

Razem biegnijmy z radością na 
Spotkanie Chrystusa Zmartwychwsta 
łego, by nie ulegać zwątpieniu i "bojaźni 
świata", ale Jego mocą i światłością 
trwając w szczęściu rodzinnym, dajmy 
sobie i bliźnim nowe życie: sercem wia­
ry, nadziei i miłości.

Panie, jednego pragnę, by w blasku 
Twojego Zmartwychwstania każdy z 
nas umiał obudzić siebie z największe­
go grzechu naszych czasów, z obojęt­
ności do odpowiedzialności za przysz­
łość narodu i Kościoła. Chryste, który 
stałeś się podobny nam we wszystkim 
oprócz grzechu, naucz nas radować się 
z rozradowanymi, a płakać z płaczą­
cymi, aby miłość nasza obfitowała jesz­
cze więcej... Naucz nas służyć Tobie w 
głodnych i spragnionych. Wierzę w 
Ciebie i dlatego przyjmuję z radością 
Twoje słowa: "Ja jestem zmartwych­
wstaniem i życiem". W tym momencie 
akceptacji Prawdy zaczyna się w każ­
dym "nowe życie", byśmy wyzwoleni z 
niewoli szatana, łaską Zmartwychwsta - 
łego trwali w godności dzieci bożych.

Nie lękajcie sie! Wszyscy mamy 
wyznawać Chrystusa przed ludźmi, nie 1 
tylko biskupi, kapłani, misjonarze, ale i I 
rodzice, nauczyciele, młodzież, pra-| 
cownicy nauki i kultury, dziatwa szkol- 1 
na, dziennikarze i politycy. "Kto przyz­
na się do Mnie przed ludźmi, przyznam 
się Ja przed moim Ojcem, który jest w | 
niebie...". Bądźmy silni w wyznawaniu ■ 
wiaty świętej.

Jesteśmy potrzebni sobie jako Jed­
na Rodzina, by nadzieja lepszych cza­
sów, którą daje nam Zmartwychwstały, 
została osiągnięta naszym świadomym 
wyborem drogi życia w przyjaźni z Bo­
giem.

Wszystkim, których mogę ogarnąć 
myślą serca i duchem wiary składam 
najlepsze życzenia Wesołych Świąt — 
Pokój Wami Zdrowia, pogody ducha, 
szczęścia rodzinnego, wytrwałości wl 
dawaniu świadectwa dobrym żydem, 1 
wiary w zwycięstwo miłości nad nie- j 
nawiścią, prawdy nad kłamstwem,] 
wszystkiego, co jest szlachetnym pra- j 
gnicniera Waszych serc. We Mszy św. i 
Rezurekcyjnej będę polecał Was Bogu, i 
radością Wielkiejnocy.

ks. Dariusz Stańczyk 1

Popołudniowe 
posiedzenie 

plenarne 31 marca
Przyjętą została uchwała Sejmu 

Republiki Litewskiej "O zastępstwie 
przewodniczącego Sejmu", zlecająca 
zastępcy przewodniczącego Sejmu A. 
Sakalasowi, aby w dniach 7-8 kwietnia 
zastępował przewodniczącego Sejmu 
na okres jego delegacji do Republiki 
Estońskiej.

Przewodniczący Centralnej Komi­
sji Prywatyzacji, poseł J. Veselka 
przedstawił sprawozdanie Centralnej 
Komisji Prywatyzacji.

Po dyskusji zaakceptowano pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej o la­
sach.

Poseł L. Alesionka zgłosił projekt 
ustawy Republiki Litewskiej o ubezpie­
czeniu zdrowia. Postanowiono rozpo­
cząć dyskusję nad tym projektem.

Poseł S. Pećeliunas wniósł projekt 
rezolucji Sejmu Republiki Litewskiej 
"O publikowaniu informacji w sprawie 
budowy terminalu naftowego". Posta­
nowiono odrzucić projekt rezolucji.

REPUBLIKI
Dyrektor generalny archiwów G. 

llgunas zgłosł do dyskusji projekt 
uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
"O przepisach Centrum Badania Lu­
dobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkań­
ców Republiki Litewskiej”. Po dyskusji 
zaaprobowano projekt uchwały.

Oświadczenie odczytał poseł A. 
Kubilius.

Wydział analizy Informacji 
Sejmu RL— ELTA

Unia Europejska wita krok Litwy i Polski
Unia Europejska wyraża zadowo­

lenie, że został parafowany traktat o 
przyjaźni i współpracy między Repub­
liką Litewską i Rzecząpospolitą Pol­
ską. W komunikacie tej organizacji od­
notowuje się, że traktat ten będzie do­
niosłym wkładem w umacnianie sta­
bilności całego regionu, odpowiadają­
cym wysiłkom Unii Europejskiej, zmie­
rzającym do stabilności europejskiej.

Unia Europejska wita pomyślne 
wysiłki obu krajów, zmierzające do pa­
trzenia w przyszłość, otwierające nową 
kartę w ich wzajemnych stosunkach i 
historii Taki akt zaufania będzie poży­
teczny dla obu krajów, które weszły na 
drogę ściślejszej integracji *ze struktu­
rami politycznymi i gospodarczymi Eu­
ropy.

(ELTA)

Omówiono stosunki z sąsiadami
WILNO (ELTA). Na czwartkowe 

posiedzenie Koordynacyjnej Rady Po­
lityki Zagranicznej po raz pierwszy 
został zaproszony nie członek Rady— 
nadzwyczajny i pełnomocny ambasa­
dor Litwy w Federacji Rosyjskiej Ro­
ni ualdas Kozyrovićius, podaje ELTA.

Głównym tematem posiedzenia, 
jak powiedział członek Rady, doradca 
prezydenta do spraw polityki zagrani­
cznej Justas Paleckis, były stosunki z 
Rosją i innymi sąsiadami Litwy: Bia­
łorusią, państwami bałtyckimi, obwo­

dem kaliningradzkim. Członkowie Ra­
dy i gość posiedzenia przeanalizowali 
zmieniającą się sytuaęję w krajach 
ościennych. Jak powiedział J. Paleckis, 
szczególną uwagę poświęcono stosun- 

' kom z Rosją, rozważano również, jak w 
polityce zagranicznej i gospodarczej 
Litwy należałoby reagować na wyda­
rzenia polityczne, oświadczenia, po­
sunięcia gospodarcze w Rosji, związa­
ne z Litwą. Wiele uwagi poświęcono 
problemom ceł, obwodu kaliningradz­
kiego.

Wokół TVP

Od poniedziałku 
TV Polonia

Dyrektor generalny Telewizji Bałtyckiej Gintaras Songalla poin­
formował nas, że od 4 kwietnia 1994 roku zamiast I programu TVP 
będzie transmitowany program TV Polonia.

Decyzja o przerwaniu retransmisji 1 programu TYP zapadła 30 
kwietnia br. na kolejnym posiedzeniu zarządu Bałtyckiej TY, zaś 
powodem tej decyzji stał sie fakt, że Polska dotychczas nie rozstrzyg­
nęła problemu praw autorskich, którymi obciążone są niektóre pro- 
gramy I seriale emitowane w I programie TYP. Argument dość wiary­
godny, dziwi Jedynie, źe to nie Polska, lecz Utwa podjęła taką decyz­
ję. Wszak konsekwencje za łamanie praw autorskich w tym wypadku 
obciążyłyby Polskę. Poza tym łamanie praw autorskich jest na po­
rządku dziennym, w niektórych litewskich programach 1 nikt się tym, 
jak dotąd, nie przejmuje. Ale na dziś to jest sprawa drugorzędna. Od 
dawna wiedzieliśmy, że nie uda nam sif zachować I programu TYP. 
Pogodziliśmy się z  tym, że I program zastąpi wkrótce TV Polonia. Ale 
czas retransmltbwanla polskiego programu nadal budzi wiele kon­
trowersji I wywołuje niezadowolenie widzów. O Ile nam wiadomo, 
ramówka Bałtyckiej TVIIV Polonia nadal nie Jest zatwierdzona przez 
Zarząd Litewskiego Radia I Telewizji. Wraz z Innymi widzami czeka­
my na sprawiedliwy podział czasu antenowego na 38 kanale.

Lucyna DOWDO <
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Z POLSKI
WIELKANOC DLA WIĘKSZOŚCI POLAKÓW 

TO ŚWIĘTO RODZINNE
63 proc, respondentów CBOS uważa, że Święta Wielkiej nocy są przede 

wszystkim świętem rodzinnym. Zdaniem 50 proc. jest to miła tradycja, a dla 49 
proc Wielkanoc to nade wszystko przeżycie religijne. Zdecydowana większość 
Polaków jest przywiązana do Imigusa-dyngusa, ale tylko 14 proc. badanych 
uważa wiadro wody za ilość stosowną dla kultywowania tej tradycji.

Postrzeganie Świąt związane jest ze światopoglądem badanych. Dla respon­
dentów określających się jako "głęboko wierzący Wielkanoc to przede wszyst­
kim przeżycie religijnc (75 proc.), a następnie święto rodzinne (62 proc.). Badani 
deklarujący się jako "zdecydowanie niewierzący" uważają Wielkanoc przede 
wszystkim za miłą tradycję (61 proc.) oraz święto rodzinne (44 proc.).

79 proc respondentów CBOS uważa, że śmigus-dyngus jest tradycją wartą 
kontynuowania. Przeciwnikami lanego poniedziałku jest 13 proc badanych. 52 
proc zwolenników śmigusa-dyngusa uważa, że wystarczy kilka kropel wody aby 
tradycji stało się zadość. 32 proc potrzebuje kubka wody, 14 proc wiadra, a 2 
proc satysfakcjonuje tylko kąpiel w sadzawce lub w rzece.

BOROWSKI: WYPOWIEDZENIE WOJNY KOALICJI
Za wypowiedzenie wojny koalicji uznał wiceprzewodniczący klubu parla­

mentarnego SLD T b. wicepremier i minister finansów Marek Borowski nie 
podpisanie przez Lecha Wałęsę ustawy neopopiwkowej. Wyraził opinię, że jest 
to równocześnie próba poróżnienia koalicji.

Borowski powiedział, że ustawę budżetową prezydent podpisze— "bowiem j  

są granice absurdu".
Za element wojny z koalicją uznał Borowski niewyrażenie zgody przez min. 

Kołodziejczyka na obsadzenie stanowiska wiceministra ON przez przedstawi­
ciela koalicji.

Zdaniem Borowskiego, w tej sytuacji należy zmobilizować parlamentarne 
siły do odrzucenia prezydenckiego weta. Jeśli chodzi o sytuacje w MON, grupa 
15 posłów SLD i PSL powinna złożyć w Sejmie wniosek o wotum nieufności dla 
Piotra Kołodziejczyka. Po przyjęciu go Kołodziejczyk musi podać się do dymisji.

ZIÓŁKOWSKA ZASTĄPIŁABY ROSATIEGO 
Wiceprzewodniczący Rady .Krajowej Unii Pracy Wiesława Ziółkowska, 

zapytana czy podjęłaby się objąć stanowisko wicepremiera i ministra finansów 
stwierdziła, że byłoby to możliwe, pod warunkiem skorygowania przez koalicję 
programu gospodarczego.

"Powiedzenie z naszej strony "nie" byłoby w tej sytuacji ze szkodą dla 
interesów kraju"— powiedziała. Uznała, że musiałaby mieć w tych poczynaniach 
poparcie obu partii z koalicji iządowej.

Pytanie zadano po tym, gdy Ziółkowska bardzo krytycznie oceniła rozgrywki 
wokół obsady stanowiska wicepremiera d.s. gospodarczych i ministra finansów, 
uznając je za szkodliwe dla wszystkich obywateli-podatników.

W imieniu władz UP, Ziółkowska podkreśliła, że jej partia nie jest w opozycji 
koalicji iządowej. T o  jest oficjalne stanowisko Unii Pracy" — stwierdziła. 
Według Ziółkowskiej, problemem dla kraju nie jest koaliqa rządowa. "Ona 

ma dużą siłę i przewagę w parlamencie i oceniamy, ie koalicja ta nie osłabi się i 
nie rozpadnie Natomiast, naszym zdaniem, problemem jest opozycja, a raczej 

brak Nie stanowi jej bowiem Unia Demokratyczna, ponieważ ten program i 
budżet jest obecnie bardzo zbliżony do tej polityki, którą realizowały poprzednie 
rządy. Taką opozycją nie jest także BBWR, o którym trudno powiedzieć, jaki 

program; to samo można powiedzieć o KPN”.

PREZYDENT NIE PODPISAŁ USTAWY O 
KSZTAŁTOWANIU WYNAGRODZEŃ 

Prezydent RP Lech Wałęsa w liście przekazanym Marszałkowi Sejmu 
odmówił podpisania ustawy o metodach kształtowania wynagrodzeń i środków 
wynagrodzenia przez podmioty gospodarcze oraz o zmianie niektórych ustaw. 
Prezydent przesłał Marszałkowi Sejmu umotywowany wniosek o ponowne roz­
patrzenie przez Sejm tej ustawy.

Ustawa przewidywała, że zakłady przekraczające dozwolony limit płac 
pładć będą tzw. opłatę sankcyjną w wysokości 150 proc. przekroczenia (za każdą 

zł ponad normę— opłata 1,5 zł).
Ustawa miała od 1 kwietnia obejmować wszystkie zakłady, w których Skarb 

Państwa ma powyżej 80 proc udziałów oraz przedsiębiorstwa komunalne. Po­
nadto dawała Radzie Ministrów prawo objęcia "neopopiwkiem" przedsiębiorstw 
innych niż państwowe "w celu przeciwdziałania szczególnym zagrożeniom ; 
równowagi finansowej państwa".

\  L I  S  k  i f W S C H Ó  &

Izrael po raz pierwszy 
zastosował się do rezolucji ONZ

Doprowadzając do podpisania 
kairskiego porozumienia w sprawie 
bezpieczeństwa w Hebronie, OWP od­
niosło poważny sukces dyplomatyczny 
— podkreślają bliskowschodni obser­
watorzy. Izrael po raz pierwszy od ag­
resji czerwcowej w 1967 roku na kraje 
arabskie zastosował się do rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa ONZ. W pream­
bule porozumienia w sprawie Hebronu 
znajduje się wyraźne stwierdzenie, że 
do Hebronu wprowadzi się siły obser­
watorów zgodnie z rezolucją ONZ.

Jest to fakt bez precedensu w his­
torii Izraela, który sam powstał w wyni­
ku rezolucji uchwalonych przez ONZ, 
ale od tej pory nie zastosował się do 
żadnej, dotyczącej problemu bliskow­
schodniego. Najważniejsze z nich to 
242 i 338 uchwalone jeszcze w 1968 
roku, domagające sią bezwarunkowego 
zwrotu państwom arabskim wszystkich 
ziem podbitych przez Izrael w czerwcu 
1967 roku. Ponadto do tej pory Izrael 
konsekwentnie odmawiał wpuszczenia 
na ziemie okupowane jakichkolwiek 
obserwatorów zagranicznych- choć od­
powiednia klauzula znajdowała sią w 
porozumieniu waszyngtońskim, podpi­
sanym przez Izrael i OWP13 września 
1993 r.

Oba te sukcesy dyplomatyczne, 
OWP okupiła jednak koniecznością re­
zygnacji ze swych wcześniej wysuwa­
nych żądań: rozlokowania w Hebronie 
około 100 palestyńskich policjantów 
oraz ewakuacji 400 żydowskich kolo­
nistów z centrum Hebronu.

Kompromisowe porozumienie 
kairskie w sprawie Hebronu spotkało 
się z natychmiastową krytyką zarówno 
po stronie palestyńskiej jak i izraels­
kiej. Wiele osobistości palestyńskich 
uznało że wynegocjowane porozumie­
nie w sposób niewystarczający bierze 
pod uwagę Interesy Palestyńczyków. Z 
kolei ekstrema izraelska zorganizowała 
w czwartek na stadionie w Hebronie 
burzliwą i wojowniczą demonstrację, 
na której potępiono rząd Icchaka Ra­
bina za "wyprzedaż interesów izraels­
kich". Na demonstrację dowieziono au­
tobusami prawie 10 tys. wojowniczo 
nastawionych i uzbrojonych kolo­
nistów żydowskich, którzy uznali za 
wielkiego bohatera Barucha Goldstei­
na- terrorystę żydowskiego, który w 
lutym zamordował w meczecie w Heb­
ronie około 30 modlących się Pales­
tyńczyków. Demonstranci uznali, że 
„Baruch próbował uleczyć w ten 
sposób problemy Izraela".

O K n o  n a  i

Stan wyjątkowy w Natalu 
i bantustanie KwaZulu

Prezydent Republiki Południowej 
Afryki Frederik Willem de Klerk wpro­
wadził od piątku stan wyjątkowy w pro­
wincji Natal i niezależnym bantustanie 
KwaZulu.

Zulusi zamieszkujący Natal nie 
chcą uczestniczyć w pierwszych demo­
kratycznych wyborach zapowiedzia­
nych na 26-28 kwietnia i domagają się 
własnego państwa. Zulusi to najlicz­
niejsze plemię w Afryce Południowej, 
liczące ok. 8 min osób.

W środę miało dojść do spotkania 
na szczycie między prezydentem de 
Klerkiem, królem zuluskim Goodwillem 
Zvelethinim, szefem zuluskiej Inkathy 
Partii Wolności Mangosuthu Buthele- 
zim i szefem Afrykańskiego Kongresu 
Narodowego Nelsonem Mandelą. 
Przedmiotem rozmów ma być zapowia­
dany przez Inkathę bojkot wyborów.

Do spotkania na szczycie nie 
doszło, bowiem król Gęodwill Zve- 
lethini zażądał przełożenia go na 
później z powodu pogrzebu Zu­
lusów zabitych w poniedziałek w Jo- 
hannesburgu. Do maszerujących 
zwolenników króla ogień otworzyli 
aktywiści ANC Zginęły 53 osoby. 
Nie wiadomo kiedy dojdzie do spot­
kania.

Po ogłoszeniu przez de Klerka 
stanu wyjątkowego w Natalu, Wim Bo- 
oyse z Izby Przemysłowej Północnego 
Transwalu, zajmujący się analizą wy­
darzeń politycznych, powidział, że "jest 
przekonany, iż kraj zmierza ku wojnie 
partyzanckiej". Buthelezi uznał, że roz­
mieszczenie w Natalu sił zbrojnych jest 
jednoznaczne z najazdem i fragmen­
tem wendety podjętej przeciw niemu 
przez ANC.

J U G O S Ł A W I A S ilili® ® !

Ceny spadły — cud czy fortel?
Ceny detaliczne w nowej Ju­

gosławii obniżyły się w marcu o 6,7 
proc, co jest kolejnym dowodem, iż 
inflacja, wynosząca jeszcze w styczniu 
313 min proc., została opanowana — 
podał w czwartek w Belgradzie miej­
scowy urząd statystyczny.

Rzeczniczka urzędu wyjaśniła, że 
jest to pierwszy spadek miesięczny od 
wprowadzenia 24 stycznia antyinflacyj­
nej reformy walutowej. W lutym zano­
towano jeszcze jednoprocentowy 
wzrost cen. W marcu ceny podstawo­
wych produktów jak chleb, mleko i wy­
roby tytoniowe pozostały bez zmian, 
natomiast ceny produktów prze­
mysłowych obniżyły się o 8,5 proc

Przezwyciężenie bezprecedenso­
wo wysokiej inflacji uważane jest przez 
znaczną część społeczeństwa za praw­
dziwy cud i przyjmowane z ulgą. Wielu 
niezależnych ekspertów natomiast od­
nosi się z nieufnością do zachodzących 
zmian, twierdząc, iż reforma waluty ma 
posłużyć jedynie wydrenowaniu ostat­
nich oszczędności dewizowych zu­
bożałego w wyniku wojny i kryzysu 
społeczeństwa.

Wprowadzony przez nowego szefa 
banku centralnego DragosIava Avra- 
movicia "super dinar" utrzymuje wciąż 
początkowy parytet jeden do jednego w 
stosunku do marki niemieckiej, choć w 
niektórych miastach serbskich sprze­
dawany jest przez koników po kursie 
1,15 superdinara za markę.

. Wprowadzając siiperdinara

równego wartością walucie niemiec­
kiej, "Avramovjć de facto zastąpił sta­
rego dinara marką niemiecką. Superdi- 
nary funkcjonują właściwe tylko jako 
kupony” — ocenia znany eknomista i 
bankier Milos Zarković, który prowa­
dzi obecnie własną firmę. "Na bliższą 
metę formuła jest prosta: nie drukuje­
my pieniędzy, więc nie ma inflacji. Ale 
dla zapewnienia dalekosiężnych rezul­
tatów to nie wystarczy".

Podobnie jak wielu innych nieza­
leżnych ekonomistów wątpi on, by po­
prawa utrzymała się dłużej bez szybkie­
go wzrostu produkcji, bez pożyczek 
zagranicznych i zniesienia ostrych 
sankcji nałożonych przez ONZ na Ser­
bię i Czarnogórę w związku z udziałem 
w wojnie w Bośni i Hercegowinie.

Przewidują oni, że cały schemat 
oparty na superdinarze załamie się 
najpóźniej w lipcu. Twierdzą też, iż rząd 
chce wykorzystać nową walutę do wyd­
renowania ostatnich rezerw twardowa 
lutowych pozostających jeszcze w rę­
kach ludności, których sumę ocenia się 
200 min doi.

Obywatele nowej Jugosławii utra­
cili już wcześniej miliardy dolarów 
zgromadzone na prywatnych rachun­
kach walutowych, które przejęło naj­
pierw państwo, a później popierani 
przez państwo prywatni bankierzy. 
Niezależne media twierdzą, iż przynaj­
mniej część tych pieniędzy poszła na 
finansowanie wojny w Chorwacji oraz 
Bośni i Hercegowinie.

M O Ł D A W I A !

Sangheli ponownie premierem
Stosunkiem głosów 82:15 nowy par­

lament mołdawski, wyłoniony w wybo­
rach powszechnych 27 lutego, wybrał w 
czwartek ponownie na premiera repub­
liki And reja Sangheliego, jednego z li­
derów zwycięskiej Demokratycznej Par­
tii Agrarnej. Podobnie- jak prezydent 
Mircea Sncgur i przewodniczący parla­
mentu Petru Lucinski, Sangheli jest 
byłym funkcjonariuszem aparatu partii 
komunistycznej. Przedstawiając deputo­
wanym jego kandydaturę, prezydent 
Sncgur stwierdził, że Sangheli gwarantu­
je kontynuację reform.

Sangheli za najważniejsze zadania 
swego nowego rządu, którego skład 
przedstawi w najbliższy wtorek, uznał 
rozwiązanie konfliktów etnicznych w 
regionach naddniestrzańskim i gagaus- 
kim oraz przyjęcie nowej konstytucji 
republiki.

Sangheli piastował śtanowisko 
pierwszego wicepremiera w dwóch po­
radzi eckich gabinetach w niepodległej 
Mołdawii, a w lipcu 1992r.— po zawar­
ciu układu moskiewskiego kładącego 
kres krwawym zajściom w Naddniest- 
rzu— stanął na czele rządu pojednania 
narodowego, który utrzymał się do 
czasu wyborów do nowego parlamentu.

Premier Sangheli jest zwolenni­
kiem akcesu Mołdawii do WNP 1 unii 
ekonomicznej po radzieckich republik, 
a także odnowienia i konsolidacji więzi 
z krajami tego bloku, stanowiącego 
rynek zbytu dla lwiej części eksportu 
mołdawskiego. Premier uważa, że zwy­
cięstwo agrariuszy umożliwia sformo­
wanie rządu złożonego z profesjona- 
listów-pragmatyków, zapewniających 
przyśpieszenie reform i wyprowadze­
nie kraju z kryzysu.

Wielkoczwartkowa 
jałmużna królom 
Elżbiety II

Królowa Elżbieta Hrwdii, 
wielowiekową tradycje JTnKN* 
ro z d z ie li ła  w M g  
jatauinjlMiunzymwiek^JM 
telom. Jest to wyraz 
sluzbę spolcczeiistwii. a kt

Sześćdziesięciu oimlu
Meż samo k o b £ lc E  !??»>» i
70° lat — M rzy m je^ *^  
skórzany sakiewkę,

Ceremonia ta, kldrej 
sięga XII wieku, kiedy u> 
dzielał pieniądze ubogim poffiz 
odbmw się co rokuwmnnE?1 
W. Brytanii, w Wielld cStnct 

W tym raku Elżbieta Union 
monarcha brytyjski, rozdziel
królewską wielkoczwankowi laW 
podczas ceremonii w kaiedrzewW 
290 km na zachód od Londynu.

GRUZJA 

Sytuacja w Tbilisi 
zaostrza się

W centrum Tbilisi odb)1sięo& 
galny wiec zwolenników nieżyjącego 
już prezydenta Zwiada Garosacłiurdii, 
którzy zebrali się przed jego dawnya 
domem w 55 rocznicę jego urodo. 
Następnie tłum zwiadztslńw pnern- 
szerował główną arterią gruzińskig 
stolicy, bulwarem Szoty Rustawdcgo, 
nie napotykając nigdzie na opórpobcjL

Stało się tak dlatego,ieszef pofcji, 
generał major Dawid Zcjlddze—doiij 
pory nieprzejednany wrtgrwiadZBifr 
— postanowił wyrazić niezadowolenie 
z racji afrontu, jaki spotka! go w pu­
chu parlamentu. Przyboczna ochrom 
szefa państwa, Eduarda Szcwanbuds 
nie wpuściła bowiem generała na ni; 
obrad, gdzie właśnie odbywała się 
kusja nad kandydaturą generabponc-
nika Szoty Kwiraja na sianowiko o- 
nistra spraw wewnętrznych. ZejWs 
nie lubi tego człowieka i wolałhf 
ministrem został ktoi inny. Kiedy k 
zdołał dotrzeć na salę obrad, po*u* 
wił zemścić się i milcząco zezwolił**'1' 
dzistom na ich demonstrację

Pretensje Abchazów 
do niepodległości 
są absurdalne

Przewodniczący tynasw"(° 
komitetu ds. stanu 
Gruzji Dżaba Joseliani oftmosr 
"pretensje Abchazji nastworzen̂ . 
podległego państwa nic odpowłŴ 
istniejącym realiom*. . ^

Zdaniem Josełianiego niej* 
puszczalne, aby 20 
dyktowało swą wolę 
większości gruzińskiej 
chazji. Joseliani
Gruzji nie mogą być patnoł*"1__

O A g ; : j j j

Rada Bezpieczeństwa 

wzywa Koreę Pto- 
do pozwolenia na 
Inspekcję oblekMtf 
nuklearnych
pieczeństwa ONZ, w ^  
ogłosili w nocy i  jjofa
oświadczenie
Północną d o  pozwolenia na “ ^ yCii 
rodową inspekcję, * * * £ &  
przeszkód, obiektów nukkjjjj^ 
państwa. Oświadczeń1
mułowa ne umiarkowanym

Jak się p o ^ ^ ^ S S ^ S ,  
Korea Północna
kicarnych do realiMgjPrtynlcj^ 
programu produkcji bron - jpjocj*

jgHgftągr"1'
I pekcji obiektow nulcle*11̂
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kalejdoskop aktualności

Kradzieże energii elektrycznej
ieźc energii elektrycznej stały się nagminnym zjawiskiem, powiedział 

Mor UcUńskich Sieci Elektrycznych J. Dumbrava.
Sieci Elektryczne, obsługujące siedem rejonów Litwy Wschodniej, 

pierwsze podjęty aktywne poszukiwania złodziei energii elektrycznej. Jak 
J. DumbraWa, zmusiło do tego żyde: co miesiąc kardzione jest 20-26 

zużywanej w siedmiu rejonach.

Miejsce dla prezydenta
We czwartek Sejm Republiki Litewskiej uchwalił rezolucję w sprawie utwo- 

jjisiorycznego parku narodowego "Zamki wileńskie”. 
l2 geZOluqa ta uznaje, że odbudowany Zamek Dolny będzie najodpowiedniej- 
jjyin miejsce® M przywódców państwa, prezydenta Litwy.

ytwa nawiązała stosunki dyplomatyczne z  Mozambikiem
We środę stali przedstawiciele Litwy i Mozambiku w ONZ, ambasadorowie 

Siioutis i P- Comissario Afonso w gmachu ONZ w Nowym Jorku podpisali 
lokół w sprawie nawiązania stosunków dyplomatycznych między Litwą i Mo­

zambikiem-
Konferencja na Litwie poświęcona wolności Tybetu N
Planuje siezorganizowanie na Litwie międzynarodowej konferencji parlamen- 

anyitów ptówięconej problemowi wolności Tybetu, poinformowała we czwartek 
ua konferencji prasowej w gmachu Sejmu kierowniczka sejmowej grupy popierania 
Tybetu 1! Andrikiene.

Ambasador N. Zelandii wręczył listy uwierzytelniające
We czwartek nowo mianowany nadzwyczajny i pełnomocny ambasador Nowej 

yrfanrfii na Litwie Edward Richard Woods wręczył prezydentowi Republiki 
Litewskiej Algirdasowi Brazauskasowi listy uwierzytelniające. '

Kardynał Joachim Meisner na Litwie
W dniach 4-11 kwietnia na Litwie złoży wizytę arcybiskup Kolonu (Niemcy) 

kardynał Joachim Meisner.

‘Buntownik* —  na 1 kwietnia
W Pałacu Pracowników Sztuki Litwy odbyła się premiera spektaklu "Buntow­

nik* Teatru Kameralnego "Minimum” Uniwersytetu Wileńskiego.
Podtytuł sztuki, której autorom jest reżyser tego spektaklu i kierownik teatru 

R_ Venckus, głosi, że jest to "państwowa farsa z farszem studenckim". Twórcy 
spektaklu ironizują na temat reklamy głównych dzienników i programów telewi­
zyjnych kraju.

Żołnierze flotylli litewskiej będą się szkolili w  Szwecji
Przebywający na Litwie dowódca floty królewskiej Szwecji admirał Sten Sved- 

lund we środę złożył wizytę roboczą w Ministerstwie Ochrony Kraju Litwy. 
Podzielił się on tu swymi wrażeniami o Dotylii marynarki wojennej Litwy, którą 
razem ze świtą odwiedził we wtorek, omówił możliwości i warunki szkolenia w 
Szwecji żołnierzy flotylii litewskiej. .

Niełatwo Jest wchodzić na rynek europejski
Na Litwie zakończyła wizytę delegacja niemieckiego kraju związkowego Sa- 

booia-Anhalt pod przewodnictwem ministra rolnictwa Petry Wemicke. W skład 
jcjwchfldziła również grupa deputowanych parlamentu tego landu, specjalistów 
nmatmtwa, pracowników struktur agrarnych—Towarzystwa Wspierania Euro- 
ftWicbodniej.

W ciągu trzech dni pobytu delegacja niemiecka odwiedziła Wakę Trocką, 
KJ® poniewieski, spotkała się z kierownictwem Ministerstwa Rolnictwa republi­
ki rolnikami, specjalistami służb rolnych, posłami na Sejm. Obszernie dyskutowa- 
*osprawyprywatyzacji, kooperacji rolnictwa, agroserwisu, omawiano perspekty- 
** kl®ej współpracy przedsiębiorstw rolnych Litwy i Niemiec.

Powstał Związek Inżynierów Kolejowych Litwy
wę czwartek w Wilnie, w przedsiębiorstwie państwowym "Lietuvos 

icleżinkeliai" odbył się zjazd założycielski, na którym powołano Związek 
kierów Kolejowych Litwy.

Dar dla producentów mleka
*Posób zachęcania rolników do sprzedawania więcej mleka wymyśliła 

akcyjna "Żemait ijos pienas”.
podsumowani u wyników roku ubiegłego i uwzględniając zalecenia miejsco- 

j»°oddziału Związku Rolników Litwy, przekazała ona w darze rolnikom, którzy 
edaji Sp<Hoe najwięcej mleka, 10 wysokiej jakości niemieckich chłodziarek i 

^^dojarskich.

Firma czekolady poszukuje rynku na Utwle
Nate*220*6 *tonta*cty i^ezą głośną na świede angielską firmę "Cadbury" prod u - 

f^oladę z kowieńskim domem handlowym "Bregas".
^ *1  popularniejsze wyroby "Cadbury", mianowicie czekolada "Fruit nut", 
l nut", czekoladowe cukierki "Pienie", "Wispa" docierają również do naszych

V®ent6w.
Poface. »posiadająca ponad 50 fabryk w różnych krajach, jedną buduje W 

04 Utwie natomiast, zdaniem przedstawiciela tej firmy, również nadal 
roz*2erzała handel.

W ystaw a karykatur  
jjĵ n̂ lonie sztuki WDB w Kownie otwarto drugą wystawę karykatur "Kowno, 

leniądze" Będzie ona czynna do końca kwietnia.

Rozprawa trwa
lrwa rozprawa w sprawie byłego dyrektora Banku Litewskiego R. 

i iU*a‘ ̂ I2ypominamy — był on oskarżony o przelanie 20 min litów z 
^y*ego na konto banku "Litimpac". Byli pracownicy Banku £ańst- 

że to nie przestępstwo, bo: jeżeli Bank Litewski jest placówką 
Iłłcaĵ T̂ ieżeli rząd również należy do państwa, to czy można nazwać kradzieżą 

•"■we 2o tnln z jednej kieszeni do drugiej?

'  n̂ntor wymiany walut należący do banku "Hermis" rozlokowany
teatrze Dramatycznym. Bandyta zagroził kasjerce pistoletem "na- 

i ^  Obrabowano również kasjerkę stołówki "Lietuvos patiekalai", 
^■^***23100 z pistoletu gazowego i zabierając 800 litów.

Ograbiono kantor

podstawie doniesień agencji informacyjnych,radia, 
własnych przygotowała Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Uchwała rzgdu Republiki Litewskiej nr 176 z Ig .maręa 1994 r.

O dodatkowym kompensowaniu strat obywatelom Republiki 
Litewskiej oraz stale i legalnie mieszkającym w Republice 

Litewskiej osobom, które miały wkłady w zlikwidowanym Litewskim 
Oddziale Banku Łączności Gospodarczej z Zagranicą ZSRR
Rząd Republiki Litewskiej posta­

nawia:
1. Zatwierdzić tryb dodatkowej 

kompensaty strat obywatelom Repub­
liki Litewskiej oraz stale i legalnie w 
Republice Litewskiej mieszkającym 
osobom, które miały wkłady walutowe 
w zlikwidowanym Litewskim Oddziale 
Banku Łączności Gospodarczej z Za­
granicą ZSRR (załącznik).

2. Ustalić, że:
2.1. Kompensaty wyszczególnio­

nych w punkcie 1 niniejszej uchwały 
wkładów walutowych wypłaca się depo­
nentom w dolarach USA według re­
sztek kont deponentów, jakie na dzień 
15 marca 1992 r. znajdowały się w zli­
kwidowanym litewskim oddziale Ban­
ku Łączności Gospodarczej z Zagra­
nicą ZSRR, z uwzględnieniem sum, 
wypłaconych na podstawie uchwały 
rządu Republiki Litewskiej nr 140 z 5 
marca z 1993 r. "O trybie częściowej

kompensaty strat obywatelom Repub­
liki Litewskiej oraz stale i legalnie mie­
szkającym w Republice Litewskiej oso­
bom, które miały wkłady walutowe w 
zlikwidowanym Litewskim Oddziale 
Banku Łączności Gospodarczej z Za­
granicą ZSRR" (Dziennik Ustaw, 
1993, nr 9-227);

2.2. Osobom, które nie odebrały 
kompensaty zgodnie z uchwałą rządu 
Republiki Litewskiej nr 140 z 5 marca 
1993 r. prócz kompensat przewidzia­
nych w punkcie 2.1. niniejszej uchwały, 
może być wypłacona kompensata, ale 
nie przekraczająca 400 dolarów USA;

23. Po zwróceniu przez Rosję przy­
właszczonych przez były ZSRR środków, 
jakie znajdowały się w zlikwidowanym Li­
tewskim Oddziale Banku Łączności Go­
spodarczej z Zagranicą ZSRR, środkami 
tymi dysponuje iząd Republiki Litewskiej, 
który również nadal zezwoli na wypłacenie 
kompensat deponentom zlikwidowanego

banku na podstawie danych Minister­
stwa Finansów o pozostałych do wypła­
cenia sumach;

2.4. W myśl tej uchwały ewidencję 
wypłacanyclr kompensat lub podle­
gających wypłacie deponentom środ­
ków prowadzi i kontroluje Minister­
stwo Finansów.

3. Uznaćza nieważną uchwałę rządu 
Republiki Litewskiej nr 140 z 5 marca 
1993 r."0 trybie częściowej kompensaty 
obywatelom Republiki Litewskiej oraz 
stale i legalnie mieszkającym w Republi­
ce Litewskiej osobom, które miały 
wkłądywalutowewzlikwidowanym Lite­
wskim Oddziale Banku Łączności Go­
spodarczej z Zagranicą ZSRR” (Dzien­
nik Ustaw, 1993, nr 9-227).

Premier 
Adolfa* ŚLEŻEVIĆIUS 

Minister finansów 
Eduardas VILKEUS

Wizyta wiceministra 
Białorusi

We czwartek na Litwie przebywał 
wiceminister spraw zagranicznych Re­
publiki Białorusi Stanisław Ogurcow, 
zakomunikował agencji ELTA wydział 
informacji i prasy MSZ.

S. Ogurcow spotkał się z ministrem 
spraw zagranicznych Litwy Poviiasem 
Gylysem, wiceministrami Vladislava- 
sem Domarkasem i Rimantasem Sid- 
lauskasem, doradcą prezydenta RL do 
spraw polityki zagranicznej Justasem 
Paleckisem.

Podczas spotkań omawiano per­
spektywy rozszerzania dwustronnych 
stosunków iitewsko-białoruskich i 
możliwości podpisania umowy o usta­
leniu granicy państwowej.

Artykuły spożywcze 
jeszcze nie podrożały

Spośród 10 zakładów mięsnych Li­
twy tylko państwowa akcyjna fabryka 
mięsna w Szawlach od 1 kwietnia pod­
niosła o 8 proc. cenę wołowiny, po­
wiedziała agencji ELTA kierowniczka 
wydziału informacji i analizy Państ­
wowej Służby Cen i Konkurencji Aldo­
na Guobienć.

Według danych Państwowej Służ­
by Cen i Konkurecji, 16 marca średnia 
cena kilograma wołowiny (udźca, kar- 
kówki) wynosiła 5,79 Lt, wieprzowiny 
(szynki, karkówki)—8,63 L l 21 marca 
ceny wołowiny w sklepach wileńskich 
były prawie jednakowe, różnica w ce­
nach wieprzowiny wynosiła 49 et; kilo­
gram wołowiny w sklepie "Gastrono­
ma*" kosztował 6,86 Lt, w "Sigute" — 
6,88 Lt, wieprzowiny w ”Jovarasie" — 
9,41 Lt, "Gastronomasie" — 9,65, 
"Sigute" — 9,90. Marża handlowa na 
artykuły spożywcze wynosi 10 proc.

Jak powiedziała A  Guobienć, 13 
największych kombinatów mleczar­
skich od 1 kwietnia nie podniosło cen 
ani mleka, ani masła, ani twarogu. W 
Wilnie od 29 marca produkuje się mle­
ko nie 1,5, ale 2^-procentowe. Litr 
mleka 1^ -procentowego wynosił 66 
centów, natomiast 2£-procentawego 
— 70 centów (do 24 stycznia takie mle­
ko kosztowało 75 centów).

Nie 'podrożały chleb i mąka. 16 
marca kilogram chleba "Dzfikii” kosz­
tował średnio 78 centów, w sklepach 
wileńskich — 59 centów, "BoĆią" — 
średnio 1,02 Lt, w Wilnie— 88 centów, 
"Palanga"— średnio 91 centów, w Wil­
nie — 74 centy.

Po raz pierwszy przed Wielkanocą 
potaniały jaja: 16 marca średnio cena 
10 jaj wynosiła 1,96 Lt. 31 marca 10 jaj 
kosztowało w Wilnie 1,60-1,90 Lt.

Przeciętna cena kilograma cukru 
— 2 Ll W Wilnie — 1,90-2 Lt.

Zdaniem A  Guobienć, z powodu 
zmian stosunku lita i dolara od połowy 
kwietnia zapewne podrożeją artykuły 
spożywcze, ale nie więcej niż o 3 proc. 
"Niema przyczyn do większej podwyżki 
cen”, twierdzi Państwowa Służba Cen i 
Konkurencji.

(ELTA)

Z konferencji prasowej
Potencjalne możliwości 
kontaktów są szersze...

Przed zakończeniem wizyty na 
Litwie delegacji Ministerstwa 
Ochrony Środowiska, Zasobów Na­
turalnych i Leśnictwa RP, która 
gościła tu na zaproszenie Departa­
mentu Ochrony Środowiska RL, 
zorganizowano konferencję pra­
sową.

— Umowę o współpracy z pol­
skimi kolegami w dziedzinie ochro­
ny środowiska podpisaliśmy w 1991 
roku —  powiedział zagajając kon­
ferencję, dyrektor Departamentu 
Ochrony Środowiska RL Evaldas 
Yebra. —  Wyniki aktywnego 
współdziałania, a przede wszystkim 

- w dziedzinie badań stopnia zanie­
czyszczenia wód w przygranicznych 
strefach, są już namacalne. Zostały 
one usystematyzowane i ukazały 
się specjalnym wydaniem.

Podczas tej wizyty skonkretyzo­
waliśmy plan dalszej współpracy na 
lata 1994-95, mJn. omówiliśmy spra­
ny ogólnopaństwowe o charakterze 
metodycznym oraz inne zagadnienia 
organizacyjne. Pian przewiduje m Ja 
ochronę żywej przyrody, a przede 
wszystkim rzadkich gatunków roślin i 
zanikających zwierząt, uporządko­
wanie rezerwatów, międzypaństwo­
wą kontrolę przewożonych od­
padów. Plan jest opracowany de­
talicznie, poszczególne jego zało­
żenia będą wykonywane przez Olic- 
kie i Mariampolskie agencje, któiych 
podlegle obszary graniczą terytorial­
nie z Polską.

Najwięcej pytali, jak i należało. 
siespodziewać, skierowano pod ad­
resem gościa — ministra Ochrony

Środowiska, Zasobów Naturalnych 
i Leśnictwa RP Stanisława Że­
lichowskiego. Dotyczyły one za­
równo wyników pobytu na Litwie, 
jak też rozstrzygnięcia poszczegól­
nych kwestii w dziedzinie ochrony 
środowiska w Polsce.

Minister poinformował, że der 
legacja polskaspotkala się premie­
rem RL Adolfasem Śle2evi£iusem. 
W toku rozmowy poruszono szereg 
zagadnień: przewidzianej wizyty na 
Litwie pre^denta RP Lecha Wa­
łęsy, podpisania umowy między 
obu państwami, omówiono także 
sprany ochrony przyrody, ekono­
miki, jak też wolnego handlu 
między Litwą a Polską.

r Był to tylko pierwszy sygnał,' 
przed wizytą prezydenta na Litwie
— powiedział minister S. Żeli­
chowski. — Poinformował on też 
dziennikarzy, że w toku wizyty, de­
legacja polska spotkała się również 
z przedstawicielami Departamentu 
Geologii RL, z którymi zostały 
omówione kierunki współpracy, 
oraz Ministerstwa Gospodarki Leś­
nej, gdzie podpisano wspólną De­
klarację o partnerstwie leśników.

— Szukamy kontaktów ze 
wszystkimi sąsiadami, gdyż współ­
praca w dziedzinie ochrony środo­
wiska nie zna granic państwowych
— powiedział minister. Podkreślił 
oh też, że potencjalne możliwości 
kontaktów mędzy Polską a Litwą są 
szersze, aniżeli są aktualnie utrzy­
mywane.

Danuta DANOWSKA

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
amc

lolar 
ry kański

marke
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

skup (sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż
„Lftimpejc” 3,95 4*02 2,35 2,42 0,20 . 0,23

„Yilnlaus bankas” 3,96 4,02 236 2,41 0,15 0,25
„Lietuvos verslasw 3,96 4,07 2,35 2,45 0,20 • 0,40

„Aurabankns” 3,97 4,02 2,37 2,43 0,18 0,24
„Senamles2io

bankas” 3,95 4,02 235 2,40 0,20 0,23
„Lletuvos akcinis 

inovacinis bankas” 3,94 4,02 234 2,42 | i= * - —

Wczoraj w  Narodowym Banku Polskim
skup spredaż

Frank francuski 3789 3943
Marka niemiecka 12942 13 470

Dolar amerykański 21638 22522
Funt brytyjski 32081 33 391

Frank szwąjcarski 15 346 15 972
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RODZINA MOJEGO OJCA
Poniższy tekst przygotowała do druku historyk p. Czesława 

Paczkowska z Wilna. Stanowi on skrót pracy konkursowej księ­
dza Jerzego Kalinowskiego, rodzonego brata św. Rafała Kali­
nowskiego. Konkurs był ogłoszony w 1922 r. przez profesorów 
Uniwersytetu w Poznaniu I był poświęcony rodzinie. Tym cie­
kawsza lest historia tej niezwykłej rodziny, z  której wywodzi się 
nasz kanonizowany ziomek, ±e większość jej dziejów powiąza­
na Jest z  ziemią wileńską I grodzieńską.

Ogólne dzieje
Było nas dziewięcioro ro­

dzeństwa, ja byłem najmłodszy. Oj­
ciec nasz Andrzej syn Jerzego i Do* 
roty z Kułakowskich, był 3 razy 
żonaty; naprzód z Józefą Połońską, 
z którą miał dwóch synów Wiktora I 
Józefa, potem z jej siostrą Wiktorią, 
z którą miał troje dzieci: Emilię, Ka­
rola i Gabriela, trzecią żoną była 
moja matka, Zofia z Puttkamerów, 
córka Wawrzyńca i Marii z Weresz- 
czaków, z nią żył najdłużej, bo 30 lat 
od r. 1847 do r. 1878 i miał nas 
czworo: Marię, Aleksandra, Monikę i 
Jerzego. Był z zawodu pedagogiem 
I matematykiem. Naprzód nauczy­
cielem, potem inspektorem i dyrek­
torem Instytutu Szlacheckiego, z 
programem gimnazjalnym w Wilnie. 
Przez trzy lata od 1865 r. do 1868 był 
nauczycielem domowym, w końcu 
miał kilku chłopców u siebie, których 
sam uczył. Urodzony w r. 1811 w 
Grodzieńskiem, zmarł w 1878 r. w 
Hrozowiczach ziemi Mińskiej i tam 
został pochowany.

Zostawił dwóch synów żona­
tych, Wiktora i Karola, jednego za­
konnika, Józefa, który w zakonie 
nosił imię ojca Rafała, trzech synów 
kawalerami: Gabriela, Aleksandra i 
mnie oraz jedną córkę niezamężną, 
miała na imię Emilia. Żonaci synowie 
byli osiedleni na wsi, ojciec Rafał był 
' Małopolsce, Gabriel w Warszawie, 

Aleksander na posadzie w Peters­
burgu, ja w Rydze, w politechnice, 
Emilia pozostawała dość długto 
nauczycielką w Słucczyźnle, u p.p. 
Bułhaków. Ojciec rozpoczął gimnaz­
jum w Grodnie, ukończył w Wilnie, 
gdzie wstąpił na Uniwersytet bardzo 
młodo, ukończył go mając lat 21 i 
zaraz się ożenił. Studiował matema­
tykę. Był praktykującym, gorliwym

katolikiem od 1-ej Komunii św. do 
ostatnich chwil życia. Zmarł opatrzo­
ny Sakramentem św. Odznaczał się 
wielką miłością ludzi, pobłażljwym 
sądem i tolerancją cudzych przeko­
nań w wysokim stopniu. O kierun­
kach postępowych i socjalistycz­
nych, które w ostatniej epoce jego 
życi* rozwijały się i kwitły, wyraził się 
kiedyś: Niech ludzie szukają, ale 
wątpię, co lepszego od katolicyzmu 
znajdą. Uczył się do ostatka, w ostat­
nich latach studiował język czeski. 
Będąc na stanowisku dyrektora ins­
tytutu miał do czynienia z urzędnika­
mi moskiewskimi różnego stopnia 
Tyle okazywał taktu, że nic mu za­
rzucić nie mogli, chociaż kraj gorąco 
miłował I w tym duchu wychował 
własne dzieci I uczniów. Jedn&k 
zmuszony był w 1859 r. podać się do 
dymisji, padł ofiarą intryg inspektora 
instytutu, zmoskwiciałego niemal, 
którego własny pies potem zagryzł.

Fakt ten moja matka opowia­
dała, ona też zdecydowała ojca 
podać się do dymisji, widząc, że oj­
ciec wskutek przykrości doznawa­
nych zaczyna mocno na zdrowiu 
upadać. Zaproponowano wówczas 
ojcu posadę  ̂wizytatora żeńskich 
zakładów naukowych, ale i tej, jako 
Polak, w r. 1863 musiał się zrzec I po 
pewnym czasie objął stanowisko do­
mowego nauczyciela u p. Mikołaja 
Wolskiego w Bieninie, ziemi No­
wogródzkiej, przy jego dwóch sy- 
nąch. Tam doszła go w jednym dniu 
wiadomość o uwięzieniu w różnych 
stronach kraju czterech jego synów, 
Wiktora, Józefa, Karola i Gabriela, 
zamieszanych w powstaniu 1863.

Cdn.)
Przygotowała 

Czesława PACZKOWSKA

Konkurs „Rodzina „Kuriera”
Do redakcji nadszedł list z dopiskiem „Rodzina Kuriera”. Na razie mamy 

takich listów niewiele. W kopercie znaleźliśmy zdjęcie sympatycznej rodzinki. 
Jeszcze nie czytając kartki dołączonej do zdjęcia poznaliśmy głowę rodziny — 

to pan Walerian Romanowski! Ten sam z Gudel, który wraz z innymi* 
ziemi tamtejszej przed zagarnięciem przez miastowych panów bronił. Przejdzie 
do historii ten nierówny bój, który na razie przyniósł zwycięstwo gudciśkim 
rolnikom. Nad nimi jednak, jak też nad wielu innymi podwileńskimi chłopami 
zawisła groźba „wielkiego Wilna”. Może staną się „miastowymi”? Chociaż tego 
wcale nie chcą. Ale na razie jeszcze spokój. Romanowski szykuje się do roboty 
na wyarendowanych 6 ha ziemi, z nadzieją spoglądając na ttiosenne niebo. Jest 
prezesem tutejszego kółka rolniczego. Trzej synowie: starszy 23-letni Mirosław 
(pierwszy od lewej), oraz młodsi, 20-letni bliźnięta Walerian i Leszek, pomagają 
ojcu. Mają rolnicze zawody, weterynarz, zootechnik, budowlany. Ostatnio 
wprawdzie pracują w Polsce. W województwie kieleckim w Bucko-Zdroju. Bu­
dują kościół. 11-letnia córka Edyta — to pomocnica mąmy przy kwiatkach, na 
grządkach. Pani Eulalii Romanowskiej nie brakuje pracy przy gospodarstwie. 
Tegorocznych Świąt Wielkanocnych czekała z niecierpliwością, przyjadą syno­
wie i cała rodzina zasiądzie do stołu, by wspólnie zjeść święcone. Redakcja w 
Roku Rodziny życzy państwu Eulalii i Walerianowi Romanowskim wytrwania w 
tej miłości do ziemi rodzinnej, a także pociechy z dzieci i dużo, dużo zdrowia.

NA MIĘDZYNARODOWY 
ROK RODZINY

Droga Redakcjo! Często na 
waszych łamach oraz w Innych 
gazetach  czytu ję teksty o 
P i łs u d s k im .
Postać ta Jest 
bardzo szano­
wana w naszej 
rod z in ie , Jak 
zresztą chyba I w każdym pols­
kim domu. Mama pochodzi z 
rejonu święclańsklegof I cho­
ciaż mieszkała dość daleko od 
Zułowa, a bliżej Hoduclszek, to 
Jednak zawsze mówiła o Mar­
szałku „MÓJ Ziomek*. Chciała­
bym się czegoś dowiedzieć o 
dzieciach i wnukach Dziadka. 
Pisano w prasie, że w  Wilnie 
bawiła Jego wnuczka, ale żad­
nych szczegółów nie podano.

Honorata 
ANDRUSZKIEWICZÓW A

m. Wilno

Słusznie zaznaczyła Czytel­
niczka, że bawiła w Wilnie wnucz­
ka Dziadka, czyli pani Joanna 
Onyszkiewicz, o której życiu pry­
watnym ukazały się ostatnio 
wzmianki w prasie polskiej z -  
których dowiadujemy się wielu 
interesujących naszą Czytelnicz­
kę szczegółów.

Józef Piłsudski, jak wiadomo, 
był dwukrotnie żonaty. Pierwszą 
jego żoną była córka znanego w 
Wilnie lekarza Maria Koplewska 
Z tego małżeństwa nie było dzie­
ci. Maria Piłsudska z  Koplew- 
sklch zmarła w 1921 r. i jest po­
chowana na Rossie. Po raz drugi 
ożenił się Marszałek z  Aleksand­
rą Szczerbińską, która urodziła 
mu dwie córki; Wandę i Jadwigę. 
Obie teraz mieszkają w Warsza­
wie. Wanda dzieci nie mą Jadwi­
ga Piłsudska-Jaraczewska ma 
syna i córkę. Syn nadal mieszka 
w Londynie, ma tam rodzinę, na­
tomiast-córka Joanna (ur. 1950 
r.) powróciła w roku 1979 do 
Polski. Wtedy jeszcze nie było 
głośno o, „Solidarności” i nic nie 
zapowiadało burzliwego 1980 
roku! Oboje z  bratem w Anglii 
studiowali architekturę. Ona zaw­
sze myślała o powrocie do Pols­
ki. Zresztą była wychowana w 
duchu najlepszych tradycji pols­
k iego  patriotyzm u. Na ob­
czyźnie, chociaż tam się uro­
dziła, wyrosła i studiowała,' 
ciążyło jej poczucie tymczaso­
wości i braku identyfikacji. Wie­
rzyła, że w kraju będzie wreszcie 
„u siebie”. Rzeczywiście szybko 
stała się w Warszawie znana nie 
tylko Jako wnuczka swego Dziad­
ka (jest zresztą bardzo do niego 
podobna), ale też jako osoba 
związana z „Solidarnością” w Re­
gionie Mazowsze. Tam też poz­
nała Janusza Onyszkiewicza, 
matematyka, speleologa i alpi­
nistę, działacza opozycji, od 
1980 r. członka Prezydium Ko­
misji Krajowej i rzecznika praso­
wego „Solidarności", który nas­
tępnie (od 1986 do 1989 rO został 
kolejno wiceministrem i minist­
rem obrony narodowej.

O sobie pan Janus; tak opo­
wiadał: „Pierwszy raz ożeniłem 
się mając 25 lat. Nie myśleliśmy 
wówczas o domu, dzieciach, sta­
bilizacji... Bawiły nas Jaskinie, 
góry,!, podróże, życie po pro­
stu.'..” Szczyty ciągnęły go jak 
magnes: najpierw były Tatry, 
później Himalaje. Jako speleolog

D O Ł M M

Potomkowie Marszaflc

badał jaskinie śnieżne. Tam spot­
kała go tragedia osobista: zgi­
nęła pierwsza żona Janusza, 
wytrawny grotołaz, która jako 
pierwsza kobieta w Polsce zeszła 
na dno takiej jasKini. On nie po­
trafił się pożegnać z górami. Zna­
lazł się w Himalajach jako zastęp- 
ca  n iezapom nianej Wandy 
Rutkiewicz, prowadzącej wypra­
wy. Za najlepsze swoje osiągnię­
cie uważa wejście na piętnasty 
co do wysokości szczyt himalaj­
ski Gasherbrum III, nigdy 
wcześniej nie zdobyty. Sam też 
później prowadził wyprawy.

Po raz drugi ożenił się mając 
33 lata'z Alison Chadnick, znaną 
himalaistką, koleżanką W. Rut­
kiewicz. W roku 1978 przeżył 
drugą tragedię: w Himalajach w 
czasie wspinaczki na szczyt 
Annapaumy zginęła Alison. Do­
piero wybuch Sierpnia 1980 roku 
oderwał go  na dobre od gór. 
Wtedy sama rzeczywistość upo­
dobniła się do życia na wulkanie. 
W Regionie Mazowsze zakipiała 
praca. Dyskusje, spotkania, 
udział w wiecach I... więzienie na 
Rakowieckiej. Ślub z Joanną Ja- 
raczewską odbył się 19 maja 
1983 roku właśnie w więzieniu na 
Rakowieckiej. Dopuszczono 
dwóch świadków I po jednej oso­
bie z rodziny. Był ojciec Janusza, 
kuzynka Joanny, a jako świadko­
wie —  siostra Janusza i Krzysztof 
Śliwiński, działacz „Solidar­
ności”, który zapoznał ich. Wię­
zienie opuścił w llpcu 1983 roku. 
Na Boże Narodzenie wzięli ślub 
kościelny w Anglii. Niemniej pó- 
zostanle za granicą czy emigrac­
ja nie wchodziły w rachubę. 
Chcieli być w kraju, śpieszyli żyć.

On miał swoje 43 lala. Joanna 
była o dziesięć lat młodsza 
Wspólnie postanowili, żsidi ro­
dzina będzie duża: .tak duża jak 
się da", i rzeczywiście, urodzła 
im się piątka dzieciaków. Naj­
starsza Wisia (otrzymała po 
babci imię Jadwiga) ma 10 H 
Rodzice mówią o niej, że jsS 
„spokojna, marzycielska i odpo­
wiedzialna, także za młodszo ro­
dzeństwo”. Staś, I  lat, wrap 
nerwowy, „łapczywie, chłonący 
świaf i wiedzę o nim". M k ,  
lat, energiczna, radosna, Jizpw ■ 
Danusia, 5 lat, troch? 
„jeszcze zagadka^A®^1. 
rok, pełna zagadka, 
bardzo donośna”. W *> 
państwa Onyszkiewicz^# 
rolę odgrywa tradycyjny 
życia rodzinnego. 
nacza wspólnotę pizy nr„  
nym stole, poszanow^ ”  
wszystkich domowniW1*  
rzejmość wobec 
fiwość na ich potrzeb?- H| 

Dom, to także finansa- 

oszczędnie i ostroinl̂ L,a n» 
sażenia Janusza.'*#5 ^  
bieżące wydatki, Joann _  jU6 
czo  daje lekcje i^L-nris- 
tłumaczy teksty. 
ga rodzina Jakąś 
Joannie pochłaniają 
związane i  tradycji Hffl 
pamięcią o 
czynl zabiegi dla 
zeum Dziadka w SuieF" 
Warszawą, ale ^ | B B pWarszawą, ale 
poświęca Jego Uffiś ^  |

I n a  zdjęciu : Ja«“V j
anna OnyszkieW . .^ 1 #  I

I dziećm i —
Wandą, D a n u s i



We wrześniu bieżącego roku część 
ńldstich przedszkoli będzie obchodziło 
jaly jubileusz — 5-leeie założenia polskich 
mm. Zdaje się tak całkiem niedawno gspóll 
hic przeżywaliśmy emocje ich zakładania, 
monenia programów, pisania ogłoszeń, 
ihimaaenla rodzicom wagi oddawania dzieci 
itónie do grup zojczystym językiem wycho- 
jfania i nauczania. Dziś, kiedy świadomość 
Poiatów na Lilwie tak bardzo wzrosła, mło- 
djni pokoleniom rodziców wydaje się sprawą 
naturalną zapisywanie swych pociech tylko i 
ftyłącznie do grup, a następnie klas polskich. 
Pnxkooałam się o tym, gdy odwiedziliśmy z  
(bloreporterem przedszkole nr 96 przy ul: 
ŻMnii 10. Jest to jedno z największych 
przedszkoli w tej dzielnicy. Dziś ze 120 jego 
lycbowankdw, prawie połowę stanowi dzie­
ciarnia, zgromadzona w polskich grupach 1 
pierwszej klasie. W tym przedszkolu pier- 

polskie gnipy założono przed 4 laty i na 
razie frekwencja w nich nie obniża się.

-Przy wejściu powitała nas szczupła, ele­
gancka kobieta — pani Galina Karpuszenko- 
•J, kierowniczka placówki. Najpierw za­
piała do młodszej polskiej grupy. Ach, ten 
™y, niepowtarzalny świat dzieci! Niebieskie, 

fiare oczęta patrzyły z zaciekawie- 
“ o. Zabrzmiało wspólne, trochę nieśmiałe 
Daeń dobry!", a następnie była kontynuo- 
*ana zabawa na kilimie. Wprawdzie daje sę 
puważyć, że nie tak wiele jest tych zabawek 
|“«ko nie dzisiejszej są produkcji. Mimo 

Upomniałam, że dosłownie łamały się 
P̂ łfci, gdy 15-20 lat temu moje córki 

się w przedszkolach. Teraz 
- Sr? szukać ofiarodawców, sponsorów. 
J®2 *ponsorem dziecięcych i oświatowych 
S * *  ̂ Sn^ńMwo. Czyżby obecnie nie 
” c°8s na to? ______

sa^śde dzieci są dalekie od skompli- 
WythiH 1 trudności finansowych. 
Cta,fr?c?5'nie tei pupy Pani Halina 

1 Halina Legan, opiekunka Ma­

rysia Wincel mówią, że dzieci, chociaż po­
chodzą częstokroć z rodzin mieszanych, po 
pewnym czasie opanowują poprawny język 
ojczysty. Jeśli przychodzą tutaj od trzech lat, 
a przebywają do ośmiu (włącznie z klasą I), 
to "doszliEÓłróją" go całkiem dobrze. Gdy 
rozmawialiśmy o poziomie rozwoju wycho­
wanków, pani Lidia Pietryła, metodyczka 
przedszkola, z wielkim uznaniem powiedzia­
ła o pomocy Polskiej Macierzy Szkolnej, skąd 
otrzymała kilkakrotnie książki dziecięce, baj­
ki, czasopisma. Jednak przydałoby się tego 
więcej, szczególnie polskich pomocy metody­
cznych. Rozmawialiśmy też o kursach 
dokształcających, organizowanych tu w Wil­
nie oraz w Polsce. Dobrze by było, gdyby 
kolejno mogły w nich wziąć udział wycho­
wawczynie wszystkich polskich grup przed­
szkola. W  grupie star&aków (od 5 do 7 lat) 
poznałyśmy panią Irenę Stech. Około 20 łat 
jest wychowawczynią w tym przedszkolu. 
Gdy powstały polskie grupy, z  wielkim 
zapałem zabrała się do pracy w nich. Była 
zresztą jedną z tych, które przyczyniły się do 
ich założenia. Wspólnie z p. Haliną Grunt 
oraz innymi rozklejały ogłoszenia na 
drzwiach sklepów i domów, rozmawiały z ro­
dzicami, których dzieci dotychczas uczęsz­
czały do grup rosyjskich. Dziś mogą cieszyć 
się z osiągniętych sukcesów. W  grupie pani 
Ireny Stech dziewczynki i chłopcy są dobrze 
przygotowani. Deklamowały nam wiersze o 
choince, która była w tym roku nadzwyczaj­
na, bo Ambasada i Konsulat RP ufundowały 
dla dzieciarni podarunki. Ostatnio nauczyły 
się już wierszyków o mamie, bo szykują się do 
Dnia Matki, dużo znają bajeczek, zagadek, 
gier. Ewelinka Wiśniewska, Mirek Radziwił­
łów, Renatka Korkuć, Anźelika Turuto, 
Iwonka Dubicka i inne dzieci twierdziły 
jednogłośnie, że bardzo lubią swoje przed­
szkole i swoją panią, a także opiekunkę ich 
grupy, Walę Ławrynowicz. T o  samo usłysza­
łam w klasie I, którą prowadzi pani Regina

Stankiewicz. Siedzący na I ławce Mirek Gry- 
dzi uszko, zapytany, czy dobrze mu jest w 
przedszkolu, po męsku zdecydowanie i krót­
ko odpowiedział: 'Lubię tu przychodzić!* Pa­
ni Regina jest nauczycielką matematyki, bo­
wiem pierwsza klasa w tym przedszkolu jest 
ukierunkowana na wzmocnione nauczanie 
właśnie podstaw matematyki. Mali absol­
wenci tej klasy pójdą do drugich klas zasad­
niczo szkoły średniej nr 5 i kilka osób do 
szkoły im. Władysława Syrokomli, bo miesz­
kają na Kalwaryjskiej oraz Rinktinćs. Inspe­
ktorka szkoły nr 5 p. Janina Stecewicz oraz 
dyrektor p. Wacław Baranowski odwiedzają 
swoich przyszłych uczniów, w klasie I odby­
wają się lekcje pokazowe, toteż u nauczyciel­
ki R. Stankiewicz młodsi pedagodzy mogą 
zaczerpnąć doświadczenia.

—  Jak się rodzice rozliczają za przed­
szkole, przecież w wielu domach teraz jest 
bieda materialna, szczególnie tam, gdzie się 
wychowuje dwójkę lub więcej dzieci? —  

-zapytałam kierowniczkę.
— Za dzieftpobytń w przedszkolu i otrzy­

manie wszystkich posiłków płaci się 1 lit 70 
centów. Jeśli jednak mamusia któregoś dnia 
zabiera dziecko wcześniej, powiedzmy, zaraz 
po poobiedniej drzemce, to nie musi płacić 
za podwieczorek. Część dzieci śniadanie do­
staje w domu, więc też mniej płaci. Jest bar­
dzo dogodna taka zróżnicowana opłata. Nie­
mniej uiszczenie 34 litów za pełny miesiąc 
stanowi nielada problem dla wielu rodziców 
naszych dzieci. A  jeśli dwoje uczęszcza — to 
jest jeszcze trudniej. Niestety, nie możemy 
im pomóc. Nikt nam nic daje na to środków. 
Cieszymy się jednak, że w naszej, bądź co 
bądź "starej" dzielnicy, tyle maluchów przy­
chodzi do przedszkola —  powiedziała p. G. 
Karpuszenkowa.

... Dał się słyszeć gwar dziecięcych 
głosów, ich radosny szczebiot. Dzieciaki szły 
na wiosenne powietrze, pogoda w tym dniu 
była akurat bardzo ładna.

NA ZDJĘCIACH: Pani Regina Stankiewicz 
w klasie ze swoimi "pierwszakami"; panie Irena 
Stech IWalaŁawiynowIczwiród podopiecznych; 
pani Halina Czerniawska I maluchy.
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Przypominam dzieciństwo. Jako 
małe jeszcze dziecko dziwiłem się, że 
mama moja wygląda tak świeżo i 
młodo. Porównywałem ją z rodzicami 
moich kolegów, wydawała mi się jednak 
najpiękniejszą."Później dopiero zrozu­
miałem, że miłość moja do niej była tak 
wielka, iż nie dostrzegałem żadnych 
usterek ani w urodzie matki, ani w jej 
sposobie ubierania się. Wydawała mi 
się bardzo ładna. Rodzice moi starają 
się zawsze dbać o swój wygląd zew­
nętrzny i my, dzieci, byliśmy i jesteśmy 
dumni z nich — wyróżniali się jakąś

oryginalnością w sposobie bycia i obco­
wania z ludźmi. Byli bardzo łubiani. 
Jednak najwięcej czasu poświęcali 
nam, synom swoim i domowi. Ojciec 
zawsze był, a teraz tym bardziej jest 
zatroskany materialnymi potrzebami, a 
mama czuwa nad naszym wychowa­
niem. Gorliwie zabiegają o to, by w 
domu utrzymać ład, pogodną atmosfe­
rę i wieź rodzinną wśród braci, Mamie 
z biegiem lat pogłębiła się zmarszczka 
między brwiami, a ojcu posiwiały skro­
nie. Z  czułością całowałbym te widocz­
ne symptomy wyczerpania w walce ży­
ciowej o nasz byt Z  najwyższym wzru­
szeniem patrzyłem na drżenie rąk ma­
my, gdy czytała nam książki lub listy od 
krewnych z Polski, lecz nie potrafiłem 
zdobyć się na żaden serdeczny odruch. 
Cierpiałem w dzieciństwie nad swoim 
zimnym i oschłym usposobieniem, 
chociaż mama moja widać była o mnie 
odmiennego zdania. Usłyszałem kiedyś 
w rozmowie z inną osobą, że jestem 
dobrym i czułym dzieckiem. Kochane 
matczysko zna mnie lepiej, mimo że nie 
umiałem wyrazić mojej wielkiej miłości 
i dziecięcego przywiązania. Wsty­
dziłem się uczuć, jak to wszyscy chłop­
cy.

... Dziś, kiedy wkraczam w życie i 
domy moich kolegów z uczelni, widzę, 
jak wiele oni stracili z atmosfery domu 
rodzinnego mając rodziców skłóco­
nych ze sobą lub pracujących cały dzień 
poza domem. Chętniej przebywam 
obecnie z przyjaciółmi, gdyż bracia moi 
są młodsi ode mnie i przestali mnie w 
pewnym sensie interesować. Chociaż z 
nimi właśnie używamy wiele trywial­
nych słów, jak: "mój stary" czy "moi 
starzy" — koledzy i ja wymawiamy to 
jakoś miękko i ze skruchą. Ja — bo 
mam prawdziwy dom, z mamą ocze­
kującą nas w każdej chwili — a oni z 
jakimś żałosnym gniewem, bo czują się 
samotni i opuszczeni. Rozumiem ich 
dobrze, gdyż ostatnio u nas w domu 
mówi się o tym, że mama, by ulżyć ojcu 
w troskach o utrzymanie całego domu, 
pójdzie do pracy. Osobiście czuję się 
wtedy pokrzywdzony i zawstydzony. 
Postanowiłem jak najprędzej zarabiać, 
chociaż tak bąrdzo pragnę się uczyć i 
jeszcze raz uczyć. Rodzice moi przez 
całe swoje życie z zamiłowaniem gro­
madzili dobre książki i wzbudzili w nas 
wielkie zainteresowanie wiedzą i 
postępem, lecz w takiej chwili, gdy 
mówi się o pracy mamy poza domem,

gotów jestem zrezygnować z dalszych 
studiów1, bo i tak zburzony- by został 
porządek mojego małego światka.

Jak dotąd, udało mi się uniknąć 
wyboru między miłością do całości 
domu rodzinnego i matki, a miłością 
do nauki. (Oby jak nadłużej!). Bo dla 
mnie ważniejsza jest aura pogodnego 
domu, aniżeli pełniejsza misa lepszej 
strawy.

O! Mfemo moja, mamo — zawsze 
pragnę być twoim, oczekiwanym przez 
ciebie, ze szkoły powracającym dziec­
kiem. Byś z niezmiennym uśmiechem i 
niezmiennymi słowami na ustach 
witała mnie w progu domu. A wtedy 
wszystkie troski i niepowodzenia 
całego dnia stają się mniej dokuczliwe, 
ponieważ czuję, że przybyłem do bez­
piecznego i niezawodnego portu — do 
swego rodzinnego domu. A laki jest 
tylko jedyny na świecie.

Student, lat 21

! Zestaw "Magazynu Rodzinne- } 
go" przygotowała 

Jadwiga PODMOSTKO 
I fot. Bronisława Kondratowicz, j 

Tadeusz Ważniewicz {

fftgphać w po lskich przedszkolach ?

•  "Lub ię  tutaj  
przychodz ić . . . "
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świadkiem lub uczestniczyć w dyskusji na te­
mat zaawansowania ludności polskiej w 
działalności różnych partii lub organizacji po­
litycznych na Litwie. Rozmowa przeważnie 
toczyła się wokół kwestii —  czy Polacy na 
Litwie swoją aktywność polityczną powinni 
przejawiać maksymalnie się angażując w 
działalność ZPL i nie uczestniczyć w innych 
partiach i organizacjach politycznych, czy od­
wrotnie, niezależnie od stosunku z ZPL mie­
liby aktywniej uczestniczyć w działalności i 
być członkami Innych partii i organizacji po­
litycznych na Litwie. Swoimi refleksjami na 
ten temat pragnę właśnie podzielić się z Czy­
telnikami. ' t

W poruszonej kwestii należy wyróżnić 
kilka problemów:

1) Czy uczestnictwo w innych orgniza- 
cjach politycznych zaprzeczałoby uczestnic­
twu w ZPL?

2) Czy uczestnictwo Polaków na Litwie w 
Innych organizacjach politycznych rozprasza 
siły i osłabia możliwość działania ZPL?

3) Czy uczestnictwo w innych organiza­
cjach politycznych rozszerza możliwości 
społecznego działania Polaków na Litwie?

4) Czy sprawy Polaków na Litwie będą 
lepiej naświetlane, a problemy efektywniej 
rozwiązywane, gdy ich Nosicielami będzie 
wyłącznie ZPL, czy przy równoległym istnie­
niu w Innych organizacjach politycznych fra­
kcji lub grup polskich?

Rozważmy więc po kolei te pytania. Taka 
dwoistość spełnianych przez ZPL funkcji, z 
jednej strony nie pozwala na wyraźne 
określenie polityczne organizacji, bo przecież 
nie wiadomo jaką ideologię wyznaje —  kon­
serwatyzm, liberalizm czy inne, a z drugiej —  
dla wielu członków działalność w ZPL ma

wyłącznie charakter społeczny pozbawiony 
' aspiracji politycznych.

Zwitek Polaków na Litwie jest organi­
zacją społeczno-polityczną. W chwili obecnej 
należy nawet stwierdzić, że jest organizacją 
bardziej społeczną niż polityczną. Imprezy o 
charakterze kulturalno-oświatowym, spotka­
nia, wystawy, akcje społeczne organizowane 
z ramienia ZPL są nam bardziej znane niż 
akcje polityczne.

W Statucie Związku jest zaznaczone 
(rozdział D; punkt 7), że jednym ze środków 
działania Związku jest awans społeczny Po­
laków na Litwie. Ale zajmowanie wielu sta­
nowisk bardzo często jest uzależnione od 
przynależności do tej lub innej partii, czyli 
aktywne uczestnictwo w organizacjach poli­
tycznych zwiększa prawdopodobieństwo 
awansu społecznego (np. przy wygranych wy­
borach).

W  rozdziale III Statutu ZPL (punkt 14) 
jest powiedziane, że członkiem Związku 
może zostać każdy obywatel Republiki Lite­
wskiej, który uznaje Statut i pragnie aktywną 
i konkretną pracą przyczynić się do realizacji 
jego celów i zadali. Z  tego wynika, że uczest­
nictwo w ZPL w żaden sposób nie jest uza­
leżnione od uczestnictwa w innych organiza­
cjach i ZPL tylko częściowo spełnia funkcję 
organizacji politycznej. Nie są wyraźnie 
sformułowane program i priorytety społecz­
no-gospodarcze. Dlatego w wielu przypad­
kach niektórzy Polacy bardziej się mogą 
utożsamiać z programowymi założeniami in­
nych organizacji politycznych i jako nastę­
pstwo, uczestnictwo w tych organizacjach 
maże być dla nich bardziej pociągające. Dla­
tego jestem zdania, że uczestnictwo w innych 
organizacjach politycznych nie zaprzecza 
uczestnictwu w Z P L  jako organizacji

społecznej. Ale ktoś zauważy, że dzisiaj w 
środowisku polskim bardzo brakuje 
społecznie aktywnych ludzi i byłoby lepiej, 
aby d, co się pojawiają, jednoczyli się "pod 
jednym dachem". Ale działalność człowieka 
jest bardzo zróżnicowana i przy braku 
bezpośredniego zagrożenia, w warunkach 
znacznego stopnia swobody nie jesteśmy w 
stanie potrzebować, aby człowiek 
zachowywał się tak, a nie Inaczej, tym bar­
dziej, gdy chodzi o działalność polityczną. 
Ktoś powie, że uczestnictwo Polaków w In­
nych organizacjach politycznych w jakimś 
stopniu osłabia (pośrednio) potencjał ZPL. 
Ale, czy jest to zjawisko jednowymiarowe? 
Przecież uczestnicząc w działalności innych 
organizacji politycznych Polacy są w stanie 
nie tylko lepiej poznać ich działalność, nie 
tylko rozszerzyć swoje umiejętności, ale 
również aktywnie naświetlać sprawy ludności 
polskiej. Idealną byłaby sytuacja, gdyby w 
większości działających na Litwie partii 
istniały grupy (frakcje) polskie. Przy takim 
stanie rzeczy, miom zdaniem, moglibyśmy 
uniknąć wielu nieporozumień, a najbardziej 
tych, które powstają na tle narodowościo­
wym. Należy podkreślić, że sprawy ludności 
polskiej na Litwie, zapewnienie jej godziwych 
warunków bytu, zabezpieczenie praw obywa­
telskich i narodowych— są to zasadnicze cele 
działania ZPL, ale mogą one być realizowane 
i przez inne struktury. Aby bardziej dostęp­
nie przedstawić swoje pojmowanie funkcji 
ZPL i Polaków w innych organizacjach poli­
tycznych posłużę się następującą alegorią. 
Wyobraźcie sobie latarnię, która w ciemności 
oświeca górzystą powierzchnię. Miejsca 
otwarte są dobrze oświetlone, zaś różnego 
rodzaju nierówności i doły tworzą cień i w 
takich miejscach potrzebne są dodatkowe
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Bogusław GRltoaj

Jan Nowak-Jeziorański z wizytą 
u amerykańskiego sekretarza stanu

Zastępca sekretarza stanu USA Strobę Talbott przyjął w dniu 
16 marca Jana Nowaka-Jeziorańsklego, dyrektora krajowego 
Kongresu Polonii Amerykańskiej. Rozmowa, która trwała 50 mi­
nut, miała charakter poufny., Rozmówca polski został Jedynie 
upoważniony do opublikowania memoriału wręczonego zastęp­
cy sekretarza stanu I podsumuwującego punkty poruszone w 
rozmowie. Wraz za gazetą Tydzień Polski', wydawaną w Londy­
nie, polecamy uwadze Czytelników treść tego dokumentu.

1. —  Moskwa sformułowała w 
sposób jasny swoje długofalowe ce­
le. Są nimi: odbudowa Związku So­
wieckiego jako rosyjskiego impe­
rium i przywrócenia rosyjskiej 
strefy interesów w Europie Środ­
kowo-Wschodniej. Cele te nie 
mogą być osiągnięte bez użycia siły 
czy też zagrożenia jej użycia albo 
nacisków gospodarczych. "Strefa 
interesów”, czy też "strefa wpły­
wów" oznacza strefę ograniczonej 
suwerenności. Jakakolwiek próba 
narzucenia państwom dawnego 
Paktu Warszawskiego powojenne­
go statusu Finlandii spotka się z 
oporem 1 winna być traktowana ja­
ko potencjalne, zagrożenlepokoju 
światowego i bezpieczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych. ,

2. —  Jesteśmy zaniepokojeni 
eskalacją imperialistycznej retoryki 
wychodzącej z Moskwy a jeszcze 
bardziej brakiem jakiegokolwiek 
stanowczego i jednoznacznego od­
rzucenia tych Imperialistycznych 
roszczeń przez Stany Zjednoczone 
oraz ich sprzymierzeńców.

3. — Skoncentrowanie przez 
Stany Zjednoczone Całej uwagi i 
pomocy na Rosji z wyłączeniem In­
nych państw WNP może stworzyć 
w Rosji niebezpieczne przekona­
nie, że Stany Zjednoczone milczą­
co popierają lub co najmniej nie 
przeciwstawiają się rosyjskim pla­
nom rozciągnięcia dominacji na 
kraje "bliskiej zagranicy". Polityka 
pod hasłem "tylko Rosja" pozbawia 
Stany Zjednoczone znaczących al­
ternatyw oraz Instrumentu polity­
cznego nacisku wobec Moskwy.

4.— Przeciwstawianie się przez 
USA 1 NATO imperialistycznym 
ambicjom Rosji nie musi oznaczać 
zastosowania środków militarnych. 
Pomiędzy appeasmentem czy też 
milczącą aprobatą z jednej strony a

wojskową konfrontacją z drugiej 
istnieje szerokie pole pozawojsko- 
wych opcji. Stany Zjednoczone • 
ocaliły Polskę ptzed inwazją so­
wiecką w r. 1980 —  81 podnosząc 
polityczne 1 gospodarcze koszty in­
terwencji wojskowej. Jeżeli sygnały 
ostrzegawcze i pozawojskowe 
środki nacisku nie zostaną zastoso­
wane teraz, USA może być zmu­
szone do zastosowania siły w obro­
nie swych życiowych interesów w 
przyszłości.

5. —  NATO stając się potęż­
nym czynnikiem odstraszenia agre­
sora ocaliło światprzed konflagra- 
cją nuklearną. Sam fakt, że roz­
ciągnięcie obronnego parasola nad 
krajami między Niemcami a Rosją 
przesunięte zostało w nieokreśloną 
przyszłość, zwiększa ryzyko agresji 
i może przyczynić się do tego, że 
najgorszy scenariusz stanie się rze­
czywistością.

6. —  Polska grupa etniczna 
stoi na stanowisku, że Europa 
Środkowo-Wschodnia powinna 
być włączona jak najszybciej do 
Wspólnoty Atlantyckiej i Euro­
pejskiej. Dawna linia podziału 
powstała w czasie zimnej wojny. 
Nie można dopuścić do tego, by 
oddzielała ona obecnie demokra­
cje zachodnie od państw, które z 
największym trudem walczą o 
umocnienie swej suwerenności, 
swoich instytucji demokratycz­
nych l gospodarki wolnorynko­
wej. Utrwalenie istniejącej linii 
dzielącej kontynent jest szkodli­
we dla procesów rozszerzania de­
mokracji. Linia ta powinna być 
usunięta jak najszybciej przez sto­
pniowe włączanie do NATO i 
Wspólnoty Europejskiej wschod­
niej części Europy.

7.— Nikt nie jest w stanie prze­
widzieć, czy reformy w Rosji skoń­

czą się sukcesem czy niepowodze­
niem. Nie sposób jednak zaprze­
czyć, że perspektywy gospodarczej 
i politycznej przebudowy Rosji po­
gorszyły się po'wyborach. Słabość 
gospodarcza niekoniecznie uczyni 
Rosję mniej agresywną. Związek 
Sowiecki był zdewastowany przez 
II  wojnę światową, gdy Stalin 
nakazał’ blokadę Berlina. Roz­
paczliwa sytuacja gospodarcza Ser­
bii nie wpłynęła na jej agresywność. 
Należy liczyć się z tym, że ekspansja 
N ATO  w kierunku wschodnim 
może wiązać się z dużo większym 
ryzykiem w przyszłości aniżeli w 
chwili obecnej. Jeśli tak się stanie, 
europejskie państwa NATO mogą 
stać się jeszcze bardziej niechętne 
do podjęcia takiego ryzyka. Czas 
pracuje przeciwko nam.

8. —  Wysokie kosztyzwiązane 
z  przynależnością do "Partnerstwa 
dla Pokoju'mogą okazać się nie do 
pogodzenia z polityką zwalczania 
inflacji 1 ograniczania wydatków 
państwowych, której domagają się 
międzynarodowe instytucje finan­
sowe.

9.— Amerykanie polskiego po­
chodzenia odrzucają w swej więk­
szości pojęcie "odwiecznych wro­
gów" i popierają wysiłki rządu pol­
skiego zmierzające do pojednania 
ze wszystkimi sąsiadami, a zwłasz­
cza z Niemcami i Rosją. Ogłoszony 
ostatnio program min. Andrzeja 
Olechowskiego zmierzający do po­
prawy stosunkówz Rosją zasługuje 
na szczególną uwagę. Nie ma już 
wojsk rosyjskich na terytorium Pol­
ski 1 nie ma w Polsce, rosyjskiej 
mniejszości etnicznej. Polska nie 
wysuwa żadnych roszczeń teryto- 
rialych. Sukces demokratycznych 1 
ekonomicznych reform w Rosji 
może stworzyć dla Polski histo- 
ryczną okazję osiągnięcia dobroby­
tu przez ekspansję wymiany hand­
lowej z Rosją. Rosyjskie zamiary 
ogrąniczenia polskiej suwerenności 
staridwtą jedyne pozostałe źródło 
konfliktu. Polska oczekuje od 
Stanów Zjednoczonych i ich sprzy­
mierzeńców pomocy w wygaszeniu 
tego źródła potencjalnego zagro­
żenia.

|  pracy i autoiytet Misją p  
ktywna ocena sytuaglwjaHa 
czniczych, pomaganiu im w 
waniu bieżących problemów.

W gale rii "y/artaP czynna je s t wystawa pisanek wielkanocnych 
rocznej laureatki nagrody P. Galaine Wandy Gledryti.

FoL a . SabalUusta (EŁW j

Powołano komisję ekspertów
■ Została powołana i zatwierdzona listów mających fliiżc 

grupa ekspertów departamentu pomo­
cy medycznej Ministerstwa Zdrowia, 
poinformowała agencję ĘLTA służba
prasowa ministerstwa. ____________________

Będzie tu pracowało 16 specja- v

Powódź nie tylko w Śllutć..̂
Powodzie w Jeziorosach, na pier- woda zatopiła ulicę, P̂ ĵĵ ysie*J

wszy rzut oka, są niegroźne. Miasto, domów wielop^^^^pnit
niemal ze wszystkich stron otoczone ogrzewania, Przc*?\  ̂ ĉzn* |
jeziorami, leży na wyżynie. Mimo to po ęji. Na tę ulicę sP^\jn:c;(3ęśdltir i
większym deszczu dziesiątki domów wód ściekowychwsc\|n-in0
indywidualnych otacza woda. Od sze- sta. Początkowo
regu lat z tego powodu cierpią ludzie.
Rejonowa gazeta "Zarasą kraStas" kil­
kakrotnie publikowała skargi miesz­
kańców. W odpowiedzi na nie władze 
terenowe obiecały uporządkować prze­
pust Wody* studnie podziemne i po­
głębić oraz wyrównać koryto rzeki Ni- 
kaji. Niestety, kierownictwo się 
zmieniało, a troski ludzi pozostały te 
same. Tegorocznej wiosny pierwszy 
sygnał o nieszczęściu spowodowanym 
przez roztopy, nadszedł od miesz­
kańców z ul. J. Gruodisa. Woda dotarła 
do ulic K. Donelaitisa, Malflno, Vilnia- 
us i in. W ratowaniu dobytku gospoda­
rzom pomagali pracownicy służby ko­
munalnej. Specjalny samochód 
państwowej spółki akcyjnej "Kom u na- 
lininkas" odpompowywał i wywoził wo­
dę z zatopionych podwórzy. Najniebez­
pieczniejsza sytuacja wytworzyła się 
przy ul. P. śiryysą. Tu falowało pra­
wdziwe morze. Zatkała się kanalizacja.

drogę wodom rozloPoŴ t ud»k»̂  
je gdzie indziej. u*'
Gwałtowna vl0',‘
Wiedy na pomoc #fł
strażacką z 

I przez całą noc
za topionej-ulicy. S j j J 1 pg/p-J* 
obciążenia - r  |g §  
kilku dniach lt!S§§2y § ® £  
li tu wodę. Z jlaiiSfl?
cjałnego sprzęt" 
muwódściekowych^^
staraniom udało się jggfcgf

nych domów. Lu**
Jtrat. RSSą®!*!

N ie  byłoby to

był to jedyny p c ^  jaw*”̂  
steczko loioKKi 
tylko w okresie 
licz  i latem, j ę i j S  
sz>™dettau-
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l. Teatr Wileński "Na Pohulance" —  
jak z tym naprawdę było?

historia budowy I dalszych 
|nSÓ- wileńskiego Teatru -Na 
Zhalince' przedstawia się dztó 

mgniele naszym polsldm 
JjJaczom na Litwie (zarówno z 
2PW1 , Jak też z innych związ­
k i ,  towarzystw, zrzeszeń, kół I 
aóa wli Jeszcze Jakich oś­
rodków. k^ek Itp., których 
oititnlo mamy nieprzebrane 
mnóstwo)- Od pięciu Już bodaj 
istteatrten (w dobrze znajomym 
układzie: 'Pohulanka a sprawa 
puUka") ociera się o uszy na 
£ggjjldego rodzaju zgromadze­
niach, posiedzeniach, naradach, 
obradach... Czas więc może 
najwyższy poświęcić tej historii 
trochę więcej miejsca w gazecie 
I przedstawić Ją wraz ze wszy­
stkimi co ciekawszymi szcze­
gółami.

A służyć temu będą wspomnie­
nia naocznego świadka 'tamtych 
lat* (1910-1914), polskiego działa­
cza ipołeczno-politycznego Hipoli- 
ta Korwina-Milewskiego, które to 
wspomnienia w r. 1930 wydała Księ­
garnia Uniwersytecka w Poznaniu.

Prehistorii "Pohulanki": 
Ratnsz, Buda Szumana 

i barak orkowy 
naŁukiszkach 

W ciągu blisko dwóch pokoleń, 
bo od roku 1862, kiedy w Teatrze 
Miejskim w gmachu wileńskiego 
Rausa, po obowiązkowej jedno­
aktówce w języku rosyjskim, samo 
przedstawienie leciało po polsku, 
aż do jesieni 1905 r. dla dwóch trze­
cich 200-tysięcznego ówcześnie 
Wilna pojęcie 'teatru" było czymś 
tak trudnym do wyobrażenia, jak 
op. pojęcie śniegu dla mieszkańca 
Afryki Do teatru rosyjskiego 
uczęszczała publiczność nie-pol- 
<ka, do tingel-tanglu Szumana, bu­
dy letniej (a tak na dobrą sprawę 
J*Wy prostytucji) chodziła tylko 

złotej młodzieży. Reszta —  
130 tys. ludności polskiej w Wilnie 
nie znała innej formy widowisk, jak 
P̂ ęiaście razy do roku występy 
Sotónne przyjezdnych artystów.

Wewfześniu 1905 r. władze ro- 
JfljUeiezwoliły jednak ("na 
f™°ę") na "cykT przedstawień pol- 
J**8, czyli na występy niepełnej 
""py warszawskiego teatru "Roz- 
®®°W. Grano w drewnianym, 
J* opalonym teatrzyku letnim 
L ?™ *) Szumana. Repertuar 
™rano "czysto literacki", bez 
pnJ®'c®ki kokardowej". 
j/ P 0 toń ca tej serii nie opuś- 
■ K  ™  jednego przedstawienia"

— wspomina Hipolit Korwin-Mile- 
wski. I  dalej:

•Stopniowo powiększała się 
proporcja robotników, łaziłem po 
wszystkich kątach, podsłuchiwałem 
i byłem zdziwiony ich gorliwością, a 
bardziej jeszcze stopniem pojęt- 
ności tej-"publiczki". Jako już wy­
specjalizowany w "lojalnym poloni- 
zatorstwic" pomyślałem, że ko­
niecznym jest zabezpieczyć lud­
ności trwałość tak silnego, może sil­
niejszego niż prasa, agenta i poloni- 
zacji, i moralizacji niższej warstwy 
ludności wileńskiej, jakim by był 
stały teatr polski, albowiem każde 
25 kopiejek zapłacone .za miejsce 
na paradyzie, to rubel odebrany od 
szynku».

Lecz tu powstawała ciężka 
kwestia pomieszczenia; ten te- 
atrzyk w botanicznym ogrodzie, na 
400 miejsc, nieopaiany, właściwie 
barak, mógł służyć od 1 maja do 1 
października, t.j. podczas martwe­
go sezonu teatralnego. A  znów te­
atr miejski, także za mały, powstały 
w czasie, Idedy Wilno było cztero­
krotnie mniej zaludnione, był za­
jęty przez trupę rosyjską z publicz­
nością przeważnie żydowską. 
«Więc pomacawszy swoje kiesze­
nie —  wspomina H. Korwin -Mile­
wski —  i zmierzywszy swoją czyn­
ność, która nie pozwalała mi 
osobiście wziąć na siebie tego zada­
nia, puściłem w "Kurjerze Lite­
wskim" artykuł, w którym wylusz- 
czywszy konieczność zbudowania 
wspólnymi siłami teatru specjalnie 
polskiego, kończyłem oświadcze­
niem, że jeśli znajdzie się prawdzi­
wie zdatny do założenia odpowied­
niego towarzystwa działacz, wymie­
niając specjalnie Józefa Montwiłła, 
jestem gotów wejść do takiej spółki 
do wysokości 20 tys. rubli.

Pan Józef Montwiłt, bardzo 
gorliwy społecznik w kierunku hu- 
manitamo-demokratycznym, wca­
le nie "polonizator",bo prędzej, ja­
ko rdzenny Żmudzin, skłonny do 
litwomaństwa, nie chciał o tym ani 
słyszeć, tym bardziej, że założył 
śród klasy robotniczej towarzystwo 
śpiewackie "Lutnia" i budował dlań 
praktycznie i tanio własny budynek, 
który po jego śmierci popełnił me­
zalians kinematograficzny. Ja 
wycofałem się z "Kurjera Litew­
skiego", opuściłem Wilno dla 
Paryża i Petersburga i cały projekt 
poszedł spać. Zdążyłem jednak 
skorzystać z przyjaźni p. Stankiewi­
cza, żeby wytargować na zimę 
poddał teatru miejskiego między 
trupą rosyjską i polską po 3-4 kolej­
no 4-3 dni tygodniowo dla każdej. 
A le to trwało krótko, bo przy 
szczuplej objętości teatru ani jedna

ani druga trupa swoich kosztów nie 
pokrywały.

Tymczasem założono pod egi­
dą p. Klementyny, ordynatorowej 
Tyszkiewiczowej "Towarzystwo 
popierania sztuki scenicznej", do 
którego należałem nominalnie tyl­
ko jako subskrybent; rozporządza­
jąc ze składek i hojności p. Klemen­
tyny około 5 tysięcy rubli rocznie, 
podtrzymywało ono jako tako 
przedstawienia polskie. Lecz z lo­
kalem było coraz gorzej. Z  teatru 
miejskiego przeniesiono się do 
ogromnej sali w nowozbudowanym 
przez miasto niby dochodowym do­
mu kolo Ostrej Bramy; w tej sali 
akustyka była szkaradna, oświece­
nie marne, zatem sala była wiecznie 
napół pusta, przedsiębiorca tracił, i 
jednej pięknej nocy wybuchł pożar 
tak pomyślnie, że sala i dobrze 
ubezpieczony materiał teatralny się 
spaliły, a reszta domu ocalała. Zno­
wu: gdzie grać? Był na dużym placu 
na Łukiszkach Już dość stary, zatem 
suchy jak proch, barak cyrkowy, 
wyłącznie z desek zbity. Trupy cyr­
kowe grały tylko latem, barak się 
słabo opłacał, i Towarzystwu udało 
się tanio go wynająć: ogrzewając 
korytarze żelaznymi piecami, prze­
rabiając arenę na parter, odgra­
dzając także deskami widownię od 
sceny i lóż aktorskich, jakoś udało 
się zainstalować tam trupę i dawać 
przedstawienia. Jednak interes 
szedł słabo. Drobna publiczność 
zapełniała tanie miejsca, bo już 
zasmakowała w polskich przedsta­
wieniach, lecz lepiej płacąca się 
powstrzymywała, zrażona obrzydli­
wym smrodem. Albowiem parter, 
tj. arena cyrkowa, miał pod sobą, 
jak zwykle w cyrkach, pod piłowa- 
niami grubą warstwę końskiego na­
wozu, a w korytarzu, także prze­
dzielonym przepierzeniem, 
mieściły się z desek zbite i bez ka­
nalizacji lub wody "dla Panów" i 
"dla Pań”. Raz jeden zaszedłem do 
tego cuchnącego baraku i po pier­
wszym akcie uciekłem. Ze .swojej 
strony życzliwy gubernator Lubi-' 
mow ciągle ostrzegał, że lada dzień 
będzie zmuszony zamknąć to 
gniazdo pożarów; tak więc kwestia 
zbudowania własnego teatru pol­
skiego stawała się palącą*.

Pani Klementyna-Tysz- 
kiewiczowa —  "lwica", 

"dziecko natury"
Klementyna z Potockich 

(1856-1920), żona ordynata Jana 
Tyszkiewicza, młodsza córka pre­
miera austriackiego (późnie) na­
miestnika Galicji) Alfreda Potoc-

^■eDzlewczjrny! 
i  tynii dużo sygnałów świadczących o
| fotograficzny na tytuł ^Dziewczyna
I w w pIpS  sympatie zarówno w idzów  jak  też 
I ^  niektórych szkołach zaczęto orga-

^ SS ^ 'SS Szkoły- Cieszymy
tUtg impuls do fajnej zabawy. A  w ięc  wszy-

i 24 ̂ nł’ aby*my kontynuowali tradycję.
! *K)̂ wna  ̂konkurs na tytuł "Dziewczyna
I wyborami Miss Polki Lltwy’94, bo bra-
I W °kQ —  powiedziała wicemiss naszego
I **w*enlka polonistyki Wileńskiego Unl-

^*^®togłcznego Ewelina Szatkowska. —  
I *Wô 8^  serdeczny. Żadna z  dziewcząt
| Pokrzywdzona, zapomniana, lcaldą ople*
• ê<*nakowo, kałda dostała upominek.
| to»ąu~^^ło*ganizuj ec te taką imprezę, będę agi* 
i znąjome dziewczyny, aby uczest-

i Organizujemy! I spodziewamy się, że
> *>*erwszcg0 konkursu: Wioletta, Ewetl-

Edyta, Izabella, Irena, Ludmiła,
i O to^nam .

nowego konJćursu fotograficznego

fie dziewcząt, które zechcą stanąć do konkursu, ‘fym 
razem (nauczeni doświadczeniem) robimy pewne 
zastrzelenia: kandydatkami do tytułu ̂ Dziewczyna 
"Kuriera* mogą być tylko panny, w wieku od 16 do 
23 lat, które nie są 1 nie były modelkami, nie 
uczestniczyły w oficjalnych plebiscytach pif knoścL

Prosimy też wszystkie dziewczęta, biorące udział 
w konkursie o podawanie swych danych: imienia, na­
zwiska, miejsca nauki lub pracy, adresu i telefonu 
(jeżeli jest), abyśmy w razie potrzeby nie potnebowali 
prowadzić "dochodzeń" i mogli szybko skontaktować 
się z każdą kandydatką. Można zastrzec sobie nie 
podawanie nazwiska w prasie, ale redakcja wiedzieć 
je powinna.

Termin nadsyłania zdjęć — do 1 grudnia 1994 
r. Adres redakcji: "Kurier Wileński", «Dzłewczyna 
"Kuriera*, Lałsv£s aL 60,2056Yllnlus, Lietuvos Re* 
spublika.

Dziewczyny! Śpieszcie do fotografa. Czekamy na 
Wasze zdjęcia!

REDAKCJA

NA ZDJĘCIU: pierwsza ̂ Dziewczyna "Kuriera**, 
„ laureatka konkursu 1994 r. •— Wioletta Sztengier.

Fot. A. Glrdłiusas

U w a g a !  U w a g a !  U
Nowy konkurs na tytuł « Dziewczyna

kiego i jedynaczki księżniczki San- 
guszkówny, siostra Romana na 
Łańcucie i Józefa na Antoninach 
Potockich oraz Julji Branickiej (ze 
Stawiszcza)— zarówno dziękiswej 
wysokiej sytuacji społecznej jako 
damy światowej, jak też dzięki swo­
jej posągowej urodzie (aczkolwiek 
bez kobiecego uroku), o której je­
szcze przed ślubem wiedziała Eu­
ropa (słynny ówcześnie malarz 
wiedeński Makart w swoim robią­
cym na wystawie paryskiej pra­
wdziwą furor; obrazie 'Wjazd Ka­
rola V  do Antwerpii" wysunął ją na 
pierwszy plan obrazu w stroju mat­
ki Ewy); w dodatku wyjątkowo za­
można, pani Klementyna należała 
do rzędu tych, ówcześnie po całej 
Europie nierzadkich wielkich pań, 
które od kolebki wyrastały w prze­
konaniu, że wszelkie reguły i zasa­
dy, choćby grzeczności światowej, 
są dla drugorzędnych arystokratek, 
lecz nie dla nich. Bez wykształcenia, 
ale z ogromnym tupetem, była ona 
tzw. dzieckiem natury. Jako jedyne 
siły kierownicze miała..', instynkty. 
Lecz były między nimi i szlachetne. 
"Jako kolega od lat dziecinnych i 
bliski przyjaciel jej męża, pierwszy 
po ich ślubie gość w ich Birżach, 
zostałem od razu poufałym goś­
ciem tego domu. Odstręczało ją 
ode mnie, że czuła we mnie cenzo­
ra, a przyciągała szczerość, którą ja 
posuwałem często do zuchwalstwa,

. a ona nieraz jeszcze dalej. Natural­
nie, mając męża typowego sybarytę 
1 na wszystko gwiżdżącego, już po 
paru latach zadawała ton w Wilnie, 
a salon jej stał się środowiskiem 
więcej wesołym niż wzorowym. 
Póki byłem kawalerem, to mnie 
wcale nie obchodziło. Lecz gdym 
zaręczył się z zupełnie światowo 
niedoświadczoną panną, zaczęła 
mnie korcić myśl, jak obronię swoje 
ognisko domowe od niebezpiecz­
nego wpływu i przykładu takiej lwi­
cy? Na szczęście "lwica" sama wy­
bawiła mnie z kłopotu” (H. Kor- 
win-Milewskl).

Tak więc pani Klementyna była. 
honorową prezesową Towarzystwa 
popierania sztuki. Do projektu 
zbudowania nowego polskiego te-

w a g a !

"Kuriera»

11994 r., przyjmujemy fołogra-

atru w Wilnie ustosunkowała się 
oc^wiście z ogromnym zapałem, w 
"środowisku" bowiem uchodziła za 
gorliwą "polonizatorkę".
 O  spotkaniu na temat budowy •
teatru z panią Klementyną H. Kor- 
win-Milewski napisze: .Sądziłem, 
że gdy potwierdzę pani honorowej 
prezesowej moją obietnicę w "Kur­
jerze Litewskim" poświęcenia na 
rzecz polskiego teatru 20 tysięcy 
rubli, to na tym dla mnie wszystko 
się skończy. Ale pani Klementyna 
rzecz zrozumiała zupełnie inaczej. 
Dać pieniądze na teatr to jedno, i 
na to była przygotowana, a zbu­
dować teatr z całym akompania­
mentem pracy organizacyjnej, 
trosk, kontroli itd. to drugie, i tę 
rolę łaskawie mnie przeznaczyła. 
Właśnie jako "dziecko natury" i 
białogłowa mlala nade mną ca do 
chytrości pełną przewagę, jaką 
mają podrównikowi Murzyni, czer- 
wonoskórzy lub Eskimosi nad od­
wiedzającymi je uczonymi, lub pro­
ste baby gosposie nad swoimi 
mężami — profesorami; wszyscy i 
wszystkie znają ludzi nie z analizy, 
porównania i tym podobnych zaba­
wek umysłowych, lecz z węchu.

Nazajutrz ąebrało się u tej sa­
mej pani Klementyny ze dwadzieś­
cia osób, których pomocy można 
było się spodziewać. Dzielnego Jó­
zefa Montwiłła między nimi nie by­
ło. W tymże czasie raptownie, 
umarł; Rozpoczęlfi się.-zebranie 
przy pomyślnyćh nadziejach. Gdy 

. postanowiono wspólnymi siłami 
zbudować własny teatr polski, pani 
Klementyna oświadczyła, że do 
dyspozycji projektowanej spółki 
wnosi swoich 10 tysięcy rubli; a swe­
go brata Józefa Potockiego i swego 
szwagra Władysława Branickiego 
— 2 tysiące, razem 12, ja — 20. 
Niespodzianie obecny właściciel 
drukami p. Feliks Zawadzki oznaj­
mił, że staiy przyjaciel jego ojca, 
znany z reputacji, a mało komu 
osobiście, p. Rudzicwicz ze skro­
mnego swego funduszu ofiarowuje 
i składa na jego ręce 10 tysięcy rub­
li. Jeszcze kilku przyrzekło nie niżej 
tysiąca, ze startu już się miało 50 
tysięcy, a trzymając się przykładu 
świeżo powstałego teatru w Kaliszu 
uważano, że koszt niezbyt preten­
sjonalnego gmachu, nie może prze­
kroczyć 150 tysięcy. Dotychczas do­
brze. Ale szło głównie o formę 
prawną stowar^szenia».

Byty to, jak się niebawem okaże 
— dopiero początki...

(Cd,u)
Opracowała

Alwlda ROLSKA

Wystawa autorska 
kowieńc2yka

W Wileriskiej Galerii Fotogra­
ficznej (Didźioji 19) została otwar­
ta autorska wystawa prac kowień­
skiego fotografika Ewaldasa But- 
kevićiusa. Prezentuje się tu około 
60 zdjęć. Głównie są to fotoakty.
Jest również kilka autoportretów, 
pejzaży.

E. Butkevićius lubi nie tyle atry- 
b u tykę zewnętrzną, ile przy pomo­
cy środków plastycznych i świetl­
nych tworzy nową tajemniczą rze­
czywistość.

R. ŚINK0NAS
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SPOTKANIE Z WILNEM
Przyjechałam do Wilna po raz 

drugi. Po raz pierwszy byłam tutaj w 
roku 1967, kiedy była zorganizowana 
wycieczka 35 historyków literatury, 
różnych profesorów, zajmujących się' 
literaturą romantyczną, Wilnem. Było 
to bardzo wzruszająoe, bowiem 
przez 8 dni nic nie robiliśmy, tylko 
biegaliśmy po mieście. Był wtedy po 
raz pierwszy po wojnie prof. Czesław 
Zgorzelski, wilnianin, prof. Irena 
Sławińska, wilnianka, prof. Kazimierz 
Wyka, prof. Wincenty Danek, był 
prof. Marek Kwiatkowski, p. Maria 
Janlon, p. Maria żmigrodzka, p. 
Władysław. Kurotaj, m.in. jego 
uczniem był Tadeusz Konwicki. To 
było wiele lat temu.

A teraz przyjechaliśmy tutaj 10- 
osobową grupą na.spotkanie z Litew­
skim PEN-Clubem 1 z Polakami- za­
mieszkałymi w Wilnie. Jestto dla nas 
bardzo fascynująoy pobyt. Tym 
razem jest to wycieczka nie tylko tu­
rystyczna, ale jestto wycieczka, która 
łączy się z poznaniem nowych łudzi, 
problemów. I wydaje mi się, że dob­
rze zaczynają się układać relacje mi­
ędzy kolegami naszymi — pisarzami 
litewskimi i naszymi rodakami — po­
etami polskimi. Przyjechaliśmy tu w 
ciekawym momencie, kiedy akurat 
jest parafowany traktat polsko-litew­
ski. Patrzymy z optymizmem i mamy 
nadzieję, że tu, na tej ziemi, która 
zawsze będzie dla nas droga, 
wszystko się pięknie ułoży.

Jeżeli chodzi o działalność w 
PEN-Clubie? Jestem sekretarzem 
generalnym polskiego PEN-Clubu 
od trzech lat Organizujemy różną 
działalność placówki na czele z pre­
zesem Arturem Międzyrzeckim. By­
wamy na różnych zjazdach, oso­
biście byłam w Chorwacji, Bułgarii.
W Chorwacji m. in. chodziło o poka­
zanie, że-mimo stanu wojny można 
się spotykać i coś robić pokojowo. 
Chcieliśmy zademonstrować, że 
nasza tak wielka konferencja między­
narodowa przyczyni się do zbliżenia 
pokojowego na tych terenach.

O OJCU
Przyjechałam tu po raz drugi, ale 

właściwie to trochę jestem jakby wil- 
nianką. Dlatego, że ja urodziłam się, 
co prawda w Warszawie, ale 
niedługo po tym, kiedy moi rodzice 
aRUrat wróoili do niej po 7-letnim po­
bycie w Wilnie. W każdy nfbądź razie _ 
sercu mojemu Wilno jest bliskie, dla­
tego że było właściwie największą 
miłością mojego ojca — Stanisława 
Lorentza, który był tutaj w Wilnie w 
latach 1928 do 1935 generalnym 
konserwatorem zabytków wo­
jewództw wileńskiego i no­
wogródzkiego. Były to najpiękniej­
sze lata moich rodziców. Mój ojciec 
tu właśnie znalazł wspaniałe pole dla 
rozwinięcia swojej działalności, dla 
wykazania swoich wielkich talentów 
organizacyjnych, i tutaj w nim chyba 
tak naprawdę rozbudziła się pasja 
naukowa, i przede wszystkim ta dra­
pieżna aż chęć bronienia zabytków, 
która mu towarzyszyła do śmierci.'

Ojciec, pamiętam to z jego 
wspomnień, a zresztą te jego 
wspomnienia można poznać z 
dwóch książek, bo Robert Jarocki 
wydał 'Rozmowy z Lorentzem*, gdzie 
ojciec oczywiście o Wilnie mówi bar­
dzo wiele. I o swojej działalności. A 
potem sam napisał książkę 'Album 
wileńskie*. To drugie jest o tyle inte­
resujące, po pierwsze, że naprawdę 
jest to opis, wspomnienia zrobione z 
okazji albumu, który do dzisiaj istnie­
je u nas w rocĵ inie. Mianowicie, na 
któreś imieniny moja matka podaro­
wała ojcu album, piękny, oprawny w 
ręcznie tkane płótno. I ten ogromny 
album wypełniają fotografie, wycinki 
z gazet ale i zaproszenia na środy 
literackie lat 30-tych. M.in. mój ojciec 
urządzał Celę Konrada, był współor­
ganizatorem tej pierwszej środy, 
która wtedy się odbyła. Są zaprosze­
nia na rauty z okazji przyjazdu p. 
Prezydentowej Mościckiej, jakieś 
wspaniałe menu, inne zaproszenia, 
jak do Klubu 'Smorgonia', przedziw­
ne zupełnie rzeczy i to wszystko jest 
powlepiane. W ogóle, wydaje mi się, 
że jest to przepiękna idea robienia 
takich albumów, które jako doku­
ment towarzyszą życiu rodzinnemu.

Pamiętam jego wspomnienia, 
kiedy pełen dobrej woli przyjechał do 
Wilna. Biurokracja wtedy też była.

żył jego ojciec Euzebiusz Słowacki. 
Potem wyjechał z matką na 4 lata do 
Krzemieńca. Potem jechał specjalnie 
do Krzemieńca dr Becu po to, aby się 
ożenić z Salomeą. Bardzo musiała 
mu zapaść w serce jeszcze w Wilnie, 
jeżeli po śipierci swojej żony zamiast 
znaleźć jakąś panienkę tu na miej­
scu, przebył do. Krzemieńca taki 
kawał, aby oświadczyć się o rękę p. 
Salomei. Ładna była, ale historycy 
literatury tak jakoś to pomijali. Ciągle 
piszą, że p. Salomea wyszła za mąż 
za dra Becu po to, aby Julkowi za­
pewnić wykształcenie. Ależ to bzdu­
ra. V
• Julek już wtedy był uczniem 

pierwszej klasy Liceum Krzemieniec­
kiego i miałby tu wykształcanie zna­
komite. Tylko, że się przyjęło, iż 
matka dla syna-poety poWinna się 
oczywiście poświęcać. P. Salomea 
uchodzi więc jako ta cierpiętnica, 
która kochała Euzebiusza, ale za dra 
Becu wyszła niejako z musu dla 
Julka. A dr Becu był w tym samym 
wieku, co E. Słowacki. Ale ten był 
zgryźliwy, chorował na gruźlicfę, a 
ponadto chciał zrobić karierę i tu się 
wybić. Nie miał czasu na żadne zaba­
wy towarzyskie. A dr Becu odwrotnie. 
Stałe miał wyrzuty od władz uniwer­
syteckich, że chodzi zbyt często na

Jako Jedno z pierwszych jego zadań 
było zakonserwować zamek w Tro­
kach. Ale zawsze nie było na to pie­
niędzy. Zwlekano, obiecywano. 1 
wtedy ojciec wziął ogromną poży­
czkę pod zastaw szkoły mojego 
dziadka, która była w Warszawie i za 
własne pieniądze przystąpił do kon­
serwacji zamku. Wywołało to wielkie 
zdumienie, wzburzyło umysły, ale 
skończyło się dobrze, bo też tym de­
sperackim krokiem poruszeni minist­
rowie dali wreszcie pieniądze na cele 
konserwacji.

Inne wspaniałe momenty z 
owego czasu, to odkrycie grobów 
królewskich w katedrze. W albumie 
mamy rysunki insygniów królew­
skich i czaszki Barbary Radziwiłłów­
ny, ludzi nad tym pochylonych. Czy 
też historia związana z arrasami wi­
leńskimi. Arcybiskup Jałbrzykowski, 
aby zdobyć pieniądze na remont ka­
tedry chciał sprzedać część arrasów 
za granicę, i dopiero dzikie protesty 
mojego ojca sprawiły, że zostały one 
w Wilnie. Album dokumentuje histo­
ryjkę na kilku stronicach wygnania z 
raju, czyli przyjaciele ojca: malarze, 
rysownicy i poeci napisali, jak to oj­
ciec mój i jego żona Icsna, czyli tam 
Ewa, zostają z raju wygnani. Bo oj­
ciec wtedy w proteście złożył dymisję

I O PEN-Clubie,
| o Wilnie,
I o romantyzmie
I  Rozmowa z prof. ALINĄ KOWALCZYKOWĄ

I  Ostatnio podczas wizyty w  Wilnie przedstawicieli 
I  Polskiego PEN-Clubu bawiła mJn prof. Alina KO- 
|  WALCZYKOWA, historyk literatury polskie], pracow- 
|  nlk naukowy Instytutu Badań Literackich PAN. Przy 
1  te] sposobności poprosiliśmy Gościa o wypowiedź 
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Nowosilcowie, w której ostro pisał o 
doktorze; potem, kiedy ten piorun 
stał się tak świetnym tąmatem literac­
kim. wtedy dopiero go oskarżył.

Natomiast z p. Salomeą jest go­
rzej. Bo ona po procesie— co robiła? 
Wcale nie była dzielną patriotką — 
przeciwnie. P. Salomea podkochi- 
wała się w Pelikanie, który przecież 
przyszedł wtedy na rektora. U niej 
bywali Kukolnlkowie, z których jeden 
zabrał miejsce Lelewelowi i po rosyj­
sku prowadził wykłady historii, drugi 
nb. śpiewał u niej w saloniku ruskie 
dumki. Taka była prawda. Ale co 
dzieło się wtedy ze Słowackim?

Otóż Słowacki był chrzczony 
dotąd tylko *z wody*. I kiedy już p. 
Salomea opuszczała Wilno, wracała 
na dobre do Krzemieńca w 1827 
roku, wtedy dopiero Juliusz chrzcił 
się *z oleju", wtedy odbył się też ślub 
siostry przyrodniej Hersylki Becu. O 
tym zwykle się nie pamięta. Gdzie oni 
wtedy wszyscy mieszkali, jest pyta­
nie? Historycy bowiem coś niecoś 
wymazali z naszej pamięci. Ostatnie 
dwa tygodnie w Wilnie Juliusz 
Słowacki z rodziną mieszka w domu 
senatora Nowosilcowa... Pelikan z 
grzeczności pozwolił przenieść się 
tam pod nieobecność senatora w 
chwili, kiedy p. Salomea likwidowała
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nie. On je kochsl. po2̂ J fV|,V/l 
jego wpływem. On był 
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a Wilno — moje miasto. 
chwili aż Mickiewicz H i j r o  
oz. -Dziadów... Wedy ,l,oVJ*« < 
on jakoś z tego Wilna gjgp«i 
Mickiewicza wyrzucony NJ ai! 
ujawniło, że jego miejsca W8J? 
jest miejscem paslerba-zdrajc, 

Tymczasem, kiedy X  0 
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właśnie,, lecz jej nie przyjęto i pozos­
tał dalej. Faktyczhle~jest-to jak ko^ 
miks, tylko o wiele wspanialej wyko­
nany.

PRACA ZAWODOWA 
O sobie. Po maturze poszłam na 

fizykę. Ale na szczęście po roku już 
tak dziwnie mnie ta fizyka przestała 
pociągać, że z ogromną ulgą prze­
niosłam się na filologię polską. 
Potem po filologii zaczęłam pracę w 
Instytucie Badań Literackich. Przez 5 
lat pracowałam jako bibliograf. Kolej-" 
no zaczęłam pracować w Pracowni 
Literatury Romantycznej pod kierun­
kiem pani Marii Janion. Pomagał mi 
wtedy Stefan Traugutt, właśnie on 
wciągnął mnie do epoki romantyz­
mu. Ale pisałam też o 20-leciu mię­
dzywojennym. Później dopiero za­
częłam pisać o romantyzmie i tu się 
pogrążyłam. I tutaj to Wilno,.to też 
wpłynęło niejako na moją miłość do 
romantyzmu, przede wszystkim do 
Słowackiego.,

Bo Mickiewicz jest postawiony 
na tak wysokim piedestale, że zaw­
sze jest tym pierwszym wieszczem 
narodowym, ale dla mnie Słowacki 
szczególnie jest bliski. Może dlatego, 
że Mickiewicz wydawał mi się nazbyt 
marmurowy, a Słowacki był pełen 
wahań, pełen i małości, i wielkości 
naraz. Był o wiele bardziej skompli­
kowany. Pracowałam nad nim przez 
wiele 1at i teraz właśnie ukazała się o 
nim moja książka. Wydał ją w tym 
roku PWN. Rozbudowuję w niej m.in. 
bardzo wątek wileński. Mickiewicz 
żył w Wilnie niedługo, spędził tu za­
ledwie lata studiów. Potem pojechał 
do Kowna, wrócił do Wilna, ale zwią­
zany z przyjaciółmi filomatami nie 
miał bodaj okazji ani czasu zresztą 
na przeżywanie Wilna, piękna jego 
architektury.

DOM SŁOWACKIEGO 
Słowacki żył w Wilnie. Słowacki 

spędził w Wilnie całą swoją młodość. 
Spędził w Wilnie 4 lata, kiedy jeszcze

herbatki i że opuszcza zajęcia, bo 
jest nazbyt towarzyski. Nie lubll się 
przepracowywać.Dr Becu miał więc 
salonik razem z Salomeą, do którego. 
chodzili wszyscy pisarze i mówili o 
saloplku p. Salomei. To nieprawdal

To był salonik doktorostwa Becu.
I dr Becu b. Julka kochał i wzajemnie. 
Po śmierci dra Julek napisał potem 
wiersz 'Księżyc*, w którym pisze naj# 
piękniejsze słowa o doktorze Becu. 
Tyle, że tego nigdy nie wydrukował. 
Pisze tam o nim jako dobroczyńcy, 
który wynalazł jakąś szczepionkę, że 
ludzie przechodzili i płakali itp. Ale 
potem, kiedy Mickiewicz oskandalH 
dra, to Julek już się też do niego nie 
przyznawał, bo aż tyle hartu ducha 
nie miał.

To dzieciństwo Juliusza 
Słowackiego wyglądało zdumiewa­
jąco, że— pisze się zawsze, że to był 
patriotyczny salonik p. Salomei, 
gdzie właśnie zbierała się młodzież. 
A przecież to było inaczej. Najpierw 
dopóki żył dr Becu, to owszem, zbie­
rała się młodzież, ale później Już nie, 
Kiedy zakończył się proces filo­
matów, pamiętajmy, że wtedy wcale 
Mickiewicz nie miał za złe doktorowi 
Becu jego udziału w procesie filo­
matów. Ten udział nie był taki wielki. 
Wcale nie większy niż innych profe­
sorów, a właśnie mniejszy z tego 
względu, że mu się nie chciało po 
prostu w odróżnieniu od niektórych: 
Podczaszyńskiego, czy dra Benewa, 
czy Pelikana przede wszystkim. Dr 
Becu był o wiele mniej skompromito­
wany, no, tylko że zabił go piorun. 
Czyli miał ten wspaniały chwyt lite­
racki, dzięki któremu wyszedł na 
głównego zdrajcę, Bóg jego akurat 
ukarał.

Natomiast już w miesiąc po 
śmierci dra Becu Mickiewicz poszedł 
do p. Salomei, wpisał jej przepiękny 
wiefsz pożegnalny do sztambucha.
A Więc wtedy Mickiewicz nie uważał 
dra za jakiegoś podłego. To dopiero 
później — po książeczce Lelewela o

przed wyjazdem swoje mieszkanie. 
Pisała wtedy w listach do Odyńca 
zachwycona, że Pelikan był tak miły 
i użyczył im tego mieszkania, że 
mieszkają tak pięknie i prawdziwie 
po senatorsku. Właśnie tu odbyły się 
te rodzinne ceremonie. I co najcie­
kawsze, kto był ojcem chrzestnym? A 
raczej świadkami chrztu, bo trudno 
mówić, że to byli rodzice chrzestni. 
Bo to byli ludzie prawosławni. Otóż 
Wacław Pelikan i jego żona, Rosjan­
ka. A jakież imię przyjął podczas 
bierzmowania? Wacław— po Pelika­
nie.

To są znane rzeczy, bo są w ka­
lendarium Słowackiego, można to 
zawsze sprawdzić, tylko że historycy 
literatury jakoś wolą nie pamiętać 
nieraz.

Dopiero, jeżeli pamiętamy, że 
Słowacki miał taką młodość, że był 
faktycznie wychowywany jak na kon­
fidenta, a nie na patriotę, wtedy rozu­
miemy, jak ogromnego wysiłku inte- 
lektualnego 1 emocjonalnego 
wymagało to wspaniałe przemodelo­
wanie się w momencie, kiedy wydos- 

. tał się do Warszawy, trafił w zupełnie 
inne środowisko. Taki jaki był, wcale 
tam nie pasował. Nie dziwne, że czuł 
się wyobcowany, fatalnie. Dlatego 
dużo pisał i jednocześnie zamuszo- 
ny był adoptować się. W chwili wybu­
chu powstania listopadowego 
Słowacki jest przecież tym wspa­
niałym patriotą, jakiegożeśmy zaw­
sze chcieli widzieć. Pamiętając więc 
o środowisku wileńskim dopiero 
wtedy się rozumie, ile musiało się 
dziać w duszy poety, ile tam było 
dramatyzmu. Jak musiał się czuć, 
kiedy go pytano o Wilnie, a on mógł 
powiedzieć o Kukolniku...

BAROK ROMANTYKA
Druga ogromna rzecz jeszcze 

związana z Wilnem, kiedy się mówi o 
baroku Słowackiego. Wielu o tym 
mówi historyków i różnie. Wiadomo, 
że wyobraźnia człowieka się 
kształtuje najpełniej w okresie lat mię*

raźnię. To wszystko pl ptztJ,' 
jego twórczości,; o czym W[ir" 
szczegółowo piszę w mojej mcncj 
rafii, do czego odsyłam moich 
ników, by nie przedłużać Iu H i i  
wypowiedzi. ^

DOROBEK NAUKOWY
Jeżeli jeszcze wspomniti o 

innych moich pracach, to Tłom*, 
tyczni szaleńcy*, 'Pejzaż roman­
tyczny*, 'Warszawa romantyczna'. 
Potem napisałam 'Piłsudski I tradyc­
ja', rzecz dość nietypowa. Chcitar, 
pokazać, co się dzieje z tradycją fo 
czego nam służy? Piłsudski był 
najznakomitszym przykładem. Zresz­
tą sama byłam w jego kulcie wycho­
wana. Piłsudski potrafił dość geniał- 
nie się podporządkować tradycji 
romantycznej, wieszczy i sam siebie 
wg wzoru bohatera ukształtował Po­
trafił się wykreować na takiego 
przywódcę, jakiego Polacy oczeki­
wali. To zbawca ojczyzny, który 
przyszedł na czele Legionów.

Jestem wspólredektoren 
'Słownika literatur/ polskiej XK 
wieku*, poza tym dużo piszę o 
Słowackim. Wydałam, oprócz 
właśnie monografii, *Ssn srebrny Sa­
lomei*, opracowałam 'Beniowskie­
go', który może się ukaże wtymroku 
zresztą wszystkiego tu nie sposób 
wymienić, ale wspomnę tylko tom 

- 'idee programowe romantyków 
kich' r- antoTSgięrktćra sgrbko znł- 
nęłaz półek księgarskich. Wtejcfwś 
wychodzi pozycja, z którą wież?
duże nadzieje pt 'Romantyzm To
rzecz dla mnie nowa. Ma to by| 
korzystywany jako podręcznik, 
czynię to dla Innego czytelnika, 
dotąd. Chciałam taką książkę nap*- 
sać, oczywiście ns podstawi* 
tekstów literackich, gdzie są kom*0, 
tarze, nieraz do jednego ■
bądź też bez nich. pokazać, z 
można rozumieć utwór b. 
lubić albo go nie znosić-Jakion  ̂
zderzenia różnych opiniî  
ma zawierać 150 ilustracji, st 
je wybierałam. Ciekawe |||||' 
zostanie zaakceptowane P
młodzież! Bo czasem się 
romantyzm to patriotyzm, V 
nieco jakby nieaktualny, • P c
ten bohater romantyczny ^
idiota. Chciałam pokazać. 
trochę inaczej. Poza 
wydaliśmy z kolegą J*c  ̂
zowskim współczesną anto ̂  ^
ezji, nazywa się 'Zaczyneją 
łosza'.

f^^góle jestem zagłę S  ^  
BBityzmie, ale wciąż mi 
że nie udaje mi się deko |
że nie udało mi s ię  J a  - * 5#
napisać, jakbym c h c ia ła  
ma wrażenie p o  
chę nie tak, jak się zem 
go tak gorąci się c2e’  
reakcje czytelnika*.. ° 
autor nie może v'r***ł*.1’ tłQo £§ 
jest udana, czy nie. ' 
słowo od czytelnika [Ô  
przyjemność i m yśli 
ma pożytek, nie poszed*  g j H N

Danuta WERO’
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liwość w poruszaniu jakichkolwiek politycznych te­
matów, zwłaszcza że nasze poselstwo otrzymuje in­
formacje, jakoby rząd litewski zaznaczał wszędzie za 
granicą, iż stosunki z Polską zostały mu narzucone i 
że musiał uleirpolskiemu ultimatum, nie mając in­
nego wyjścia 1 żadnej znikąd pomocy.

Trzeciego mają, w dniu polskiego święta narodo­
wego, minister Charwat urządził w osobnej sali ho­
telu Metropol obiad galowy dla całego personelu 
poselstwa polskiego w Kownie, zaliczając również 
mnie do tego personelu. Była to dla mnie o tyle 
niecodzienna okazja, że musiałem po raz pierwszy w 
życiu przebrać się w pełny cywilny strój wieczorowy 
—  we frak. Poseł Charwat dlaczegoś uparł się i nie 
chciał, abym wystąpił w moim szwoleżerskim mun­
durze. Popsuło mi to i tak podły tego wieczora hu­
mor.

Była ponadto- i inna poważniejsza przyczyna i 
dlatego ten obiad galowy 3 maja w Kownie był dla 
mnie pamiętną chwilą. Minister Charwat wygłosił w 
czasie obiadu wysoce patriotyczną mowę do obe­
cnych członków poselstwa i zaproszonych gości, 
pomiędzy którymi był pan Jan Wszelaki, i zakończył 
ją toastem:

—  Obyśmy, my, Poselstwo Rzeczypospolitej 
Polskiej na Litwie, stali się tu najrychlej Wojewó­
dztwem Kowieńskim!

Voila!
Był to dla mnie, a przypuszczam, i dla innych 

członków poselstwa, nieoczekiwany i najzupełniej 
niezrozumiały wybryk posła Charwata. Nikt z roz­
sądnych i przytomnych ludzi w Polsce nie myśli w ten 
sposób, a ponadto jest to w najzupełniejszej sprzecz­
ności ze znanymi mi instrukcjami, które poseł Char­
wat otrzymał od rządu polskiego. Niezwłocznie po 
skończonym obiedzie powiedziałem panu Charwa- 
towi, co myślę o jego wystąpieniu. Sytuacja była o 
tyle gorsza, że do stołu podawała litewska służba 
hotelowa, która, niestety, była obecna przy 
wygłaszaniu tej mowy, a' niewątpliwie rozumiała po 
polsku. Była to zupełnie niepotrzebna i wręcz szkodr 
liwa prowokacja uczuć Litwinów. Pan Charwat, jak 
to miałem możność-później stwierdzić, na zawsze 
zamknął sobie drogę do szczerych i uczciwych sto­
sunków z Litwinami i tym samym nie przysłużył się 
interesom polskim.

Piątego maja minister spraw zagranicznych Li­
twy, pan Lozoraitis, wydał powitalny obiad na cześć 
posła polskiego, zapraszając cały skład poselstwa, z 
paniami. Na obiedzie, który odbył się w prywatnych 
apartamentach państwa Lozoraitis, obecny był w 
komplecie cały gabinet litewski z premierem, 
księdzem Mironasem, na czele. Wojsko litewskie 
reprezentował jedynie gen. Reklaitis, minister spraw 
wojskowych. Obiad był ze wszech miar udany i 
panowała zupełnie przyjemna towarzyska atmosfe­
ra. Litwini zawsze umieli podejmować gości —  za­
równo proszonych, jak też i nieproszonych, jak my 
Polacy... Moje miejsce przy długim Stole biesiadnym 
było na szarym końcu. Siedziałem między paniąMa- 
tulis, żoną ministra oświaty, a panem Girdwainisem, 
szefem protokołu dyplomatycznego w litewskim 
MSZ. Stefa, moja żona, posadzona była wysoko i 
miała miejsce między dwoma ministrami litewskimi. 
Girdwainis mówił na wpół po francusku, na wpół po 
polsku. Okazał sięrbardzo dowcipnym, ciętym, z od­
cieniami wyszukanej złośliwości, gawędziarzem. 
Przez cały czas obiadu nie ustawał w puszczaniu 
ostrych szpileczek pod adresem prawie wszystkich

—-wmn ___ ■ . , - . . . obecnych ministrów litewskich. Dobrze zna
'*®l®boiia t*nhifri'arem <̂ eme H  Warszawę. Opowiadał nam dużo o swoich warsza-
ÛJącycti wvw,„„ ? z ®en‘ ?̂ tl)asei]1 r° zrn wsiach wspomnieniach, szczególnie o teatrze pol- 

IezeU P,e[- skim z okresu sprzed roku 1914.
£  SąA hlSZne! I  g“ erałowie s iódm ego maja br. minister Charwat

r a S i S i l i i l W  u — przedstawił mnie oficjalnie w litewskim Minister- 
Wata. Ceraius wydał mi s.e bardziei Spraw zagranicach. Byliśmy kolejno u mini­

stra Lozoraitisa, wiceministra UrbSysa i dyrektora 
departamentu polskiego, Turauskasa. Minister Lo­
zoraitis wygłosił do pana Charwata i do mnie dłuższe 
expose, z którego najważniejsze zdania brzmiały

?^Iao ?  SI S U S  —  Lttwa pragnie jedynie pokoju i tylko pokoju.
Berlin i wjrższych szkół wojsko- My, Utwini, nie mamy żadnych ambicji politycznych

Nsien. j .  S s  |§i ? §  rozmowie z nimi an| aspiracji terytorialnych. Pragniemy rozwijać się
fe l iŚ g h  ł J e ! S ^ “ o *u ^ S rzepolsta’ gospodarczo, pragniemy pogłębiać dobrobyt nasze- 

. j  stosunkow z Polską. Q \ naszych obywateli. Dążymy usilnie w na-
Ŝ r- vOrPowietlzianych szej polityce, aby pozostać na uboczu (a Peiart) od

g e i t t i k i s a  anize!li <do grunwaldz- wszelkich konfliktów możliwych w przyszłości.
 ̂ _ sa. aczkolwiek nie watDie. ze popełniłem, zdaje się, duży nietakt w stosunku 

do mego posła, ale po wysłuchaniu słów pana Lozo­
raitisa nie wytrzymałem jako wojskowy i odpowie­
działem:

-—To bardzo słuszny i godny wszelkiej pochWały 
program polityczny, panie ministrze. Nie pragnąłby 
nikt z Polaków innego, także i dla Polski, ale, jako 
żołnierz, pozwalam sobie przypomnieć panu, iż hi­
storia wojen w Europie poucza nas, że ziemie nap 
szych krajów —  Litwy i Polski —  leżą na przechodź 
niej ulicy dla agresora. Obawiam się, że jeżeli będzie] 
wojna europejska, to ani Litwa, ani Polska, niestety, | 
nie będą mogły pozostać a 1’ecart od wypadków 
wojennych.

Minister Lozoraitis wysłuchał z wielką uwagą 
moich słów i nic, ani jednym słowem, niej 
odpowiedział.

0 p S i  •  (C d n .)

I góralowi Ćeraiusowi przedstawiłem się po 
IftsDcusfcu, i* ! !  wiedziałem, że ukończył niedawno 
|SjSuperieure de la Guerre w Paryżu i że miał 
IS ił koleżeńskie stosunki z naszymi oficerami, 
Itudhiiącymi w tej uczelni Zachowałem również i 
(artdem niego przepisowe formy polskiego regu- 
I taniiiu. Generał Cernius przyjął mnie zupełnie swo- 
1 joduje,prawdziwie po koleżeńsku. Mówi on dosko- 
Ue po francusku, prawie bez akcentu. Jest to 
Lmieżmlodyrałowiek, pewnie nawet młodszy od 
Mtikisa, wydaje się być przed czterdziestką, 
średniego wzrostu, nieco otyły, brunet q ciemnych 
radl, lekko łysiejąca okrągła głowa bez żadnego 
arostu. Bardzo spokojny w ruchach, przeważnie 
i&aechnięty | zdaje się, posiada wrodzony dar bu­
mu i umiejętnie prowadzi rozmowę. Toteżzmiej-
10 rozmowa nasza potoczyła się płynnie i żywo. 
[MMSmy o Francji, o Paryżu, o jego studiach w 
i Etnie paryskiej, o wojsku francuskim. Sam wspom- 
|ał,że miał dwóch kolegów Polaków w szkole pary- 
I tej, ale nie mógł sobie przypomnieć ich nazwisk.
I Dopomogłem mu: podpułkownik Bronisław Nóel i 
I fajpuBnik Stanisław Kopański. Potwierdził to z 
liap zadowoleniem. W pewnym momencie roz- 
jurnyzaiiważyłem na ścianie na wprost mnie dużą i 
ppełrne dąbrą kopię słynnego obrazu Matejki 
lSwaid. Patrzyłem na obraz dłuższą chwilę, 
juieiaipa)yctimiast to zauważył i powiedział:
I ~  %  Litwini, czcimy głęboko pamięć Grun- 
l*aldu i pamiętamy dobrze, że byliśmy tam walcząc
11 |f|| śmiertelnym wrogiem —  wtedy Krzy- 
ląaini—razemzwami.Polakami, a także wspólnie 
I ■■uranami i Gechami.
|^?P®**edź na to mogła być tylko jedna: a więc 
łjwmizmy — po przygotowaniu wspólnym — 
L  JJJ^-Nieuctyniłem jednak tego. Osądziłem,
I *° wadliwa, zbyt pośpieszna taktyka.

w W  wizytach zastanowiłem się bardzo nad 
usłyszałem od generałów Raśtikisa i Ćer- 

5j. *  dokładnym raporcie do szefa Sztabu
|Wktjn®° *  Warszawie szczególnie siinig

em słowa obydwóch generałów i

mius wydał mi się bardziej 
taim, pogodnym, trochę flegma-

W  j bardziej szybkim, energicznym w 
decyzjach. Raśtikis reprezentuje 

> C^ ius zaś typ mieszany, ras
huj^OnOninHU _______   j ___ _____________l

tn u JIMusa» aczkolwiek nie wątpię, że 
P0^ ^ 0111 * że było to szczerze1 

^^bianc. Tak też podałem to do War-

ósmego kwietnia br. byłem z wi- 
'JUt^T^^cklaitisa, ministra spraw wojsko- 

yBr**noniał przyjęcia był taki sam jak i 
Ge CSS*e u  ge n e ra ^^w  Raśtikisa i 

mężczyzną w sile wie- 
kol ^kkiego wzrostu, bardzo tęgi, o 

burakowego okrągłej twarzy i 
Iwg*. ̂ ^^skich oczach. Włosy rude i duża 

po rosyjsku. Rozmowa była
1* 2!  lmer"tJ®̂ł0wa i najzupełniej obojętna, bez 
I akcentów. Gen. Reklaitis
| p^cwildego gabinetu ministrów i tym 

^y^wzczalnie należy jego powściąg-
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Sport
UEFA potwierdza zmiany

Komitet wykonawczy UEFA za­
twierdził system rozgrywek o europej­
skie piłkarskie puchary, który ma obo­
wiązywać przez najbliższych 5 lat.

W Lidze Mistrzów odtąd uczest­
niczyć będzie tylko 16 drużyn: zwycięz­
ca poprzednich rozgrywek jak też 7 je­
denastek mistrzów poszczególnych 
krajów, posiadających najwyższe noty 
na liście rankingowej UEFA. Pozostała 
ósemka zostanie wyłoniona w turnieju, 
eliminacyjnym z udziałem zespołów, ja­
kie na tej liście zajmują lokaty 9-24. Te 
16 klubów zostaną podzielone na 4 gru­
py, a przepustkami do Ligi Mistrzów 
obdzielone zostaną po dwie najlepsze 
drużyny z każdej grupy.

Rozgrywki o Puchar Zdobywców 
Pucharów pozostają bez zmian: wezmą 
w nich udział zdobywcy pucharów po­
szczególnych krajów.

Rekordową liczbę uczestników — 
100 drużyn — zgromadzi turniej o Pu­
char UEFA. Do rywalizacji staną: 
zwycięzca, poprzednich rozgrywek, 24 
mistrzów poszczególnych krajów, jakie 
nie znajdą się w Lidze Mistrzów, 68 
jedenastek z rankingu UEFA, 4 druży­
ny z letniego turnieju eliminacyjnego i 
3 z konkursu fair-playt przeprowadza­
nego przez UEFA.

1W ten sposób Litwa w europej­
skich piłkarskich pucharach reprezen­
towana będzie odtąd*przez 2 drużyny. 
Mistrz Litwy wystąpi w Pucharze UE­
FA, "a posiadacz Pucharu Litwy. — w 
turnieju o Puchar Zdobywców Pucha­
rów.

Włoszki —  najlepsze
W Poznaniu dobiegł końca turniej 

finałowy o koszykarski klubowy Puchar 
Europy kobiet Tytuł najlepszych wy­

walczyła włoska drużyna SFT Como, 
która w decydującym spotkaniu poko­
nała mistrzynie Francji ( zwyciężczynie 
tego turnieju przed rokiem koszykarki 
"Doma-Godella" Valencja — 79:68.

Wielki sukces odniosły mistrzynie 
Polski zawodniczki poznańskiej "Olim­
pii". W meczu o 3 miejsce zwyciężyły 
one mistrzynie Niemiec—zespół BTV‘ 
w Wuppertal — 72:63.

Havelange pod pytajnikiem
Obradujący w Bercelonie komitet 

wykonawczy UEFA potwierdził swe 
stanowisko w sprawie wyboru na prezy­
denta FIFA, które odbędzie się 16 
czerwca br. w Chicago. Działacze pił* 
karscy z Europy —• jak wiadomo — od 
pewnego czasu wypowiadają się prze­
cinko obecnemu prezydentowi Brazy- 
łijczykowi J. Havelangę.

UEFA nie chce jednak jeszcze ofi­
cjalnie zadeklarować swego stanowi­
ska. Zaprezentuje je S kwietnia w Zu­
rychu podczas spotkania przedstawi­
cieli pięciu kontynentalnych federacji. 
Nb spotkanie to zostanie też zaproszo­
ny J. Havelange.

Warto dodać, że wśród kandy­
datów na nowego przewodniczącego 
FIFA najczęściej wymieniane jest na­
zwisko aktualnego prezydenta UEFA 
Szweda L. Johanssona.

Jegorowa honorową 
obywatelką St. Petersburga

Efannistrz St. Petersburga A. Sob- 
czak wręczył słynnej narciarce rosyj­
skiej L. Jegorowej dyplom honorowej 
obywatelki tego miasta.

Jegorowa znajduje się na czele listy 
muitimedalistów w Zimowych Igrzy­
skach Olimpijskich. W roku 092 w 
Albertville Rosjanka zdobyła 3 złote i 
2 srebrne medale olimpijskie, a w Lil­
lehammer wzbogaciła swoją kolekcję o 
dalsze 3 złote i 1 srebrny medal.

Pogoda w kwietniu
Tegoroczny marzec cechowała 

typowa dla tego miesiąca zmien­
ność pogody. Na początku nagle 
ocieplało. Stopniała pokiywa śnież­
na. Cowrazz deszczem oraz pluchą 
spowodowało wylanie rzek Litwy, 
zwłaszcza w dolnym biegu Niemna.
Potem się oziębiło, temperatura w 

- nocjispadła do minus 5-10 stopni, 
powstała nowa pokrywa śnieżna.
Kolejno znów deszcz i wiatr oraz 
ochłodzenie.

Kwiecień zazwyczaj przynosi 
prawdziwą wiosnę: dni stają się 

‘ dłuższe od nocy, słońce znacznie 
ogrzewa ziemię^ przylatuje wiele 
ptaków, aw drugiej połowie miesią­
ca wyruszają na pola rolnicy. W 
kwietniu przeciętna temperatura 
stanowi plus 5-7 stopni.

Jak i w każdym okresie przejś­
ciowym dla kwietnia typowe są zna­
czne wahania temperatur. Z  napły­
wem zimnego powietrza z północy 
na początku miesiąca w nocy tem­
peratura może być znacznie niższa 
—  do 12-17 stopni mrozu, w rejo­

nach zachodnich —  7-11 stopni. 
Poza tym ujemne temperatury do 
5-7 stopni są charakterystyczne dla 
kwietnia. Przeciętna temperatura 
bardzo chłodnego kwietnia jest o 
4-6 stopni niższa od średniej wielo­
letniej.

Bardzo ciepłe kwietnie przypo­
minają miesiące ietnie. Już w pier­
wszej dekadzie temperatura itioże 
wzrosnąć do 20 stopni, a pod ko­
niec miesiąca nawet — 24-28 sto­
pni.

W  kwietniu zdarzają się zimo­
we zjawiska meteorologiczne: słaby 
deszcz ze śniegiem, 1-2 razy na 10 
lat bywają zamiecie, niemniej by­
wają też grzmoty, mniej jest dni po­
chmurnych.

Spada 33-50 mm opadów, czyli 
nieco więcej niż w marcu. Najwię­
cej pada, ale zdarza się też deszcz 
ze śniegiem. Wesołych Świąt, do­
brego, słonecznego nastroju!

Ł  ŚAKALYTE, 
synoptyk

Przysłowia mieśiąca
Kwiecień

Kwieciert-plecień, bo przeplata 
trochę zimy, trochę lata.

Na kwiecień —  lada z czego 
wianek upleciem.

Sprzyja nam rok, gdy kwiecień 
wilgotny, gdy nie bardzo słotny.

Gdy w końcu kwietnia deszcz 
porosi, błogosławieństwo polom 
przynosi.
• Częste deszcze w kwietniu 

wróżą, że owoców będzie dużo.
Kwiecień, gdy deszczem plecie, 

maj wystroi w kwiecie.
Śnieg kwietniowy trawie i koni­

kowi zdrowy.
Gdy kwiecień chmurny, a maj z 

wiatrami, rok żyzny przed nami.
Grzmot w kwietniu — dobra 

nowina, już mróz roślin nie pościna.
W kwietniu jeśli pszczoły nie la- 

.tają, chłody i słoty jeszcze bywają.

Za kwietniem ciepłym idzie 
maj chłodny.

Pogody kwietniowe — słoty 
majowe. ^

Kiedy w kwietniu słonko grzeje, 
rolnik nie zubożeje.

Na Wincenty (5)nieraz mrozek 
cięty.

Gdy słychać na Anzelma (21) 
grzmotów echa, rośnie rolnikom 
pociecha.

Gdy Marek (25) z deszczem 
przychodzi, posuchę w lecie rodzi.

Na Marka (25) gdy słońce do­
grzewa, zwykle potem ulewa.

Gdy z deszczem Zyta (27), nie­
dobrze dla żyta.

Jeśli w-Pawła (28) śnieg albo 
deszcz pada, dobrych się uro­
dzajów spodziewać wypada.
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wyższych sfer

Skąpa 
rodzinka

 | Co tu ukrywać: wszyscy
I członkowi* brytyjskiej rodziny 
| królewskiej mogliby ze sobą konku- 
| rować w ... skąpstwie. Pod tym 
| względem książę-małżonek Filip 
| doskonale dopasował się do dy- 
| nastii Windsorów, a niektórzy twier- 
| dzą, że to właśnie on nakłania rodzi- 
| nę do przesadnej oszczędności. To 
| książę Filip, spacerując pomiędzy 
| gośćmi, zwiedzającymi udostęp- 
| niony publiczności pałac Bucking- 
j ham, namawia wszystkich do roble-

■  nia zakupów w kioskach z 
§t pamiątkami — zupełnie, jakby był
■  wzorowym sprzedawcą, a nie 
B mężem monarchini. Zaś królowa 
H Elżbieta wieczorami przemierza 
S  piękne sale swego pałacu i spraw-
5  dza, czy gdzieś może pali się nie*
H potrzebnie światło lub kominek. Od 
B czasu, kiedy królowa musi, jak
6  każdy jej poddany, płacić, podatki,
8  zaczęła oszczędzać na służbie,
§t która i tak jest kiepsko płatna — 
fi dawniej służba dostawała 
S  bezpłatnie mydło i buteleczkę wody 
3  kolońskiej na miesiąc, mogła także 
p zabierać dla siebie nie dopite na
9  przyjęciu butelki wina. Teraz te ~ 
m 'przywileje* zostały cofnięte. Jeśli 
w do pałacu przysłane zostanie dużo 
H kwiatów — ofiarowuje się je innym 
li  osobom lub odsyła do kwiaciarni—
|| oczywiście nie za darmo. A jeżeli 
8  ktoś został zaszczycony zaprosze-
S  niem do pałacu na kolację, powi­
ej nlen przedtem coś zjeść, gdyż po

królewskiej kolacji bywa się 
głodnym. Dzieci królowej, Karol i 
Anna, zachowali oszczędnościowe 
tradycje. Na‘przykład: największą 
.radością dla księżniczki Anny jest 
myszkowanie po wyprzedażach I 
przecenach w domach towaro­
wych. Tam także kupuje, jeśli musi, 
prezenty. Ola panów najczęściej 
tanie skarpetki...

NA ZDJĘCIU: królowa 
Elżbieta II z małżonkiem.

Fot. Sipa Press

Sekrety modelek
K I tak np. słynna Naoml Campbell ma równo 100 sukien, pochodzących z 
fil czołowego domu mody Azzedine Alaya. Posiada też 299 par bucików, 78 bius- 
H tonoszy i otrzymuje rocznie 100 tysięcy listów z propozycjami małżeństwa.
5  Upodobania sławnych modelek? 85 proc. z nich je najchętniej potrawy 
H mięsne i pije piwo. Co trzecia przeprowadza systematycznie dietę, 57 proc. 
p  modelek ogryza — ze zdenerwowania — paznokcie, 17 proc. uczęszczało do
6  szkoły aktorskiej. 78 proc. pali. 14 proc. chodzi regularnie do kościoła. 35 proc. 
8  było zamężnych lub zaręczonych z aktorami lub piosenkarzami, ale aż 42 proc. 
8  tych pięknych dziewcząt nie ma narzeczonego ani nawet przyjaciela...

"Czar par"
1 4 ; '
| Jedni wyjechali z Warszawy pięk-
i  nym mercedesem, inni pociągami, 
i  Jedni do nowego domu, drudzy z pral- 
| ką i kompletem kuchennym. Jednak 
nie nagrody były najważniejsze.

To był po prostu zwariowany, 
niezwykły rok. Cza równy? Czaro­
dziejski?

' — Po konkursie "rowerowym" 
padłyśmy z Basią Baranowską na 
podłogę i po prostu płakałyśmy. Pan 
Skrętny przypłacił ten wysiłek 
osłabieniem — był bliski zawału — 
wspomina Iza Włodarczykowa.

Są sławni. W pizzerii państwa Ba­
ranowskich od roku jakby większy 
nich, Rudziejewscy są prawdziwymi 
bohaterami swego miasta — Kielc. 
Włodarczyków ludzie rozpoznają na 
ulicy niczym aktorów popularnego se­
rialu.

Pierwsza nagroda wspaniała, ale 
zarazem kłopotliwa. Aby ją odebrać, 
należało wpłacić horrendalny poda­
tek.

Ostatnie konkursy były prawdzi­
wym popisem. Publiczności udzielał 
się nastrój rozluźnienia i zabawy. 
Wszyscy, nieco już zmęczeni, po­
pełniali zabawne błędy. Nie potrafili 
prawidłowo wychodzić do fanfar, Iza 
Włodarczykowa zapomniała jak się 
nazywa, Marek Baranowski nie mógł 
się zorientować, gdzie jest widownia, 
niektóry zapominali, w jakim teletur­
nieju biorą udział. Nawet komputer 
miał problemy ze skupieniem się. 
Wreszcie nadszedł koniec.

Strzelały szampany, były uściski, 
gratulacje. Szalona pierwsza prze­
jażdżka mercedesem — bez świateł, 
z nie domkniętymi drzwiczkami, ale 
za to z włączonym kierunkowska­
zem...

Horoskop wschodni 
na następny tydzień

Na wszystko | 
jest rada

John John Kennedy zerwał z ak- i  
torką Daryl Hannah, z którą chciał się | 
ożenić — jego matka, wdowa po pre- 1 
zydende Kennedym (a potem po mi- I 
liarderze Onassisie) nie dopuściła do I 
tego małżeństwa. Zawiedziona Daryl j 
rzuciła się w wir pracy. Ora główną j 
rolę w filmie z gatunku science fletion. j 
Opowiada on o młodej kobiecie, nad I 
którą pastwi się i jej mąż, i niedobry ] 
ojciec. Istoty pozaziemskie chcą jej i 

. pomóc i powiększają ją tak, że ma 15 j 
metrów wysokości!, więc jako ol-1 
brzymka może zemścić się na tych', j 
którzy ją gnębili. Czy będzie to film ] 
dobry — trudno przewidzieć, ale triki j 
techniczne w nim zastosowane są, po- i 
dobno, wspaniałe.

Grająca "powiększoną" kobietę j 
Daryl Hannah jest i w życiu bardzo 
wysoka. Zawsze ubierała się w ten 
sposób, aby zatuszować swój wysoki 
wzrost. Nie były to jednak stroje 
udane, ponieważ aktorka znalazła się 
iia liście najgorzej ubranych kobiet, na 
jednym z czołowych miejsc.

owoce. Delegacja 
pomyślna. PlaneiJTNw 
wpływają na iydeoioL “ 'h11 
przyjacielem 
winni.

R A K  będzie m<s»j 
inicjatywę I talenty. n J. w 
długo czekać na odno t óJ i *  W
d z e n ^ ź l i d o n ^ ^

-doląblrymu bda.tyj' i początk____
ZIOROZCÓW umocni swe stanowis­
ko we wszystkich kierunkach. Nadszedł 
okres nowych inicjatyw. Znakomicie 
realizowane są potencjalne skłonności 
twórcze. Przedsiębiorca otrzyma długo 
oczekiwany kredyt. W dniach 7 i 9 
kwietnia nastąpi wybuch uczuć.

Pomyślny okres dla WODNIKA.
Zbliżacie się do zaspokojenia ambicji
związanych z karta* Coraz bardziej FYzewidajeSSSg «Ę3
rozszerza a., afera działania. Zm jdps mî tnoSódosąsiada
ugrzęzłe gdzieś pieniądze. Urzędmk . 
może być odwołany z urlopu. Bardzo - 
silne tendencje romantyczne. Tymcza­
sem wasze uczucia nie mogą doczekać 
się odpowiedzi. Kwiecień bardzo sprzy­
jający małżeństwu.

Nowe plany opanowują RYBY.
Najpewniej otrzymacie pierwsze dywi

Moieae spodzicwat 1  
domości od itmklur^T^s I 
myilnie siarluje biznT^t.1 
Młoda kobieta kofaąo, |rJ?S ( 
rek , otrzym a bardzo J o l ? * *

■Jeżeli rzeczowe spo,w 
dziano na 7 kwietnia lubir^.^» 
dacie dzień, PANNA powi, 
mu wielkie znaczenie, MrtT ■ 
zwrot w waszej e fiin e !w ^ l 
właściwą wam elastycznnfej*??**̂ -!
k a p r z y c h y t a ^ ^ ^ g  

leży podejmować pracy, której nie ** ?ie zagwąrantowana. Zakccw 
zdołał wykonać znajomy człowiek. Pow,JJni wymienić upominki luby
Urzędnik jest kuszony wysokim wynag- oznalu “wag*,
rodzeniem, ale pozostańcie na swoim , osoby spod znaku WAGI 50̂
miejscu. Serdeczny pociąg coraz się kontynuować rozpoczętą pncT|J
umacnia. • * * * * *  ^ c c L P ^ *

Brzemię przeszłości przygniata zmianvwwas7vm7wr«»iv«-i—
barki BARANA. Postarajcie się zrzucić 
je w tym tygodniu, inaczej bowiem koło 
losu zacznie obracać się w odwrotnym 
kierunku. Unikajcie impulsywnych 
działań, a w sobotę doznacie ulgi. Syn 
marnotrawny powraca do ogniska ro­
dzinnego. TylKo przez kompromisy za­
kochani zachowają swój związek.

Jeżeli BYK musi podróżować w in­
teresach, wyruszajcie w podróż 6 lub 7 
kwietnia, są to bowiem dni optymalne.
Sprawy finansowe będą się poprawiały.
Do niedawna jeszcze nieprzychylna 
wam osoba staje się waszym partne­
rem. W poniedziałek niektórych ogar­
nie płomień nowej miłości.

Prowadźcie, BLIŹNIĘTA wszyst­
kie sprawy samodzielnie, poleganie bo­
wiem na partnerach będzie miało nie­
pożądane skutki. Nie śpieszcie zbytnio, 
gdyż taktyka wyczekiwania da lepsze

zmiany w waszym życiu koniec™ . 
tąpią w dniach 6-7 lub 10-11 b*£ I 
chociaż całkowicie zostaną I 
ne nieco później. Zaktywizuj*?! 
nesmeni. Astrolog przestrzeń J  
może być obrabowane wasze ol^ I 
nie. Zakochani-powinni pno~ I 
spotkanie z 9 na 10 kwietnia.

Dobry pomysł nawiedzitaW 
jętego SKORPIONA Po &ob*.l 
niu go spotkacie się z wielką « 
społeczeństwa. Uczcie się pomzs 
nia z nieuniknioną opozycją.

Starania z ubiegłego typtept I 
walają STRZELCOWI z latn ĵ I 
wdziękiem realizować swe celt fo l 
czyni się do tego również usup I  
przeszkody 4 kwietnia. Każdy sp̂ t I  
tym również proces w sądzie, bęfcr I 
załatwiony na waszą korzyść. Gan I 
szczera miłość przysporzy nnfac J 
miłych chwil i niespodzianek

Kopciuszek I Wnioski, już
i nie primaaprilisowetodziutka Ukrainka, 16-letnia p l  IMłodziutka Ukrainka, 16-letnia 

Oksana Bajul, jedna z faworytek 
łyżwiarstwa figurowego.

— Teraz może już mnie spotkać 
tylko dobro — mówi Oksana — bo 
wszystko co najgorsze już mi się w 
życiu przytrafiło.

Te gorzkie słowa nie są ani na jotę 
przesadzone: mając 13 lat Oksana 
straciła matkę. Ojca praktycznie nie 
miała nigdy; opuścił rodzinę kiedy 
dziewczynka miała niespełna dwa lata.

Za trumną jej matki szły tylko 
dwie osoby — Oksana i jej trener, 
Stefan Kortek.

— Wiedziałem czego potrzebuje 
— mówił. — Teraz nie zostało już jej 
nic, tylko łyżwy. I ona też o tym wie­
działa. Więc płakała i ćwiczyła, ćwi­
czyła i płakała.

W rok później klęska gospodar­
cza dotknęła Ukrainę. Trener Oksany 
wyjechał do Kanady, ale przedtem 
przekazał swoją pupilkę koleżance po 
fachu, Galinie Zmiewskiej.

Żmiewskaja przyjęła dziewczynkę 
do syrajego domu traktując jak córkę.
I znowu zaczęły się treningi, ale na­
deszły i pierwsze zwycięstwa, a przede 
wszystkim uznanie dla długich nóg, 
ładnej buzi i wdzięku młodej Ukrain­
ki. Uczennica i trenerka jeżdżą na za­
wody, mieszkają we wspaniałych hote­
lach, stykają się z życiem pełnym 
luksusu w Ameryce, w Europie Za­
chodniej. A  potem wracają do Odessy, 
do ciasnego mieszkanka w bloku, by 
znowu trenować. Przyjaciele ob­
myślają i szyją stroje dla Oksany, inni 
opracowują elementy choreo- i  
graficzne.

Oksana tańczy do muzyki z "Je- ] 
ziora Łabędziego".

— Musisz fruwać!— krzyczy tre- 
nerka.

I Oksana fruwa, tak jak jej każą, j 
co dziwniejsze przychodzi jej to z zu- I 
pełną łatwością.

Na podstawie prasy przygotował
Robert MICKIEWICZ

| Spodziewaliśmy się, że nasz pritna-
I aprilisowy kawał z I programem Tele- 
| wizji Polskiej wywoła żywą -reakcję, ale 
| żeby aż taką! Przez cały piątek w redak- 
I  cji rozrywały się telefony. Wiele osób 
| śmiało się pogodnie razem z nami, inne 
| dziękowały "za interwencję w sprawie 
i  telewizji polskiej", jeszcze inne obu- 
| rżały się: "Jak można tak żartować ze 
i świętych dla nas spraw", 
i Rozmowy z Czytelnikami mogłyby
| posłużyć za materiał dla obszernych 
5 badań socjologicznych nad naszą men- 
| tajnością. Jakie to są wnioski?
| Po pierwsze, jesteśmy bardzo łat-
8 wowiemi. Przy tym masowo. Jeszcze 
i nigdy redakcja nie otrzymała tylu tełe- 
| fonów, ile otrzymała 1 kwietnia, cho- 
R ciaż cały zestaw informacji pod 
I wspólnym tytułem "Wiadomości z 
1 centrum Europy" aż "dyszał żartem".
| Po drugie— sporo osób skłonnych
| jest wszystko traktować na serio, czyli 
[ po prostu nie ma poczucia humoru —
| beształa nas na czym świat stoi, os- 
5 karżając o brak kultury, moralności itp.
[ Jeden pan nawet pofatygował się do 
[ redakcji, aby osobiście wyrazić autorce 
[ i kierownictwu swoje "fe".

Po trzecie — cieszymy się bardzo, 
bo te setki telefonów raz jeszcze 
poświadczyły, jak popularna jest nasza 
gazeta, jak uważnie— od deski do deski 
— ją czytają, jak nam ufają. Potwier­
dzeniem tego stał się również fakt, że 

| na temat informacji w radiu "Znad 
[ Wilii" o tym, że "od dziś zamknięto z 
| przyczyn obiektywnych "Kurier Wi- 
| leński", nikt u nas o nic nie pytał. Za­

częliśmy więc sami zagadywać ludzi, czy 
słyszeli taką informację. Wielu mówiło, 
że nie słyszeli, a ci co słyszeli, nie uwie­
rzyli, bo to niemożliwe, inni zrozumieli, 
że to żart.

Po czwarte, i najważniejsze, raz je­
szcze udowodniliśmy, jak bardzo jest 
popularna na naszych terenach Tele­
wizja Polska, jej I program. Wiele pań 
ze łzami w głosie dziękowało nam za

"interwencję i pomyślne jabtw* I 
sprawy". Niektóre nie chciały 
że to jednak żart: Tam woj®*! 
wiarygodnie napisano. Piuaęjdd I 
zapisać mój adres i adres 
leżanki” — mówiły. Inne — 
zainstalować trzy telefony do o*m j 
zgłoszeń wszystkich chętnych f 
nia się na TVP", bo ten jeden jm** j
“ jęty- : , ^ 1

Były telefony z Wilni, 1
ciańskiego, wileńskiego, sofcod* I 
go, a nawet z Kowna.

Bardzo sympatycznie mb * *  
wiało się z panią Jadwig* . 
Wilna, panem Konstantym I 
czem, którzy od razu 1
żart i winszowali udanego I 
Ludwika Olszewska ut oW** ,  f  
cznie i życzyła zespołowi l
wszystkim czytelnikom I
godnych świąt i takiego li 
zaaranżował "Kuria*. .gti 1

Z kolei pan Marian W*  ̂|
doktor nauk technicznych. ^  I 
w zamieszczonych 
technicznych jest duio ]
rych chęciach można byV® ^  1 
tować TVP. Zaś pan ^  j  
mówił, że od . .  rfp I
wości, gdyż taki "p 
cznie niemoiIwy« jwo.*9̂  I

Ponieważ nie ma 1 1
na dobre nie wyszło, 
szym miłym Czytelni*0®’ .
materii prin^prilM ^lW l
telewizjom Polskiej 1 \
wiedzą, że kierowniĉ ® 
jedno,ą l u d z i e ? 
innego, że nie moó>* 
takiej masy osób. I

Wszystkim .
zaSdzi<^ujeniyi»ut^V. I
udział we wsptMn̂
kochani! l^twowlcrny^_r.
-  pracpraszatny-Â  J J fl
Wesołych, Pogodi^ 1 |

Barbara
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LTV
,«<_DUiinoi 10.00— Sroka. 

a&a H JO — Nasz tayk.
f«_WNiFrtiiqo.lZ25—ZMro- 
itlO—Serial dla dzieci „Dzieci z 

jrtDeffassI" (3). 13.40 Sport na 
dok. 14 J5 -  Z 
15.25 — Serial

5 ^pcl'(l8). 16.15-Mistrzostwa 
•ŁSS ligi litewskiej. „Zalgins” — 
S K S n k iiw 1. 18.15 -  No- 
2 .  Opinie 18.45 — „Magnificat” 
e Rjuuwaary. 19.10 — Fum dok. 
U  -  Wstąpcie, goicie. 20.40 — 
S66.21.00—Panorama. 2135 — 
pod wfasaym dachem. 2220 — Serial 
Philip Marlowe" — „Hiszpańska 

23,15 — Wiadomości wieczor-
jt-

BAŁTYCKA TV
8.00 — Program TVP. 16.15 — . 

)&trzatwa piłkarskie ligi litewskiej. 
jlOMAR* (Możejki) — „Kaunas”. 
UjOO—Kino—moją miłością. Film 
Iflofć blondynki”. 1930 — Tylko w 
Mimie Bałtyckiej TV.2030—Pro- 
pialW.

TELE-3
9.00—Filmy anim. 11.00— Film 

,Vibdk*. 12.40 — Lekcja jęz. ang. 
1150 — Reżyser filmowy Robertas 
Yota. 1320—Muzyka. 14.00—Film. 
UŁ05—Futbol bez granic. 17.00 — 
Miozyn podróży. 1730— Lekcja jęz. 
ag.17.40—Poczta TiSkutć. 18.10 — 
topam muz „Wszystko!" 1830 — 
Liana. 19.00—Wieści. 19.20— Mu- 
ijta. 1930 — Przygody podwodne. 
JMO — MTV European TOP-20. 
ŁOO-Witryna. 22.05—Film. 23.50 
-Muzyka. 1.00—Po północy.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

JmsT. 1035 —Program dla dzieci: 
^  Babel (2). 11.05 — Chór z Tai-

1125 — „Lessi” — „Ostatnia 
ow" -  Glm prod. USA. 12.00 — 
podwodna ©dysęja kpt. ćousteau” 
W-Sm dok. prod. mmc. 13.00 — 
Wiadomości 13.10 — „Historia o 

— film dok. 13.40 
■“ Janie na planie” — teleturniej. 
JU-Apetyt na zdrowie. 15.00 — 
JJJDBoey przedstawia. 16.15 — 

pieśni wielkopostne. 16.45 — i

Dla młodzieży „Parasol”. 19.20— Re­
noma. 19.50 — TV film „Dwoje na 
huśtawce” (1). 21.00 — Panorama. 
2135 — Film „Dwoje na huśtawce" 
(2). 2235 — Wieczór humoru „Śmie- 
chy-94”.

BAŁTYCKA TV
8.00 — Program TVP. 1530 — 

Teleznajomość. 16.00—Dziecięcy we­
ekend. 1630— Spotkania. 17.00— TV 
show „2000”. 17.25 — Przegląd NBA. 
18.00 — Program TVP.

i TELE-3
9.00 — Filmy a nim. 10.00 — Dzi­

kie życie. 1030 — Okno na przyrodę. 
11.45— Lekcja jęz. ang. 11.00 — Film 
„Vabank 2, albo cios odwetowy”. 12.25
— Reżyser filmowy Robertas Verba. 
1230 — Film dok. 13.00 — Muzyka. 
1335 — W świecie zwierząt. 1435 — 
Lekcja jęz. ang. 14.55 — Piłka nożna. 
„Spartak” — „Dynamo”. 17.00 — Cu­
downy świat W. Disney’a. 17.55 — 
POP TV. 18.15 — Kwadrat powodze­
nia. 18.50 — Horoskop. 19.00 — No­
wości tygodnia. 19.15— Muzyka. 1930
— Film „Spadek”. 20.40 — Film 
„Czerwony tygrys”. 23.10 — Cytadela 
ciemnoty.

WARSZAWA
10.00 — „Duch czasu” — film- 

prod. czechosłowackiej. 11.25 — Msza 
Święta oraz orędzie „Urbi et Orbi” — 
transmisja' z Watykanu. 13.40— Tele­
wizyjny koncert życzeń. 14.25 — Teatr 
dla dzieci: Frances E. Hodgson Bur­
nett — „Maty lord”. 1530— „Dźwięki 
muzyki— musicalprod. USA. 17.10— 
„Pieprz i wanilia . 18.00 — Teleex- 
press. 18.25 — dynastia Colbych” — 
serial prod. USA. 19.20— „40 spotka­
nie z balladą”. 20.00 — Wieczorynka. 
2030— Wiadomości. 21.15— „Łatwy 
szmal” — komedia prod. USA. 22.50
— Sportowa niedziela. 23.15 — 
Wieczór towarzysko-teatralny z 
udziałem prof. Aleksandra Bardiniego. 
0.40 — Dwóch takich .-z kabaretu 
Klika. 1.00 — „Sprawa zamknięta” — 
komedia sensacyjna prod. USA.

OSTANKINO
6.45 — Gimnastyka. 7.00 — Gck 

dżina uduchowienia. 8.00— Bez pauzy. 
830 — Wczesnym rankiem. 9.00 '— 
Poligon. 930 — Sportloto. 9.45 — 
Dopóki wszyscy w domu. 10.15 — 
Gwiazda poranna. 11.05 — Nowe po­
kolenie^ sukces. 1135 — Pod znakiem 
„Pi”. 1230— Prowinq'a. 13.00— Film 
anim. 13.10 — Film dok. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Międzypaństwowa 
spółka „M ir” . 15.00 — Klub 
podróżników. 15.50 — Ściągaczka. 
15.55 — Filmy anim. 16.45 — Panora­
ma. 17.25 — Żywe drzewo rzemiosł. 
1730 — Dziennik. 17.45 — Program 
teatralny. 1835 — Telelocja. 18.50 — 
O pogodzie. 19.05 — Promocja tygod­
nia „Thames Television na ekranie I V

n . ą - s p p n y ^ c n d ^ o o j
I Nin Ca rcdtal Leszka Długosza.
1 Areriy HilU, 90210" (6) —

— Małewiado- 
są 00.20.10 -  Wieczorynka.
**-Wiailomofci. 21.00 — Orc- 
?  H  Polski. 2115— JC-2”—

1 £??' FWf  “ S- 23-20 — Koncert 
J*GipeL 2330 — *Dą capo” —
W^myitycmy. 0.10 — Wado- H 
- w-T-f sPort°*a tobola. 0.50 

I ^  Sg| stoiy" — musical prod.

OSTANKINO
6.55 -  So- H

! i  I Ł 8:®' — Maraton-15. Ś.30 
IsBSWteww spółka „Mir”.

Poranna. 10.25—Smak.
^lUo>“ “ 6i “ We. 11.10— Pa- 

! loę. Film „Je- 
13-® — Tcles- 

Bj3jśDnennik. 14.25 — Serial 
rozbójników Renal-

] PM
‘ p o n o w y .  16.10 —  •liii Posłańcy.

SS1®  SI 1820 f i  Echa ty-
[ & l9̂ n „Dzielna para"

S^ik. ta T?”ran°cka. 20.00 —
■  (31 ir a\ i Serial „Goliat

[ Grammy. Podczas
ii D z ic n n »K.

| * * * 4 3  Kw ie tn ia  
! LMo" ' Ltv
1 Wielkanocna
' Wileńskiej.

« b? ? ^ 10'25 “  O wiele I 
— JLietloto”. I 

f in S 5*BPektnim. 11.20— 1

Muzyka na antenie. 23.00— Dziennik. 
23.10 — Parada festiwali.

PONIEDZIAŁEK, 4 KWIETNIA 
LTV

9.05— Dla dzied.9.45— Program 
białoruski. 9.55 —' Ulubione melodie. 
10.15— Spektakl Szawelskiego Teatru 
Dramatycznego. J. Tumas-Vaiżgantas 
„Wujowie i wujenki”. 12.20 — Film 
dok. 1250 — Film dla dzieci „Pies, 
który przerwał wojnę”. 14.15—śpiewa 
S. Povilaitis. 15.15 — Film dok. 16.05 

^— Archiwa kultury. 1630 — Kino, 
kino, kino. 17.00 — Pozdrowienia. 
18.00 — Wiadomości. 18.10 — Karty 
historii. 6 lipca 1253 r. 18.50— Barba­
ra. 19.15— Czy kiedyś się jeszcze spot­
kamy? 21.00 — Panorama. 213d — 
Serial „Policja z Miami” (16). 22.25 — 
Aleja Laisves. 22.45 — Wieczory.

BAŁTYCKA TV 
2030 — Nowości bałtyckie. 2035 

— Kino — moją miłością. Film „Dzie­
sięcioro przykazań” (1).

TV POLONIA 
9.00— Powitanie. 9.10.—Zwycza­

je i obrzędy. 9.20— Film przyrodniczy. 
10.00 — Film dla dzieci „Awantura o 
Basię”. 11.40 — Jastra — Wielkanoc 
na Kaszubach. 12.00—Teatr dla dzieci 
„Wieża Babel”. 13.10 — Wszystko 
może się zdarzyć — film o Zbigniewie 
Zamachowskim. 14.10 —J. Rakowiec­
ki, J. Wittlin — „Królowe przed­
mieścia”. 15.40 — Film „Akademia 
pana Kleksa” (2). 16.55 — Program 
dnia. 17.05 — „Jak nas widzą” — kon­
cert dla dzieci. 18.00 — Teleexpress. 
18.15 — Gwiazdy z tamtych lat — 
Hanka Bielicka. 17.45 — Fum „Gdzie

C l" Db /t? . ^  Wileti
5)* 10.25 — Ol

10,40 ~  *LH
r a  , Pe* fn lm - l l ! B ^ ^ T J a n k f f l e B c k a W 3 ^ ^ ! E ! a c ! z l e

i7^,Parada tnlb' k- jest generał?” 22.00 — Panorama.
'^Stj^klłJO-Wielkanoc- f a ł -  FUm „Faraon” (2). 0.05 -

i i4v, ccrt „Wielkanoc.
wS** Ua* 7" Reportaże K. 

i Serial

^^ fe^^P ieża  „Urbi et Przeboje muzyki poważneĵ
Koncert „Wielkanoc. 3 ^  *

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 730 — 

to | (4Y. 15.15 — Lekcja jęz. ang. 733 — Muzyka. 8.00
P̂ .jl*®;15 —• Film dok. —Aerobic i sport. 830— Filmy anim.

' \^} kultury etnicznej 10.00— Muzyka. 1030,14S I — Lek-

1
| 18.25—Spie- 18.00 — Dookoła Europy. 18.30 —

P*00 Singer*. 18.50 — Program z Kiejdan. 19.00 — Wieści.

 '/ly.OO—Filmy anim. 16.00
— Muzyka. 17.00 — Koszykówka.

19.20 — Lekcja jęz. ang. 19.25 — Ze 
wszystkimi szczegółami. 1935 — Film 
„Ekspres do Casablanki”. 21.10 —  
Wiadomości. 21.15—  Nowości CNN. 
2130 — Lekcja jęz. ang. 2133 — Cie­
kawi ludzie. 22.00 — Film „Frankens­
tein: lata studenckie”. 23.40 — Lekcja 
jęz. ang. 23.45 — Muzyka.

OSTANKINO
5.15 — Gimnastyka. 530 — Pora­

nek. 7.45 —  „Financial Time”. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Popatrz, posłuchaj.
8.40 — Bramka. 9.15 — Koncert 9.50 
— Eldorado. 10.20 — Godzina gwiazd.
11.00 — Dziennik. 14.00 — Dziennik.
14.25 — Przedsiębiorca. 15.20 — G. 
Winogradow. 15.50 — Dziecięce sto­
warzyszenie TV. 16.10 — Godzina 
ewiazd. 16.50— Technodrom. 17.00— 
Dziennik. 17.25 — Bramka. 17.55 ->■ 
Dokumenty i losy. 18.05 — O pogo­
dzie. 18.10—  Hokej na lodzie. Podczas 
przerwy — Dobranocka. 20.00 —  
Dziennik. 2035 — O pogodzie. 20.45 
— Film „Charlie Chaplin (1). 21.15— 
Beau monde. 21.30 —  Film 
„Umiłowani przez Boga" (1). 23.00 —  
Dziennik. 23.10 — Ekspres prasowy.

( 23.20 — Cały ten jazz. 23.40 — MTV.

WTOREK, 5 KWIETNIA 
LTV

8.05 — Program 1nf. 835 — Wia­
domości w jęz. niem. 9.00 — Wiado­
mości w jęz. franc. 9.25 — Witaj, 
Francjo. 9.55 — Na ferie szkolne. Film 
dla dzieci „Niedźwiadek, maluch i 
inni”. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Nowości BBC 18.40 — Wiadomości 
(ros.Y 18.50 — Dla dzieci. 1930 — Z 
archiwów klasyki filmowej „Walka o 
tytuł”. 20.00— Wszystkiego najlepsze­
go. 20.15 — Państwo i obywatel, zl.00
— Panorama. 2135 — Nie ma tego 
złego, co by nie wyszło na dobre. 2230
— Magiczny teatr R. Bradbury’ego.
23.25 — Wiadomości wieczorne. 23.45
— Jeżeli marzysz zostać oficerem l i ­
tewskim... 23.55 — Gra Litewska 
Państwowa Orkiestra Symfoniczna.

BAŁTYCKA TV 
20.30 — Nowości bałtyckie. 2035

— Film „Dziesięcioro przykazań” (2).
TV POLONIA 

830— Panorama. 835— Powita­
nie. 8.40 — Smoczek czy grzechotka?
9.00 — Mama i ja. 9.15 — Domowe 
przedszkole. 9.45 — Benefis Zbignie­
wa Namysłowskiego. 18.00 — Teleex- 
press. 18.15 —  Słoneczne studio — 
program dla dzieci „Tik-Tak”. 19.00— 
Historia — współczesność. 1930 — 
Program rozrywkowy. 19.50 — Kalej­
doskop — program publicystyczny.
20.20 — Dobranocka. 22.00 — Pano­
rama. 22.25 — Gość TV Polonia. 2235 
•— „Blisko, coraz bliżej” — serial TVP 
(8). 24.00 — Przegląd kulturalny. 1.00
— Panorama.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 730 — 

Lekcja jęz. ang. 733 — Wiadomości.
7.40 — Muzyka. 8.00 — Aerobic i 
sport. 830 — Filmy anim. 10.00 — 
Serial „Dyżurna apteka” f25). 1030, 
14.57— Lekcja jęz. ang. 15.00— Filmy 
anim. 16.00 — Przeznaczenie sportu.
17.00 — Muzyka. 18.00 — Dookoła 
Europy. 1830 — Serial „Dyżurna ap­
teka ̂  (25). 19.00 — Wieści. 19.20- 
Lekcja jęz. ang. 19.25— Ze wszystkimi 
szczegółami. 1935 —r Serial „Santa 
Barbara”. 20.25 — Witryna. 2035 — 
Wiadomości. 20.40 — Nowości CNN. 
21.10 — Muzyka. 2130 — Lekcja jęz. 
ang. 2135— Film „Ludzie wygłupiają 
się (7). 22.00 — Film „Jedynie tylko 
samotni”. 23.40 — Lekcja jęz. ang. 
23.45 — Muzyka..

OSTANKINO
5.15 — Gimnastyka. 5.30 — Pora­

nek. 7.45 — Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.00 — Dziennik. 8.20 — We­
sołe nutki. 8.40 — Serial „Po prostu 
Maria” (ost. ode.). 930 — Człowiek i 
prawo. 10.00 — Film anim. 10.20 — 
Festiwal dziecięcy „Radość”. 10.50 -— 
Ekspres prasowy. 11.00 — Dziennik.
14.00 — Dziennik. 14.25 — Przedsię­
biorca. 15.10 — Działanie. 15.20 — 
Film anim. „Przygody Tomka Savye- 
ra". 15.50 — Mówiąc między nami. 
16.10— Rock. 16 JO— Abecadło pry­
waciarza. 17.00 — Dziennik. 17.25 — 
Planeta. 17.50 — Pogoda. 17.55 — Se­
rial „Po prostu Maria". 18.45 — Za 
linijką protokołu. 18.55 — Temat. 
19.40— Dobranocka. 20.00 — Dzien­
nik. 2035 — Pogoda. 20.45 — Film 
.„Charile Chaplin* (2). 21.15 — Pieśń- 
94. 22.00 — Film „Umiłowani przez 
Boga” (2). 2330— Dziennik. 23.40 — 
Ekspres prasowy.

ŚRODA, 6 KWIETNIA 
L T V

8.05 — Program inf. 835 — Wia­
domości w jęz. niem. 9.00 —• Wiado- 

I  mości w jęz. franc. 9.25 — Album ro­
dzinny. 9.50 — Na feije szkolne. Film 
dla dzieci „Wędrujmy raẑ m". 18.00— 
Wiadomości. 18.10 — Nowości BBC 
18.40 — Wiadomości (ros.). 18.50 — 
Program dla dzieci. 19.30 — Słowo 
chrześcijanina. 19.50 — Studio partii. 
20.30— Serial „Psi dom" (6). 21.00 —

Panorama. 2135— Brzeg. 2235— W 
salach koncertowych świata. 23.20 —■ 
Wiadomości wieczorne. 23.40 — Film 
„Ping-Pong”.

BAŁTYCKA TV 
20.30 — Nowości bałtyckie. 2035

— Film „Dziesięcioro przykazań” (3). 
2130— Jazz

TV POLONIA 
8.30— Panorama. 8.35 -r— Powita­

nie. 8.40— (gotowanie na ekranie. 9.00
— „Tik-Tak” — program dla dzieci. 
9.45— Sejmograf. 10.00—Film „Noc­
leg”. 18.00 — Teleexpress. 18.15 — 
„Rycerze i rabusie” (2) — serial TVP 
dla dzieci i młodzieży. 19.00—Historia 
— współczesność. 1930 — Listy z Eu-, 
ropy. 19.50 — „Obok nas” — program 
public. 20.20 — Dobranocka. 22.00 — 
Panorama. 22.25 — Gość TV Polonia. 
2235 — „Blisko, coraz bliżej” (9) — 
serial TVP. 24.00— Polskie sprawy— 
program public. 1.00 — Panorama.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 7.30 — 

Lekcja jęz. ang. 733 — Wiadomości. 
7.40 — Muzyka. 8.00 —- Aerobic i 
sport. 830 — Serial „Santa Barbara”.
9.20 — Filmy anim. 10.00 — Muzyka. 
1030,14.57 — Lekcja jęz. ang. 15.00 
— Filmy anim. 16.00 — Przeznaczenie 
sportu. 17.00 — Muzyka. 18.00 — Do­
okoła Europy. 1830 — Program z Jur- 
borka. 19.00— Wieści. 19.20— Lekcja 
jęz. ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Serial „Santa 
Barbara”. 20.25 — Witryna. 20.35 — 
Informacje Tele-3. 20.50 — Wiado­
mości. 20.55 — Nowości CNN. 21.25
— Muzyka. 2130 — Lekcja jęz. ang. 
2133 — Wolne słowo. 22.00 — Film 
„Księga miłości”. 2330 — Lekcja jęz. 
ang. 2335 — Muzyka. 24.00 — Film 
„Uderzenie pr^szłości”.

OSTANKINO 
5.15 — Gimnastyka. 530 — Pora­

nek. 7.45 — Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.00— Dziennik. 8.20— Sroka. 
8.40— Film „Nie tylko Maria”. 9.10— 
Klub podróżników. 10.00—Film anim.
10.20 — Dżem. 10 JO — Ekspres pra­
sowy. 11.00 — Dziennik. 14.00 — 
Dziennik. 14.25 — Przedsiębiorca. 
15.20— Film anim. „Przygody Tomka 
Savyera”. 15.50 — Dżem. 16.20 — 
Klub 700.16.50 — Zagadka. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 ■— Międzypaństwowa 
spółka TVR „Mir". 17.50 — Doku­
menty i losy. 18.00— Pogoda. 18.05 — 
Film „Nie tylko Maria”. 1835— Kon­
cert. 19.00 — Dziwni ludzie. 19.40 — 
Dobranocka. 20.00 — Dziennik. 2035
— Pogoda. 20.45 — Film „Charlie 
Chaplin” (3). 21.15— Szczęśliwy przy­
padek. 22.05 — Ekspres prasowy. 
22.15— Dziennik. 22.25— Film „His­
toria Jayene Mansfield”.

CZWARTEK, 7 KWIETNIA 
ŁTV

8.05 — Program inf. 835 — Wia­
domości w jęz. niem. 9.05 — Wiado­
mości w jęz. franc. 9.25 — Wszystkiego 
najlepszego. 9.40 — Na ferie szkolne.. 
Film dla dzied „Nieznajka Z naszego 
podwórza” (1). 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Nowości BBC 18.40 — Wia­
domości (ros.). 18.50 — Dla dzieci. 
19.05 — Na Światowy Dzień Zdrowia. 
20.00— Katolickie studio TV. 2030-— 
Program sportowy. 21.00 — Panora­
ma. 2135 — Film „Ulubieńcy bogów” 
(2). 22.50 — Film dok. 23.35 — Wia­
domości wieczorne.

BAŁTYCKA TV 
2030 — Nowości bałtyckie. 20.45

— Film „Suddenly”.
TV POLONIA

830 — Panorama. 835— Powita­
nie. 8.40— Kwadrans na kawę. 9.00 — 
Mama i ja. 9.15— Domowe przedszko­
le. 9.45 — „Przyjęcie na dziesięć osób 
plus trzy” — film fab. 18.00 — Teleex- 
press. 18.15 — Słoneczne studio — 
program dla dzieci: 5-10-15.18.50 — 
Uroczysty koncert z Watykanu w 
hołdzie ofiar Holocaustu. 22.00 — Pa­
norama. 22.25 — Gość TV Polonia. 
2235— Teatr TV. Gabriela Zapolska: 
^Moralność pani Dulskiej”. 0.35 — 
Reporterzy przedstawiają. 1.00 — Pa­
norama.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 7.30 — 

Lekcja jęz. ang. 733 — Wiadomości. 
7.40 — Muzyka. 8.00 — Aerobic i 
sport. 830 —■ Muzyka.‘835 — Serial 
„Santa Barbara”. 9.25 — Lekcja jęz. 
ang. 930— Filmy anim. 14.57—Lek­
cja jęz. ang. 15.00—Filmy anim. 16.00. 
—Muzyka. 17.00—Bilard. 17.55—W 
świecie sportu samochodowego i mo­

torowego. 18.25 — Program z Ponie- 
wieża. 19.00— Wieści. 19.20—Lekcja 
jęz. ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Serial „Santa 
Barbara”. 20.2S — Witryna. 20.35 — 
Wiadomości. 20.40 — Nowości-CNN.
21.10 — Muzyka. 2130 — Lekcja jęz. 
ang. 21.33 — Wyczyn „Laisve” (3).
22.00 — Film „Jastrząb Hudson .
23.40 — Lekcja jęz. ang. 23.45 — Mu­
zyka. 24.00 — Film „Kobra".

OSTANKINO '
5.15 — Gimnastyka. 530 — Pora­

nek. 7.45 — Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.00 — Dziennik. 8.20 — w 
świecie zwierząt. 9.00 — Do lat 16 i 
więcej. 9.40— Film „Rerich”. 10.50— 
Ekspres prasowy. 11.00 — Dziennik. 
11.20 — Film „Przez sześć dni padał 
śnieg”. 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Przedsiębiorca. 15.05 — Jak odnieść 
sukces. 15.20 — Muzograf. 15.40 — 
FUm anim. „Przygody Tomka Savye- 
ra”. 16.10 — Do lat 16 i więcej. 16.50
— Technodrom. 17.00 — Dziennik. 
17.25 — Za kulisami. 17.40 — Doku­
menty i losy. 17.50 — Pogoda. 17.55 — 
Koncert. 18.55 — Wyznanie ost­
rożnego człowieka. 19.40 — Dobra­
nocka. 19.55 — Reklama. 20.00 — 
Dziennik. 2035 — Pogoda. 20.45 — 
Loteria „Milion". 21.15— Film „Char­
lie Chaplin” (4). 21.45 — Ekspres pra­
sowy. 21.55 — Fita „Kuba Rozpru­
wacz”. 23.50 — Dziennik.

PIĄTEK, 8 KWIETNIA
LTV

11 8.05 — Program inf. 8.35 — Wia­
domości w jęz. niem. 9.00 —'Wiado­
mości wjęz. frana 9.25 — Program dla 
dzieci w jęz. ang. 9.45— Na ferie szkol- 
ne. Film „Nieznajka z naszego 
podwórza” (2). 18.00 — Wiadomości.
18.10 •— Nowości BBC 18.40 — Wia­
domości (ros.). 18.45 — Dla dzieci.
19.00 — Uroczysta akademia-konccrt 
z sali Filharmonii Narodowej z okazji 
125 rocznicy urodzin nestora muz y ki 
litewskiej J. Naujalisa. 20.05 — Album 
rodzinny. 2030 — Reportaż S. Pabe- 
dinskasa. 21.00 — Panorama. 21.35 — 
Cd. koncertu z Filharmonii. 2230 — 
Nocny program psych.-publ. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 2335 — C.d. 
nocnego programu. 0.15— Mecz LLK.

BAŁTYCKA TV 
18.00— Mistrzostwa LLK: „Olim- 

pas” — „Lavera”. 1930 — Problemy, 
poglądy, perspektywy. 20.00— Na ek­
ranie Charlie Chaplin! 2030 — No­
wości bałtyckie. 20.45 — Film „Mały 
sklepik z okropnościami”.

TV POLONIA 
8.30— Panorama. 835— Powita­

nie. 8.40 — Uszyj to sama. 9.00 — 
Mama i ja. 9.15— Domowe przedszko­
le. 9.45 — „Misja” (5) — serial TVP.
17.00 — Ojczyzna-polszczyzna. 17.15
— Ze skarbnicy folkloru. 17.30 — 
Wspólnota w kulturze. 22.00 — Pano­
ramą. 22.25— Gość TV Polonia. 2235 
— „Życie na gorąco” (5)—serial TVP. 
0.05 — Program public.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 730 — 

Lekcja jęz. ang. 7.33-— Wiadomości.
7.40 — MUzyka. 8.00 — Aerobic i 
sport. 830 — Muzyka. 10.00 — Serial 
TV „Dyżurna apteka” (26). 10.30 — 
Lekcja jęz. ang. 10.35— Muzyka. 14;57 
—Lekcja jęz. ang. 15.00— Filmy anim.
16.00 — Muzyka. 16.50 — Film „Wyz­
woliciele” (2). 17.45 — Muzyka. 18.15 
— Program słonecznej krainy. 18.30;— 
Serial „Dyżurna apteka” (26). 19.00 — 
Wieści. 1920—Lekcja jęz. ang. 19.25— 
Ze wszystkimi szczegółami: 19.35 — 
Prezentuje K-2 21.05 — Wiadomości. 
21.10—Nowości CNN. 2130—Lekcja 
jęz. ang. 21.33 — Serial „Ludzie 
wygłupiają się” (6). 22.00— Film „Noc 
i miasto". 23.40—Lekcja jęz. ang. 24.00
— Film „Koszmar Freddy umarł”.

OSTANKINO 
5.15 — Gimnastyka. 5.30 Pora­

nek. 7.45 — Film anim. 8.00 — Dzien­
nik. 8.20— Film „Król Drozdobrody". 
9.50 — Futbol. 10.50 — Ekspres pra­
sowy. 11.00 — Dziennik. 11.20 — Pod 
znakiem „Pi”. 14.00—Dziennik. 14.25
— Przedsiębiorca. 15.05 — Biznes. 

>15.20 — Film „Król Drozdobrody".
16JO — Abecadło prywaciarza. 17.00
— Dziennik. 17.25 — Nowości kultu­
ralne. 17.40— Człowiek i prawo. 18.10
— Pogoda. 18.15 — Gdy droga jest 
wspólna. 18.45— Pole cudów. 19.40— 
Dobranocka. 20.00— Dziennik. 20.35
— Pogoda. 20.45 — Film „Kuba Roz­
pruwacz” (2). 2235—Człowiek tygod­
nia. 22.55 — Ekspres prasowy. 23.05 — 
Dziennik. 23.10 — Koncert. 23.50 — 
Program.

4 kwietnia br. upływa rok, jak do parafii w Szumsku• 
przybył ksiądz Dariusz STAŃCZYK. Wiele serca i energii 
wkłada do pracy z młodzieżą, w wychowanie religijne 
parafian, odwiedza chorych.

Długich i pogodnych lat, zdrowia I pomyślności, 
owocnej pracy duszpasterskiej

życzą z te) okazji parafianie z Kowalczuk 
_________ (Zam. 343)



“K U R I E R  W I L E Ń S K I " 2 kw ietnia 1994 r.

Rocznice tygodnia
*  Przed 200 laty, 4 kwietnia 

1794 r. wojska Tadeusza Koś­
ciuszki odniosły zwycięstwo pod 
Racławicami nad oddziałami rosyj­
skimi.

*  4 kwietnia 1949 r. w Wa­
szyngtonie został podpisany Pakt 
Północnoatlantycki (NATO).

*  Przed 90 laty, 4 kwietnia 1904 
r. urodził się Ignacy Fik (zm. 1942), 
polski krytyk literacki, publicysta, 
poeta, działacz społeczny.

*  5 kwietnia 1929 r» urodziła się - 
Vilija Śulcaiti (zm. 1992), poetka 
litewska.

*  Przed 85 laty, 6 kwietnia 1909 
r. amerykański badacz polarny Ro- 
.bert Edwin Peary razem z 4 towa­
rzyszami dotarł do Bieguna Pół­
nocnego.

*  7 kwietnia —  Światowy 
Dzień Zdrowia.

*  Przed 380 laty, 7 kwietnia 
1614 r. zmarł El Greco (wtaść. Do- 
menlkos Tbeotokopulos, ur. 
1541), malarz hiszpański ‘pocho­
dzenia greckiego, jeden z najwybit­

niejszych przedstawicieli manietyz- 
mu.

*  7 kwietnia 1889 r. urodziła się 
Gabriela Mistrai (zm. 1957), chi­
lijska pisarka I działaczka oświato­
wa, laureatka Nagrody Nobla.

*  8 kwietnia 1909 r. zmarła He­
lena Modrzejewska (ur. 1840), ak­
torka, ńajwiększa tragiczka polska 
o światowej sławie.
-  *  Przed 125 laty, 9 kwietnia 
1869 r. urodził się Juozas Naujalis 
zm. 1934), litewski kompozytor,' 
pedagog.

*  9 kwietnia 1919 r. zmarł An- 
tanas Vileiśis (ur. 1856), litewski 
działacz społeczny, lekarz.

*  Przed 40 laty, 10 kwietnia 
T954 T. zmarł Augustę Laitiiere 
(ur. 1862), francuski chemik, wyna­
lazca (wraz z bratem Louisem) ki­
nematografii.

*  10 kwietnia 1919 r. został 
stracony Emiliano Zapata (ur. 
1883), jeden z przywódców rewo­
lucji meksykańskiej lat 1910 —  
1917.

ROZRYWKI, 
UMYSŁOWE Krzyżówka

POZIOMO: A —  okularnik * niedomaganie, brak zdrowia, B — 
jedna z Wysp Joóskich, C — część walki pięściarskiej * ostra ironia, D 
—  flirciarz, lowelas, E —  zespół teatralny * posunięcie w szachach, F —  
pierwszy prezydent Cypru, G —  urządzenie * normy ogólnie przyjęte, 
reguły, I— dom gry hazardowej * przejście na stronę wroga, K — wulkan 
na Jawie * głośny płacz, L — środek przeciw molom, Ł — drzewo liściaste 
* smar maszynowy, M —  nazwa nadawana przez pisarzy bizantyjskich 
plemionom wschodnio-słowiańskim, N — napój z bąbelkami * przeciw­
legły zenitowi, O —  badminton, P —  grecka bogini miłości i macie­
rzyństwa * sprzęt kuchenny.

PIONOWO: A — odmiana marchwi, * np. manna, B — ciało niebies- 
We, C —  ukraiński instrument ludowy * początek biegu, D —  garguteć, 
E— stan w USA * rodzaj siekiery, F— lek przeciwskurczowy stosowany 
w okulistyce, G— manierka, worek skórzany-na napoje * grecka Fatum, 
I —  skała wapienna używana w budownictwie i rzeźbiarstwie arena 
walki diudoków, K  —  kubiński przywódca * łoże działowe, L  —  roz­
gałęzienie tchawicy doprowadzające powietrze do płuc, L  —  pora, sta­
dium * przodek, M —  ~.z Maszkowic, miecznik krakowski, N —  strach, 
^  * państwo w Ameryce Płd. O —  port w Nowej Zelandii, P —  ogół 
wojska * gatunek gryki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z  26 MARCA 
POZIOMO: bandos, mimoza, zagadka, despota, torbiel, asymetria, 

palma, baron, nakaz, Estonia, eremita, bandyta, rejestr, nafta, zgaga, 
kalka, paleozoik, ateista, ruptura, szatnia.

PIONOWO: biennale, napalm, szansa, saszetka, matnia, orbita, aneg­
dota, indyk, nagan, zebra, sesja, bogactwo, Afrodyta, rektorat, goniec, 
balast, kierat, Ałatau.

Znad WiliU
Radio 73.341103.8 FM

Wesołych 
i pogodnych 

Świąt Wielkanocnych 
dla wszystkich Słuchaczy!

Radio 73.34 /uyjJI

R adio  „Znad Wilii* 
proponuje 
mu:
_  — Serwis informacyjnŷ

(.00 co godzinę.
I — Radio-budzifc 605 
ł  ~  Kalendarium histo

— Konkurs poranny. *1
—  S e iw i s B B C : 8.0o  ł o i

23.

^  _  Dużo zdrowia, wszelkiej pomyślności w I 
nauce i  życiu osobistym oraz spełnienia naj- | 
skrytszych marzeń kochanemu synowi 

Andrzejowi KIERUUSOWI 
z  okazji 20-lecia życzą 

f r  rodzica \
(Zam. 324) :

SPRZEDAJE SIĘ 
skórzane kurtki ze skrawków. 

Oryginalne fasony, duży wybór ko­
lorów i rozmiarów. Cena 100-110 
litów.

Yilnius, tel. 74-23-14.
(Zam. 241)

SPRZEDAJEMY 
dębowe bierwiona.
Śinintos, tel. (8-232) 44-375, 

prosić Siergieja.
(Zam. 331)

SPRZEDAM SIANO 
Yilnius, tel. 44-99-36.

(Zam. 333)SPRZEDAJE SIĘ 
2-piętrowy dom w Zujunach. 

Są zabudowania gospodarcze i 
0,25 ha ziemi.

Yilnius, tel. 57-34-21.
{Zam. 310) 1

SPRZEDAJE SIĘ 
tanią i modną dżinsowy 

odzież.
Yilnius, tel. 35-51-36.
Kaunas, tel. 22-51-57 w godz. 

9—19. .
(Zam. 335)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz. 9 

do 20.
Vilnius, Vrubievskio 2, obok 

pL Katedralnego, teł. 22-70-17.
(Za/n. 319)

TANIO SPRZEDAM o 
jęczmień, ziemniaki, blok 

silnikowy MB-1 ukompletowa-

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO, PLATYNĘ.

Vilnius, ul. Śopeno 5-19, tel. 
26-08-07, 46-40-90; ul. Savanorit| 
36-70, tel. 23-42-00.

(Zam. 323)

ny.
Kazimierz Łyndo, Vilniaus ra- 

jonas, pst Nemenćine, Veriśkes 
(Werysowo).

(Zam. 339)

ZABAWA ŚWIĄTECZNA 
zaplanowana na 4 odbędzie się 

8 kwietnia (18.00—23.00) w sali 
zakładu "Elfa", ŚWtrigailós 33. Bi­
lety w księgarni-"AURA" (15.00— 
18.00).

Przepraszamy!
Tel. 62-75-56.

(Zam. 340)

FILMUJĘ 
wesela, chrzciny i inne uro­

czystości rodzinne. Yilnius, tel. 41- 
33-76.

(Zam. 327)

AUTOKAR ZPL "JELCZ1 
6 kwietnia 1994 r. odwiezie do 

Warszawy grupę około 44 stu­
dentów i inne osoby.

Yilnius, tel. 2£33-8£3T-36-72 
(wieczorem).

(Zam. 341)

SPRZEDAJĘ 
traktory T-40 AM 10500 Lt. i 

MTZ-8012500 LŁ 
Vilnius: 26-39-31.

(Zam. 328)

EKRANY
LIETUVA —  „Okrutny ins­

tynkt” (USA) —  o 12, 14, 16, 18, 
20.

HELIOS —  I sala —  „Naj lepsi 
spośród najIepszych-2”  (USA) —  
o 10.50,12,40,14.30,18.40,20.30. 
„Johnny” (U SA )— o 1630. II sala 
%  „Amerykański ki borg”  (USA) 
— Q 10.40,1Z30,14.20. „Śmiertel­
ny instynkt” (USA) §—  o 16.10, 
17.50, 19.30. „Trzej muszkietero­
wie”  (U SA )— O21.10.

Vir.NIUS—  „Nocne oczy-3”  
(U SA  dla dorosłych): —  o 13.30, 
17.30,1930. „Tarzan i amazonki”  
(USA) —  o 1530 (dla młodzieży 
szkolnej)., Jezus”  (U SA  w jęz. liL) 
- O l i .

AUŚRA— „Cecylia”  (Francja)
—  o 10.30, 12.20, 14.10, 18.50, 
2030. „Plac rynkowy”  (Indie, 2 s.)
—  0 15.

P E R G A L Ż  —  „Szalony 
Denis”  —  o 11.45, 15.30. 
„Zbieg”  (USA) —  o 13.20, 17, 
19.20.

/vuuKun poranny: 7in ' U. 
Se™» BBC; 8.00,5̂

• Horoskop: 8.1St9
— Kursy 930, iov, , 

1230. S f t g t ;
— Przegląd prasy; 945
— Godzina nBgsfe 10.001. „
— Koncert zyraoi; 11 oT,1.:® •
— S«WU kulturalny,

Program nAstrolotia hu i 
dego": 1530 (wtorek i omnek? 1

—  K onkurs „3* lak“:n .o 5
— Godzina litewska: nffflj'
— Dobranocka: 2030 l i  

menela -  konk«„ dl,

(Sob^r“ dutott2ti
— Konkurs wicaorny: 22.05
— Muzyczna noc 24.00.

Dział re k la m y  rad ia j . . .  
WI1IT: 20S« VUnliB, „
42-94-S7. “

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY S I Ę  O D  RAZU!

Pracujemy każdy dzień ad godż. 9 do 20 
Urubleuskio 2, koło placu Katedralny 

Uilnius, tel. 227017

Kalendarium
SOBOTA (2.IV) jest 92 dniem 

1994 r. Do końca roku 273 dnu
*  Znak Zodiaku—Baran.
*  Imieniny: Franciszka, Urbana, 

Władysława.
*  Wschód Słońca -  6.50, 

zachód — 19.56. Długość dnia 13 
godz. 06 min.

NIEDZIELA (3.IV)
*  Wielkanoc; -jj
*  Imieniny: Ryszarda, Ireny.
*  Wschód Słońca — 6.47, 

zachód —  19.58. Długość dnia 0 
godz. 11 min.

*  Księżyc. Ostatnia kwsdri o 5
godz. 56 min.

Poniedziałek (4.IV)
*  Im ieniny: Benedykta, I W  

Wacława. ,, ..
*  W s c h ó d  Słońca — 

zachód —  20.00. Długoió 
godz. 15 min. k

POGODA
Litewska Służba 

rologiczna przewiduje »a 2 
nia opady deszczu, wiatrpô  
wo - zachodni. Temp®™*11 
dzień 7-12  stopni ciepła-

3 kwietnia we wschodni^
nach przelotne opady & 
kwietnia bez nP“d, T' 
południowo-zachodni 
tura w noty od -z 02 ™
-9  stopni ciepła.

Dyżurni wydani*

Barbara ZNAJDZIŁ°tfSKA 

M arian BOGDZlUN

T e re s a  S T R U M l t otfsK»

Bron isława M IC H * "  
Ł o re ta  BORKOWSKA

KUm EHIE
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazu|e się od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres:
Laisvós pr. 60. 2056 Vłlnlus, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 30 ct (w Polsce -1000 zł.) 
Nr rejestracji — 322. Zam. 540

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49. 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny — 
42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, prawnik — 42-75-76, szkol­
nictwa i młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81-, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraż aktualności — 42-79-77, 
handlu, usług i komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
felietonów i sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny —  42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznicki— 52-780, święciański— 44-21 -46, trocki i szyrwinc- 
ki —  62-42-67, fotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-92, styliści —  42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor 
Zbigniew B A L C E ^ .

Biuro o g ło t z « r f l r®k|,,ny 
pr.Lal»v*s®%». 

11 piętro, P °k0̂ 3. 
Telefon —^  
„ „ „ .o d  9.00 d0'


